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GAZETA LWOWSKA
Wychodki codziennie o godzinie 5 po południu 

i  wyjątkiem dni poświąteeznysh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 lial.. 

pocztą 16 hal. — Biura Kedakcyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. - Ekspedyeya miejscowa
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, ulica Jagień 
lońskg I. 3. — Listy należy frankować.

Reklamacje etwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

Telefon Administraeyi Nr. 637.

P r e n u m e r a t a .
z a m i e j  s e o wa :  

rocznie . . . .  32 k I ówierórocznie 8 K — ■ h. 
półrocznie . . . 16 K | miesięcznic 2 K 70 h.

rocznie . 
półrocznie.

mi e j  s eowa:
24 K I ówierórocznie . . 6 K 
12 K | inlesiecznie. . . 2 K

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie, 

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięezny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe i tabelaryczne statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 60 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie ulica Jagiellońska I. 3. W Paryżu wy­
łącznie A.geneya: C. Adam (V. de Kaczkowski) 38 
Rue de Yarenne.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem pismem Odręcznem z dnia 
28 marca b. r. nadać najmiłościwiej sekre­
tarzowi Jego Ces. i Król. Wysokości Najd. 
Arcyksięcia Ludwika W iktora, kapitanowi w 
stanie spoczynku Karolowi K a d l e c o w i  
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 8 
lutego b. r. zezwolić najmiłościwiej H elenie 
z ln \ Mycielskicli ln \ Z a l e s k i e j  w W ie­
dniu przyjąć i nosić krzyż dam I. klasy or­
deru św. Grobu.

O bw ieszczenie

c. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 4 
kw ietnia 1914 1. XVII. 3132/70 z wykazem 
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych 
zwierzęcych, zestawionym na podstawie spra­
wozdać c. k. starostw , przedłożonych od 28 
marca do 4 kwietnia 1914 — zamieszczo­
ne, jest w „Dzienniku urzędowym" dzisiejsze­
go numeru G nsrty LworcsMej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 4 kwietnia.

Debiut Salandry.
W śród hucznych oklasków i żywych po­

takiw ań roztoczył onegdaj nowy prezes ga­
binetu włoskiego Salandra swój program  wo­
bec Izby deputowanych.

Przemówienie jego — i to rzecz naj­
ważniejsza — streścić da się w zdaniu, że 
ogólne linie tak zagranicznej, jak wewnętrz­
nej polityki Włoch, pozostają i nadal bez 
zmiany. P. Salandra należy do starej gwar- 
dyi parlam entu włoskiego i już niejednokro­
tn ie zasiadał w Radzie Korony. Jako parla­
m entarzysta i jako członek rządu ma on za 
sobą bogate doświadczenie. Przyznają po­
nadto Salandrze wzrok bystry i zdrowy sąd 
o wszystkiem, co składa się na realną całość 
życia politycznego. To też nic dziwnego, że 
nowy szef gabinetu z takim zapałem i to 
bezwzględnie solidaryzuje się z zasadami 
swego poprzednika. Ten bowiem um iał isto­
tnie polityce wewnętrznej Włoch nadać cha­
rak ter najbardziej odpowiadający stosunkom.

Co do polityki zagranicznej, to pozo­
stała ona nadal w ręku markiza di San Giu- 
liano, rozumie się więc samo przez się, iż 
zasady jej będą także w przyszłości te same, 
co dotąd. Polityka zresztą markiza di San Giu- 
liano odniosła zbyt wielkie sukcesy, by kto­
kolwiek z patryotów włoskich jakiegokolwiek

obozu m ógł jej odmówić uznania. Tak więc 
kurs tego działu polityki włoskiej nie jest 
narażony na żadne przeobrażenia.

Jako produkt retoryki odznaczała się 
mowa Salandry skończoną formą. W treści 
dała ona wyczerpujący i dobrze uporządko­
wany przegląd program u rządowego, z któ­
rego wynika, że gabinet postanowił rozwią­
zać najpoważniejsze i najnaglejsze problemy 
chwili, a jeśli już nie rozwiązać, to przynaj­
m niej rozwiązaniu ich utorowxać drogę. Mimo 
całej troskliwości o równowagę budżetową 
stw ierdził p. Salandra, że reorganizacyi arm ii 
i floty ani odkładać, ani zaniedbać nie mo­
żna. Wprawdzie budżet tegoroczny włoski za­
mknięto z deficytem 23 milionów lirów, ale 
po pierwsze niedobór wynikł z wydatków 
nadzwyczajnych na wyprawę libijską, a po- 
wtóre został już częściowo pokryty zaoszczę­
dzeniami w różnych rozdziałach budżetu.

Po za tem  przewiduje gabinet Salan­
dry szereg zarządzeń finansowych, które po­
ruszyło już m inisteryum  Giolittiego. Weźmie 
on tedy pod rozwagę progresyw ny podatek 
dochodowy, uważając go za podstawę racyo- 
nalnej reform y systemu podatkowego i za­
myśla wogóle podjąć rewizyę całej finanso- 
wości przez ujednolicenie ustaw, uproszcze­
nie różnych działów adm inistraeyi, u łatw ie­
nie wzajemnych stosunków pracy, przemysłu 
i kapitału. Aby przysporzyć gotówki skarbo­
wi państwa, rząd domagać się będzie pod­
niesienia dozwolonego ma,xinmm  sumy asy- 
guat kasowych do 50 milionów lirów.

W iele miejsca w wywodach włoskiego 
prezesa gabinetu zajęły sprawy socyalno-po- 
litycznej natury. W tej dziedzinie zapowiada 
p. Salandra szereg przedłożeń, miedzy in-

nemi takie, które mają na celu polepszenie 
wynagrodzenia za pracę.

Z całą otwartością omawiał nowy pre­
zydent m inistrów sprawę ruchu wśród kole­
jarzy, tak żywo zajmującą umysły we W ło­
szech. P. Salandra przyznaje konieczność pod­
wyższenia płac niższym funkeyonaryuszom i 
wyraził nadzieję, że skwapliwość, z jaką 
rząd przystąpić chce do rozwiązania owego 
problemu, skłoni kolejarzy do zaniechania 
dalszej agitacyi. Zresztą gabinet uważa za 
jeden z głównych obowiązków utrzym anie 
ciągłości służby czynnej, nieodzowne w in te­
resie życia publicznego.

Stanowisko W łoch jest dziś silne i u- 
twierdzone. Głos ich doznaje szacunku i za­
żywa powagi. Polityczne zdobycze królestwa 
włoskiego rozwijają się równorzędnie z kon- 
solidacyą pozycyi ekonomicznej Włoch, z 
rozkwitem jej handlu i przemysłu. Te po­
myślne stosunki muszą umacniać samopoczu­
cie i zaufanie w siebie ludu włoskiego, a za­
razem jego poważanie u ludów innych. Ró­
żnice partyjne we W łoszech zatarły się pod 
wpływem entuzyazmu patryotycznego. Zwar­
ta, jakkolwiek niejednorodna większość, na 
której oprzeć się może Salandra, sięga od pra­
wicy ku skrajnej lewicy. Zaufanie objawione 
nowemu gabinetowi przez większość zdaje 
się poręczać, że program  rządowy zostanie 
urzeczywistniony bez wielkich wysiłków i 
trudności, a tak nic nie stanie na przeszko­
dzie dalszemu pomyślnemu rozwojowi króle­
stwa włoskiego.

I

H A T O T A .

WYŻEBRANA RODZINA.
3 ^ C v v e la ,.

(Ciąg dalszy).

Dla Idalii ten  niespodziewany przyjazd 
człowieka, który zaw ładnął eałem jej jeste­
stwem, był jednocześnie łaską losu i gromem. 
Bo ta niedoszła zakonnica, ta żona niedołę­
żnego starca, w której dotąd ani razu nie 
drgnęła kobieta, uważała sobie za wielki wy­
stępek Tę „grzeszną" miłość, tak przecież na­
iw ną i czystą, że każda uświadomiona pen- 
syonarka wzruszyłaby na nią ramionami.

To też kryła się z nią trwożnie, a przy­
najm niej zdawało się jej, że się kryje i m iała 
słuszność. Bo świat jest dziwnie okrutny i 
bezwzględny dla miłości nieodwzajemnionej 
i nieszczęśliwej. A im ta m iłość jest głębsza, 
wstydliwsza, im we wznioślejszych źródłach 
bierze początek, tem większe budzi lekcewa­
żenie i pośmiech powierzchownych sądów.

Tak było i z panią Idalią. Wszyscy w 
naszem kółku domyślali się jej uczuć dla 
pięknego doktora, i wszyscy nie wyłączając 
mego wnjaszka, który był przecież rom anty­
kiem najczystszej wody i um iał płakać w te­
atrze nad losami Yioletty, wszyscy podżarto- 
wywali sobie z tego jednostronnego rom an­
su ; a byli i tacy, raczej takie, które się nim 
gorszyły.

Co do mnie, współczułam z nią całem 
sercem ; a ona widocznie odgadując to, lgnęła 
do mnie i czasem niedokończonem zdaniem, 
w estchnieniem  stłum ionem  wśród drogi, za­
ciśnięciem szczupłych, delikatnych rąk mó­
w iła więcej, niż by to najrozwleklejsze zwie­
rzenia powiedzieć mogły.

Balkony naszych pokojów, na drugiem 
piętrze położonych, sąsiadowały z sobą i 
widywałam ją  często po wizycie doktora, 
który zresztą zawsze krótko bawił, jak  wy­

chodziła na swój balkon z gorączkowym o- 
gniem  w oczach i bladymi jakby z wyczer­
pania policzkami i przeprowadzała go wzro­
kiem, dopóki nie zniknął wśród drzew.

On nie odwracał się nigdy. Szedł swo­
bodnym, sprężystym krokiem życiowego 
tryum fatora, a ona sta ła  bez ruchu, w ja- 
kiemś martwem przerażeniu, jak  istota, którą 
pozbawiają św iatła i powietrza.

Raz po takiej wizycie zobaczyłam, że 
słania się i zwolna osuwa na ziemię. Bez 
nam ysłu wbiegłam  do jej pokoju i podnio­
słam naw pół zemdloną. Z początku próbo­
wała tłumaczyć swój stan jakiem ś chorobli- 
wem osłabieniem, widocznie jednak nie mo­
gła pohamować tego nadm iaru namiętności 
i męki, rozsadzającego jej piersi i po raz p ier­
wszy wyraźnie, bez osłonek otw arła przede- 
mną to biedne, zbyt późno zbudzone serce.

Był po raz ostatni. Ju tro  popołudnio­
wym pociągiem odjeżdża... A ona... może go 
już nigdy nie zobaczy. I  niem a żadnego pra­
wa spodziewać się tego... o ! wie, aż nadto 
dobrze, że to, co czuje, jest wielkim grzechem, 
i że za to potępioną będzie, ale nie umie... 
n ie potrafi i... nie chce zabijać w sobie tej 
miłości. Tak! nie chce. To jej najwyższe do­
bro... jedyne... Zresztą niczego nie żąda... 
Chciała by tylko raz jeszcze zobaczyć go i... 
i jeśli zdobyłaby się na tyle odwagi, wyznać 
mu... Niechby wiedział. Już i tak nie zoba­
czą się więcej. Czuje to. Ale jej lżej byłoby 
umierać z tą mysią, że on wie i że może 
czasem pomyśli o niej. Ach! raz jeszcze, raz 
jeszcze jeden... ostatni!

Zaczęłam pocieszać biedaczkę, wzruszo­
na sama gwałtownością jej rozpaczy.

Wszak mogą się spotkać jeszcze jutro 
zrana na promenadzie. W M eranie wszyscy 
się wciąż z sobą spotykają.

Uczepiła się tej myśli, jak gdyby to 
było jakieś nadzwyczajne odkrycie.

— Praw da! praw da; — szeptała ści­
skając mi ręce. — Że też nie pomyślałam o 
tem, Jaka pani d o b ra ! Tak, jutro... On mie­
szka w M eranerbofie... Może Bóg pozwoli, 
może...

Jakoż nazajutrz przyszedłszy na ranną 
muzykę zobaczyłam ją  siedzącą w najwyższym 
rzędzie ustawionych am fiteatralnie ławek i

zapatrzoną w widzialny ztąd po drugiej stro­
nie Passery olbrzymi hotel. Podeszłam do 
niej z moją torebką winogron, a wnet po­
tem  zjawił się pan Em il ze swoją. Zaczęliśmy 
spożywać nasze ranne poreye.

Pani Idalia kilkakrotnie otw ierała usta, 
nim  zdobyła się na nieśm iałe zapytanie:

— Nie widział pan doktora?
— Nie, pani. Zapewne jeszcze nie wy­

chodził z hotelu, bo mówił mi, że zrana przyj­
mie jeszcze u siebie paru pacyentów.

— Ach ! ta{t.
N astąpiła chwila milczenia.
W tem pani Idalia drgnęła. Gronko, 

które niosła do ust, upadło ciężko na jej ko­
lana i splamiło biały szewiot jej rannego 
kostiumu, a, gwałtowny, aż szkarłatny rum ie­
niec, jakim  tylko anemiczne, nerwowe oso­
by umieją się rum ienić, zalał całą jej twarz 
i szyję.

Spojrzałam. Z furtki hotelowego ogrodu 
wyszedł doktor ogromnie elegancki, w swych 
jasnych flanelacb i kierował się w stronę 
mostu, by przejść na drugą stronę Passery, 
czyli na tę, po której siedzieliśmy we trójkę. 
W idać go było, jak  na dłoni. Pani Idalia 
cała zam ieniła się we wzrok. Oczy jej zda­
wały się wyskakiwać z pod bladych rzęs, 
i biedź na spotkanie tego pięknego niedbale 
idącego przed siebie mężczyzny, i zastępo­
wać mu drogę z niemem błaganiem . A jeśli 
nie odczuje, nie zrozumie i....

Tak m nie przejęła litością, że zwró­
ciłam się do mego sąsiada i rzekłam :

— Niech pan będzie łaskaw pójść po­
wiedzieć doktorowi, że my tu jesteśm y. Z pe­
wnością zechce się z nam i przywitać, a 
może i pójść na spacer.

Pan Em il poskoczył, a pani Idalia znów 
zaczęła mnie ściskać za ręce. Drżała przytem 
febrycznie na całem ciele.

— Jaka pani dobra!... Jaka  pani aniel­
ska.... Ja  sama nigdy bym się nie odwa­
żyła. Ach!... choćby jedną godzinę jeszcze 
przebyć z nim  razem, je d n ą , jedyną go­
dzinę.... A ch! pani!

Szeptała w ten sposób bezładnie, nie 
odrywając oczu od mostu, po którym szedł 
doktor. Jej podniecenie udzieliło się i mnie

i patrzyłam  także, czując, że mi serce bij 
szybciej.

I  zobaczyłyśmy, jak  pan Em il spotka 
go  ̂ w łaśnie w chwili, gdy przeszedłszy inos 
m ógł skręcić albo na lewo, czyli w nasz 
stronę, albo na prawo ku dalszym willom.

Obaj mężczyźni przywitali się, poroś 
mawiali chwilę; poczem doktor uchylił ks 
pelusza i przeszedł szybko na prawo, a pa: 
Em il nie spiesząc ku nam  powracał.

— Mój Boże! — szepnęła pani Ida 
lia — mój Boże!...

I  dodała głosem, który dotąd słyszę:
— Tę jedną godzinę chciałam" wyże 

brać u losu; tylko tę jedną, i tej mi od 
mówił....

Ale czekało ją  radosne zaprzeczenie 
Pan Em il przyniósł wiadomość, że dokto 
wstąpi tylko do jakiejś willi i w7róci wmef 
by już być do naszej dyspozycji.

— Zaproponowałem mu spacer — dc 
dał. — Zgodził się jak  najchętniej.

Isto tn ie nadszedł niebawem, uśmit 
chnięty, promieniejący radością życia, przy 
w itał mnie i panią Idalię z jednakową, jem 
właściwą miękką jakąś galanteryą, i nie za 
uważył nawet, jak ręka, którą tam ta zale 
dwie dotknęła jego dłoni, drżała, a. oczy u to 
nęły w nim  z wyrazem beznadziejnej, a. prze 
cieź, jakby na tę chwilę ukojonej namiętność:

— Służę państwu — rzekł wesoło. -  
Gdzież pójdziemy?

— Może na L asack-S teg  — zapropc 
now ał pan Em il. — Tam tak zawsze ustroń 
nie i cicho.

Lecz ja  powzięłam pewne postanowię 
nie. Niechże ona biedaczka ma tę w;yże 
braną u losu godzinę w zupełności dla siebie 
Rzekłam w ięc :

— Ach! przepraszam. Przypom ina m
1 się, że wuj mój czekać na mnie bęazie, b

umówiliśmy się wczoraj na Schloss-T irol..
: To dla pani Idalii za uciążliwa wycieczki 

Niechże państwo idą sobie we dwoje gdzi 
zechcą, a pan Em il zapewne zechce mni 
towarzyszyć. Wujaszek mój nie mógłby si 
obejść bez swego cicerona.

I (Dokończenie nastąpi).



Ltców, 4 kwietnia.
Czasopismo ruskie Nowe Słoioo zamie­

ściło w Nrze 464 z dnia 31 marca 1914 
w artykule wstępnym  p. t. „ R u s s o  f i  l s k a  
o r y e n t a c y a  (kokietowanie russofiló w przez 
p. Nam iestnika — Niezwykły wyjazd, Wszech- 
polsko-russofilski pakt naszym kosztem )11 sze­
reg infonnacyj, otrzymanych rzekomo od 
niewym ienionego działacza russofllskiego, 
w których omawiając wywiad z JE . P. Na­
miestnikiem, umieszczony w rossyjskiem cza­
sopiśmie Nowoje Wremia, tudzież pobyt 
rossyjskich posłów do Dumy we Lwowie, za­
powiada zasadnicze zmiany w dotychczaso- 
wem stanowisku Rządu krajowego w kierunku 
dla stronnictw a rossofilskiego korzystnym, 
tudzież szkicuje kierunek, w jakim  zmiany te 
w najbliższym czasie mają być rzekomo prze­
prowadzone. W edług tych informaeyj zmiany 
te dotyczyć mają koncesyi dla russofilów 
w następujących czterech kw estyach: 1. Na- 
rodnego Domu, 2. Kampanii wyborczej do 
Sejmu krajowego, 3. Sprawy rozwoju prawo­
sław ia i 4. nauki języka rossyjskiego.

Z kom petentnej strony jesteśm y upo­
ważnieni do jak najkategoryczniejszego za­
znaczenia, źe kombinacye co do wszystkich 
czterech powyższych kwestyj są pozbawione 
wszelkiej podstawy i oparte na zupełnie 
czczych przypuszczeniach.

Jeżeli korespondent zagranicznego pi­
sma uznał za stosowne wyrazy czystej kur- 
toazyi, jakie mogły paść w czasie udzielonej 
mn audyencyi, wykorzystać tendencyjnie dla 
swoich specjalnych  celów, jak to miało m iej­
sce z wywodem ogłoszonym w Nowem Wre- 
mieni, to można jeszcze ostatecznie sprawę 
taką pominąć milczeniem. N atom iast tenden­
cyjne i złośliwe wymysły dziennika krajowe­
go, redagowanego nad: o przez parlam enta­
rzystów, dla których prawdziwe informacye 
są łatwo dostępne, należy jak najbardziej 
stanowczo odeprzeć i jak najostrzej potępić, 
zwłaszcza, że w niniejszym  wypadku we wspo­
m nianej na wstępie enuncyacyi Nowego Sło­
wa, co do wszystkich czterech poruszonych 
tamże kwestyj, niem a ani słowa praw dy11.

Sprawy krajowe.
(Galie. Kasa oszczędności.)

W dniu 7 b. m. odbędzie się doroczne 
walne zgromadzenie galic. Kasy oszczędności 
we Lwowie.

Sprawozdanie dyrekcyi za rok ubiegły, 
które przedłożone zostanie temu zgromadze­

niu, zaznaczywszy na wstępie, że rok 1913, 
wskutek żywiołowej klęski, która nawiedziła 
Galicyę i niepewnej sy tuacji politycznej był 
dla całej ludności naszego kraju prawdziwie 
katastrofalnym , podnosi w dalszym ciągu, 
iź wobec tego warunki, wśród których dy- 
rekcya m usiała pracować przez cały rok 1913, 
były naw et cięższe, aniżeli kreśląc sprawo­
zdanie za rok 1912, mogła przypuszczać.

W kładki na książeczki w ynosiły : z dniem 
31. grudnia 1912 kwotę 97,554.908 kor. 22 
hal., odsetki dopisane w dniu 30 czerwca 
i 31 grudnia 1913 3,548.005 kor. 73 hal., 
razem 101,102.913 kor. 95 ha l.; z dniem zaś 
31 grudnia 1913 wkładki wynosiły 93,799.707 
kor. 12 hal., okazuje się przeto ubytek we 
wkładkach 7,303.206 kor. 83 hal.

W kładki na rachunek bieżący wynosiły 
z dniem 31 grudnia 1912 1,284.019 kor. 79 
hal., z dniem zaś 31. grudnia 1913 kwotę 
1,545.042 kor. 21 hal., nadwyżka przeto wy­
nosi 261.022 kor. 42 hal., ubytek w obu 
tych rachunkach wynosi 7.042.184 kor. 41 
hal. Różnica wywołana spadkiem kursu pa­
pierów wartościowych, wynosiła w dniu 31 
grudnia 1913 395.Ś02 kor. 52 hal.. S trata ta 
czysto rachunkowa, gdyż z papierów w ar­
tościowych stanowiących fundusz obrotowy, 
nie dyrekcya nie realizuje, a dochód jest 
niezmienny. Różnicę, wywołaną spadkiem 
kursu papierów wartościowych, pokryła dy­
rekcya efektywnie. Wogóle odpisała dy­
rekcya w przeciągu la t ubiegłych jako rze­
komą stra tę  na walorach funduszu obro­
towego 2,186.767 kor. 07 hal., którą to sumę 
przez podwyższenie kursu tych papierów mo­
że odzyskać.

Galicyjska Kasa oszczędności opłacała 
w roku 1913 od wkładek na książeczki 4 “/0, 
oraz podatek rentowy.

W  roku 1913 załatwiono ogółem 231.05 ' 
stron przy wkładkach i zwrotach. Ogólny o- 
brót rachunków wynosił 948,085.534 kor. 
04 hal.

Stan pożyczek hipotecznych, komunal­
nych i reszt cen kupna za odsprzedane nie­
ruchomości wynosi z końcem reku 1913 
70,643.859 kor. 37 hal., a z końcem roku 
1912 w ynosił 69,244.565 kor. 42 hal., pod­
n iósł się więc o 1,399.293 kor. 95 hal. Przy­
rost pochodzi prawie wyłącznie z konwersyj, 
udzielonych jeszcze w latach 1910 i 1911 
kredytów budowlanych, z którą bez ruiny dla 
dłużników, a tem  samem bez szkody dla Kasy 
nie można było dłużej zwlekać. Poza kon- 
wersyą żadnych promes na pożyczki hipote­
czne ani kom unalne w r. 1913 nie wydano. 
Wobec zupełnego zastoju na targu efektów 
hipotecznych wydatniejsza redukcya lokacyi 
hipotecznej galic. Kasy oszczędności okazała

się w ciągu rokn 1913 niemożliwa mimo, źe 
przeszło 10 milionów pożyczek uznała dy­
rekcya za doraźnie płatne.

Zaległe odsetki od tych lokacyj wzrosły 
w porównaniu z rokiem 1912 o 243.149 kor. 
05 hal. na 975.561 kor. 50 hal. W ten spo­
sób uwydatniły się dopiero w roku 1913 za­
ległości od okrągło 14 milionów pożyczek 
hipotecznych, udzielonych w roku 1911 
i 1912. Z trzem a i więcej ratam i zalegało 
z końcem roku 33 pożyczek na dobra, a 169 
na realności, razem 202, z ogólnej liczby 2.433.

Z końcem rokn 1912 pozostało w egze- 
kucyi hipotek 64, w ciągu roku 1913 przy­
było 144, a ubyło przeważnie skutkiem do­
browolnego zaspokojenia 123, a więc pozo­
stało z końcem roku 1913 w egzekucji h i­
potek 85, a to na dobra 6, realności 78. 
W iększa surowość w niedopuszczaniu do za­
ległości, a więc i wzrost spraw egzekucyj­
nych są z pewnością stosunkami uspawie- 
dliwione.

W ciągu roku 1913 nie nabyła Kasa 
żadnej z wystawionych na licytacyę nieru­
chomości.

Pozycja „Interesów w iikw idacyi11 spa­
dła z 8,644.384 bor. 98 hal. w ciągn roku 
1913 na 8,559.120 kor. 09 bal., o 85.264 
kor. 89 hal., z czego 19.087 kor. 35 hal. 
przypada na dalszą stopniową likwidacyę, a 
reszta na czystą obrotową nadwyżkę.

Rachunek s tra t i zysków za rok 1913 
wykazuje dochody w kwocie ogólnej 6,358.948 
kor. 41 hal., wydatki zaś następujące: pro­
centy i prowizya 5,292.385 kor. 64 hal., 
koszta adm in istrac ji 478.312 kor. 35 hal., po­
datki 81.592 kor. 56 hal., koszta utrzym ania 
gm achu 5.013 kor. 65 hal., razem 5,857.304 
kor. 20 hal.

Z nadwyżki, wynoszącej 501.644 kor. 
23 hal., użyła dyrekcya na pokrycie spadku 
kursów efektów 395.802 kor. 50 hal., na od­
pisy na wekslach 96.024 kor. 56 hal., na 
amortyzacyę dokupu ruchomości za rok 
1913 1.401 kor. 30 hal., 10 ó odpis n a in s ta la -  
cyach nowych w gmachu własnym 3.446 kor. 
79 hal., oraz na dotacyę rezerwy na pokry­
cie dnbiosów 4.969 kor. 08 hal.
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KORESPONDENCIE.
W iedeń, 3 kwietnia.

(Z niwy ugodowej).
(aw) Rozeszła się tu onegdaj wiado­

mość o dojściu do skutku ugody narodowo­
ściowej na Morawach, która wywołała żywe

zadowolenie w kolach politycznych i nadzie­
ję, że przykład Berna podziała na Pragę 
i zakończy nareszcie wieloletni spór pięknem 
dziełem porozumienia. Wiadomości tej uwie­
rzono tem łatw iej, iż politycy morawscy i to 
zarówno czescy, jak  niemieccy, wykazują o 
wiele więcej dobrej woli, spokoju i politycz­
nego doświadczenia, aniżeli ich koledzy z 
P ragi. Wiedziano także, że tam nie łączą 
wszystkich spraw spornych w całokształt 
m ateryi ugodowej, tylko eliminują z nich  te, 
jakie są na razie aktualne i do zgodnego po­
życia obu narodowości potrzebne. U łatw ia to 
niesłychanie układy, upraszcza tok rokowań 
i daje rękojmię osiągnięcia pozytywnych wy­
ników. Ugoda narodowościowa regulująca od 
razu, za jednym  zamachem, wszystkie zaga­
dnienia życia publicznego — to dzieło w 
Czechach prawie, że nie osiągalne. Na Mo­
rawach wiedzą o tem dobrze i słusznie ro­
bią, dzieląc ugodę na etapy i ustalając p ro ­
gram  nie na dziesiątki lat, lecz na skrom niej­
sze okresy czasu.

Sygnalizując ową dobrą wiader 1 ść, po­
dano odrazu treść układu. "Miał < się o- 
pierać na ustaleniu klucza rozdziału owen- 
cyj, dostaw i wpływów, regulował „ak dra­
żliwe na Morawach sprawy szkolne, oraz za­
w ierał postanow ienia odnoszące się do po­
działu agend Wydziału krajowego na sekeye 
narodowe, przyznając równocześnie kuryom 
narodowym w Sejmie prawo veta.

P rasa  wiedeńska podniosła przytem  i 
tę dobrą stronę taktyki polityków moraw­
skich, że wyłączyła ona niejako ogół od bez­
pośredniego wpływu na tok rokowań ugodo­
wych, stawiając go przed faktem dokonanym. 
Kto wie, jaką rolę odgrywają w tego rodza­
ju  układach szerokie masy wyborców lub ro­
bione nastroje strachu przed ich radykali­
zmem, który jest często płaszczykiem pokry­
wającym zgoła inne cele, ten' zrozumie od 
razu korzyści, płynące z tej odwagi cywilnej, 
jakiej dowody mieli złożyć politycy morawscy.

Należy niestety podkreślić te słowa 
„m ieli11 i „podobno11, bo z obu stron przy­
szły wnet zaprzeczenia, podające w w ątpli­
wość autentyczność owych relacyj.

Korespondent wasz zwrócił się z pro­
śbą o wyjaśnienie do jednego z w ybitnych, 
a bardzo bezstronnych polityków czeskich i 
otrzym ał następującą inform acyę :

Na Morawach zawarto ugodę jeszcze 
w rokn 1905, obejmującą dwa najkrytyczniej- 
sze zagadn ien ia : uregulowanie stosunków 
szkół mniejszości narodowych i języka urzę­
dowego władz autonomicznych. Obecnie wcho­
dzi w grę nic innego, jak tylko rewizya 
tego układu i to rewizya podjęta na żądanie 
i na korzyść Niemców.

16)

AMBÓ.
( E m i l e  D e s c h a m p s :  Aml b ó ) .

y .

VI.
(Dokończenie).

Urzędnik polieyi, przeprowadzający śledz­
two, wypytywał wszystkich, pracujących 
w p lan tac ji, nic się jednak dowiedzieć nie 
zdołał. Państwo Sm ith weszli w łaśnie w chwili, 
gdy urzędnik podnosił ręce do nieba, jakby 
prosząc o natchnienie.

— Nie znalazł pan jeszcze żadnej wska­
zówki co do tego zabójstw a? — spytał p lan­
tator.

— Nic a nic.
— Czy przeszukano kieszenie ofiary?
Zapomniano o tem. Pani Sm ith wyszła

na chwilę i przeszukiwanie się odbyło. Zna­
leziono przy człowieku różne przedmioty nie 
przedstawiające nic ważnego i list.

— Zdaje mi się — rzekł urzędnik po- 
licyi — że dowiemy się teraz nazwiska tego 
nieznajomego.

Przeczytał adres na kopercie: K arol 
Landon E s g .: Ddh-bengalow , Kannanore. Pan 
Smith zdawał się bardzo zainteresowany, wy­
ją ł z kieszeni pulares, otworzył, wyciągnął 
podartą kopertę i porów nał pismo z adre­
sem na kopercie, a potem rzekł:

— Tak; to jest ów tajemniczy szpieg.
Pan i Sm ith drżała ze wzruszenia. My­

ślała sobie: „Teraz rozumień słowa Jam esa, 
on n ic  nie w ie!11

Urzędnik prowadził śledztwo dalej. O- 
tworzył list znaleziony przy trupie i przeczy­
tał, a potem rz e k ł:

— Zdaje mi się, że ten list wyjaśni 
nam sprawę.

I  zwracając się do pani- S m ith :
— Ozy pani ma dziecko ? — spytał.
— Tak, czteroletnią dziewczynkę — 

odrzekła.
— Nie m iała pani żadnej przed nikim  

obawy ?

Nadeszła chwila powzięcia decyzy i: 
mówić, czy milczeć. Postanow iła mówić :

— Tak, panie.
—- Cóż to znaczy?... — rzucił pan 

Sm ith zwracając się do A lberty.
— Poczekaj Jam es — przerw ała pani 

Sm ith — dam ci później wszelkie w yjaśnie­
nia, obecnie muszę zeznawać.

— Dobrze, moja droga — odrzekł plan- 
| tator, — mów i nic się nie obawiaj.

— Och! nie mani czego się obawiać, 
nie potrzebuję jnż się obawiać. Tego czło­
wieka znałam.

— Znała go pani ? — wyrzekł ze zdzi­
wieniem  urzędnik.

— Tak panie — był to dawny przyja­
ciel mego ojca, Karol La.ndon, którego n a ­
zwisko przeczytał pan na tej kopercie. Gdy 
byłam  panną, prosił o moją rękę, odmówi­
łam mu, a on wówczas rzucił mi groźbę, „że 
gorźko pożałuję11 mojej odmowy. Dowiedzia­
łam  się, że Landon jest w K annanore z li­
stu jednej z moich przyjaciółek, której do­
niesiono o tem  z Kalkuty. Nie przypuszcza­
łam, .że tak niewiele dni pozostaje mn do 
życia... Jestem  uwolniona od mojej zmory i 
cieszy mnie to. Co do jego smutnego losn, 
prawdopodobnie zasłużył na to.

P an  Sm ith słuchał ze wzruszeniem słów 
żony i potrząsał głową z wyrazem, który zna­
czył: „Tak, teraz już wszystko rozum iem 11.

— Ma pani słuszność — odrzekł urzę­
dnik — zeznania pani wszystko mi wyja­
śniają. Oto co się znajduje w liście znale­
zionym przy zm arły m :

„Calicut... maj, 189...
„Kochany panie, zgadzam się na to, co 

pan mi ofiarowuje; zatrzymam dziecko pod 
w arunkam i podanymi i n ik t nie będzie wie­
dział, zkąd pochodzi, ani, że mam je  od pana. 
Później, gdy pan zechce, dziecko będzie do 
pańskiej dyspozycyi. Ozy trzeba pojechać po 

j nie do K annanore?11
— Niema podpisu, przez ostrożność. 

Dano jednak odpowiedź na ten list, bo na 
kopercie znajduje się no ta tka: „odpowiedzia­
no ; ju tro  zaniosę sam przedm iot11.

— Rozumie p an i?  — mówił dalej u- 
rzędnik. — Ten Karol Landon przyszedł po 
prostu porwać córeczkę pani, którą „przed­
m iotem 11 nazywa, żeby ją  nkryć w Kalkucie. 
Biedactwo ! miało szczęście!

Zeznanie pana Sm ith co do tajemniczej 
osobistości, k tóra już od jakiegoś czasu g ra­
sowała w okolicy, przekupując lndzi, aby 
mieć wiadomości o plantatorach, następnie 
o dziwnem postępowaniu spokojnego dotych­
czas słonia, jego zniknięciu i powrocie z ka­
wałkiem m ateryi w trąbie, wyrwanym z ubra­
nia, wyjaśniło całkowicie zamiary człowieka, 
który był teraz trupem . W szystko można 
było teraz wytłumaczyć, jeden tylko punkt 
ciemny pozosta ł: co znaczyło to morderstwo, 
skoro dziewczynka nie była w pobliżu, jeżeli 
prawdą było, że zamiarem tego człowieka 
było ją  pochwycić ?

— Świadka — mówił urzędnik — 
świadka koniecznie nam  trzeba. Słuchajcie — 
zwrócił się przemawiając krajową mową do 
tłum u, który zebrał się n wejścia na dzie­
dziniec — czy doprawdy nie było nikogo w 
pobliżu miejsca, gdzie sta ł się wypadek, czy 
n ik t nic nie w idział?

Zdawał się wątpić, czy wszyscy prawdę 
powiedzieli, znając skłonność krajowców do 
kłam stwa. Spojrzał na pana Sm ith, który zro­
zumiał.

— Dziesięć rupij dostanie ten, który 
widział i może dać tego dowód.

Jeden człowiek wysunął się z grupy z 
głową pochyloną, chociaż nie spuszczał obe­
cnych z oczu, iskrzących się, jak  węgiel.

— Panie — rzekł — czy nie będę ka­
rany za małe przewinienie służbowe ?

— Nie. Tylko mów !
— I będę miał....
— Dziesięć rupij, tak. Trzeba jednak 

powiedzieć prawdę.
— Oto, jak  b y ło : leżałem w traw ie 

blisko polanki, opuściwszy robotę bez w ie­
dzy rządcy, bo byłem zmęczony i spałem, 
gdy obudziło mnie warczenie słonia w zło­
ści. Dziecko było tuż przy nim i zobaczyłem 
człowieka, który w ił się w trąbie Ambó, gdy 
miss Beatrix uciekała w stronę domu. P rze­
rażony, uczyniłem to samo i przez trawy do­
stałem  się do moich towarzyszy.

Pani Smith okazała zdziwienie.
—  B eatrix  była z A m bó?
— Przypuszczałem to — rzekł p lan­

tator.
W ydał rozkaz, a w kilka m inut później 

m ała z niańką przyprowadzona, m usiała od­
powiadać na pytania.

— Tak — rzekła dziewczynka — by­
łam przy Ambó, gdy ujrzałam, że nagle pod­

nosi trąbę i chwyta człowieka. Przestraszy­
łam się i pobiegłam do niani.

— Dlaczegóż ona nie była z tobą ?
— Z asnęła; nudziłam się i Ambó był 

tak blisko.... Poszłam się z nim pobawić.
Służąca m usiała to potwierdzić. Spała 

za przykładem pani. A lberta powstrzym ała 
groźny odruch męża.

— Przecież ja  także spałam — rze­
kła — a nie powinnam była....

— To prawda. Zresztą, już koniec temu. 
Ambó, ten zacny Ambó, uw olnił nas od na­
szej zmory.

— A. ludzkość od szkodliwej istoty — 
dokończył urzędnik.

Ambó nie ruszył się z miejsca podczas 
całego śledztwa, poruszał tylko trąbą za ka­
żdym razem, gdy imię jego wymawiano i 
doprawdy w kołysaniu olbrzymiej głowy, w 
żywem spojrzeniu jego sprytnych oczek wi­
dać było rodzaj zadowolenia.

— A propos — rzekł nagle plantator, 
zwracając się do żony i otwierając znowu 
portfel znaleziony w traw ie — co mówisz, 
A lberto, o tych literach A. O. pod tą  datą ?

— To moje lite ry : A lberta Corbet; 
nędznik nie ośm ielił się wypisać całego 
mego nazwiska pod datą dnia, w którym  od­
rzuciłam jego prośbę i w którym  groźbę swoją 
wypowiedział.

— Zupełnie tak, jak przypuszczałem. 
Pan jnż nie potrzebuje Ambó? — dodał pan 
Smith do urzędnika.

— Nie, lecz to poczciwe stworzenie za­
służyło na nagrodę.

— Ja  mu je j udzielę, pod postacią bu­
łeczek i cukru palmowego — odrzekła z i:- 
śmiechem pani Smith.

W yciągnęła rękę do trąby słonia, któ­
ry nareszcie zgodził się opuścić ciało tego, 
na którego sam wydał wyrok w swojem zwie- 
rzęcem sumieniu.

M urzyni się rozstąpili, robiąc drogę dla 
Ambó, który szedł bardzo dumny, prowadzo­
ny przez panią Sm ith. Za nim i postępowali 
p lan tator i mała B eatrix  z nianią.

— Nieprawdaż — rzekła A lberta do 
męża, gdy opnszczali dziedziniec, — że war- 
toby opisać tę historyę Ambó ?

— Masz słuszność, moja droga, opisać 
trzeba.
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Morawy uginają się pod ciężarem dłu­

gów i wyczekują jak zbawienia sanacyi fi­
nansów krajow ych. Chcąc zapobiegnąć ob- 
strukcyi niemieckiej mniejszości w Sejmie, 
która mogłaby dzieło sanacyi opóźnić lub 
uniemożliwić, zawarto z nią tajny pakt, o- 
party na pewnych koncesyach narodowych i 
politycznych. Pakt ów otacza wszakże mgła 
tajemnicy. Wszystkim informacyom, pocho­
dzącym ze źródeł niemieckich, zaprzeczają 
Czesi i na odwrót.

W olnom yślna prasa czeska twierdzi je ­
dnogłośnie, że niem a tu mowy o pakcie 
obustronnym, tylko o propozycyach ze strony 
niemieckiej, na które Czesi się nie zgo­
dzili.

. Niemieccy liberali chcą, jak  twierdzi 
infoim  itor, za każdą cenę wpoić w opinię 
publiczną, że ugoda doszła do skutku na pod­
stawie obopólnego porozumienia, ale to jest 
tylko manewrem, mającym na celu wzmo­
cnienie obozu liberalnego przed zbliżającymi 
się wy. jra m i do Rady miejskiej w Bernie.

każdym razie nie należy zapominać
0 ten e dzisiaj w łaśnie przynoszą dzienni­
ki u rzt' we ogłoszenie sankcyi Cesarskiej u- 
stawy k ajowej, przyznającej prawo perma- 
nencyi nowo ukonstytuowanej kornisyi ugo­
dowej, co dowodzi, że ugoda na Morawach 
weszła na tory odpowiednie i pomyślne.

I  w Czechach należy uważać sytuacyę 
za dobrą. Żywioły radykalne stępiły ostrza 
swych mieczów i z dniem  każdym rosną 
szanse pokoju. Żądanie podjęcia na nowo ro­
kowań przygłusza odosobnione i coraz słabsze 
głosy protestu. Rosnący ustawicznie deficyt 
gospodarki krajowej nakłada wędzidła i ta ­
muje wzburzone flukty partyjnych nam ięt­
ności.

Gdyby Rząd powtórzył teraz próbę na­
wiązania nici zerwanych układów, nie spot­
kałby się już z pewnością, zdaniem inform a­
tora, na tak nieprzyjem ną niespodziankę, ja ­
ką był list posła prof. Bachmanna.

W kołach czeskich głoszą, że P . P re ­
zydent M inistrów skorzysta z sesyi delega- 
cyjnej i postara się o przygotowanie terenu 
pod nowe układy. Jeżeli staran ia  te dadzą 
dobre wyniki, wówczas wejdzie znów na po­
rządek dzienny kwestya zwołania parlam en­
tu," który będzie m iał wolną przed sobą dro­
gę i sposobność do okazania swej żywotności
1 siły.

Z pod berła pruskiego.
(0  ideowość młodzieży. — Odezwa hakatystów).

K uryer Poznański zamieszcza szereg re- 
fleksyi o udziale in te ligenc ji w pracy publi­
cznej i omawiając wpływ ujemny, jaki szkoła 
pruska z konieczności wywierać musi na 
młodzież polską, podnosi, że największem w 
tym  względzie niebezpieczeństwem jes t obo­
jętność wobec życia narodowego, jaka wyra­
bia się wśród młodzieży kształcącej się w 
pruskich gimnazyach i U niw ersytetach. A zda­
rzają się również objawy, że biernością i apa- 
tyą wobec spraw narodowych odznaczają się 
młodzi członkowie inteligencyi, którzy nie­
dawno wygłaszali najwspanialsze zasady ideo­
we. K uryer  tłumaczy ten objaw faktem, że 
ideowość owej młodzieży nie m iała głębszych 
źródeł uczuciowych, polegała raczej na pe­
wnej mózgowej gim nastyce, a zetknąwszy 
się z twardym i warunkam i życia praktyczne­
go rozwiewa się bez śladu i pozostawia na 
dnie tylko życiowy sybarytyzrn. Nie brak też 
i sprzeczności między ideą a praktyką, ideo­
wość nie przeszkadza czasem szerzyć dobro­
wolnej germanizacyi. Takie typy i objawy 
nie są na szczęście, częste ale K uryer  pod­
nosi głos ostrzegawczy do tej zwłaszcza, mło­
dzieży, u której ideowość jest szczerą istotą 
duszy i wyraża gorące pragnienie, by w ży­
cie społeczeństwa wchodziły nie oschłe mó­
zgi i natury  płytkie, lecz ludzie o sercu go­
rącem i rozumnym czynie, o harm onii życia 
praktycznego z teoryą zasad i światem idea­
łów.

Zywem poczuciem oby watelskiem i szcze­
rą, szlachetną troską o dobro ogółu kiero­
wany ten głos K uryer a Poznańskiego w ysta­
wia mimo powyższe przestrogi piękne świa­
dectwo młodzieży polskiej. W artość tej mło- 
d Jeży pod względem narodowym urabia 
się — jak  sam K uryer  przyznaje — nie dzię­
ki szkole tamtejszej, ale pomimo szkoły. 
A młodzież ta w tw ardych i ciężkich wa­
runkach żyjąca, z konieczności na praktyczną 
stronę życia musi kłaść nacisk poważny. 
W tern jednak może jeszcze większe zahartow a­
nie do służby publicznej, większa odporność 
w walce o dobra narodowe.

Z okazyi rocznicy urodzin Bismarcka 
rozesłało Towarzystwo kresów wschodnich o- 
dezwę agitacyjną, przyjętą z oburzeniem przez 
całą prasę poznańską. Odezwa ta pełna ata­
ków na społeczeństwo polskie, zawiera we^ 
zwanie, by wszyscy Niemcy skupili się około 
Towarzystwa kresów wschodnich, celem od­
wrócenia niebezpieczeństwa polskiego. „Pod­
niecani przez niecofającą się przed żadnymi 
środkami prasę polską, zorganizowani w n ie­
zliczonych towarzystwach, służących bez wy­

jątku celom polityczno-narodowym" — głosi 
powyższa odezwa, „roszczą sobie Polacy naj- 
niemożliwsze i niesłychane wprost prawa co 
do swej mowy w szkole i kościeieL‘. Nawią­
zując do zajść w Moabicie napada odezwa w 
gwałtowny sp sób na Polaków i czyni gorż- 
kie wyrzuty stronnictw u centrum  za popie­
ranie polityki przyjaznej Polakom.

Centrowa Germania omawia krótko tę 
odezwę, o ile ona zawiera wezwanie pod 
adresem katolików niem ieckich do popiera­
nia Towarzystwa kresów wschodnich. Odpo­
wiada ona, że to wezwanie nie zrobi żadne­
go wrażenia, gdyż zanadto jest wiadomem, 
że propagowana przez hakatystów germ ani- 
zacya je s t zarazem i protestantyzacyą. Zre­
sztą odpiera Germania zarzut, jakoby centrum  
popierało politykę przyjazną Polakom. Cen­
trum  jest tylko za równouprawnieniem  wszy­
stkich obywateli państwa.

Z Dumy rossyjskiej.

W komisyi wyznaniowej toczyły się bu­
rzliwe bardzo obrady nad zmianą wyznania 
prawosławnego na inne. Dzienniki warszaw­
skie przynoszą w tej spraw ie pod datą 1 
kw ietnia ciekawe informacye, które zasługu­
ją  na powtórzenie.

W edług pierwszej depeszy: Komisya 
wyznaniowa, przy rozważaniu zwróconego 
przez Radę państw a projektu prawa o prze­
chodzeniu z jednego wyznania na inne, od­
rzuciła wniosek zabronienia szeregowcom 
przechodzenia na inne wyznanie, uchwaliła 
zaś, że od czasu złożenia deklaracyi o przej­
ściu na inne wyznanie do samego przejścia 
na nie, powinno upłynąć dni 10, który to te r­
min nie obowiązuje w razie ciężkiej choro­
by. Odrzucono również obowiązek wpływa­
nia i odradzania.

Długą dyskusyę wywołała spraw a re je ­
strow ania zmiany wyznań. Wbrew opinii re­
ferenta, wybrano specyalną podkomisyę do 
opracowania przepisów o rejestrow aniu ta ­
kich zmian. Po tej uchwale, referen t Lwów 
(2), zrzekł się swych obowiązków, zarówno 
jak i duchowny Okołowicz, członek tej ko­
m isyi.

Druga depesza omawia bliżej całe zaj­
ście. Czytamy w niej: Dziś w komisyi wy­
znaniowej przeszły bardzo ważne poprawki 
w projekcie prawa o zmianie wyznania. Go­
rące rozprawy w ywołał wniosek socyalisty 
Skobelewa o legitymacyi bezwyznaniowości. 
W niosek ten jednakże odrzucono. N astępnie 
odrzucono też dwie poprawki Synodu; p ier­
wsza żądała obowiązkowego zawiadamiania 
przy zmianie wyznania prawosławnego na 
inne; druga zaś poprawka wywołała burzliwe 
rozprawy. Zabraniała ona mianowicie p ra­
wosławnym wojskowym zm ieniania wiary pod­
czas pełn ienia służby czynnej. Ks. Macieje- 
wicz, Harusewicz, oraz opozycya replikowali, 
dowodząc, że gdyby artykuł ten  dotyczył ty l­
ko żołnierzy, pełniących służbę czynną, sto­
sunkowo niedługo — możnaby jeszcze się z 
tern pogodzić, ale oficerowie często służą 
przez całe życie, dlatego zakaz zmiany wy­
znania sprzeciwia się zasadniczym podstawom 
wolności sumienia. N astępnie Harusewicz 
w niósł poprawkę, ażeby sposób rejestrow a­
nia zmiany wyznań był włączony do rozpo­
znawanego projektu Przeciwnicy zaś propo­
nowali, ażeby sposób ten ustanowiony był 
w drodze in stru k c ji lub przez osobne p ra­
wo. Poprawkę Harusewicza przyjęto, przy- 
ezem wybrano na wniosek jego specyalną 
podkomisyę, do której w eszli: Harusewicz, 
Milukow i Felkersam . N astępnie przyjęto po­
prawkę Charłainowa, ażeby zmiana wyznania 
dokonywana była bez pozwolenia adm inistra- 
cyi. Przedstawiciel Synodu proponował do 
zalegalizowania zmiany wyznania term in 40- 
dniowy, komisya jednak przyjęła 30-dniowy. 
W razie choroby, 30-dniowy term in do le- 
galizacyi zmiany wyznania nie jest obowią­
zujący. R eferent projektu, członek grupy cen­
trum , niezadowolony z poprawek przyjętych, 
odmówił referow ania projektu. W ybór re­
ferenta odbędzie się na przyszłem posie­
dzeniu. Członek komisyi, duchowny praw i­
cowiec, Okołowicz, oświadczył, że opuszcza 
komisyę.

Na południu Albanii.
W W alonie głoszą, że wiadomości z po­

łudnia brzm ią ciągle poważnie. W edług osta­
tnich wiadomości, znajdują się w epirskich 
drużynach powstańczych po większej części 
przebrani oficerowie i żołnierze greccy. Dru­
żyny mają do dyspozycyi arm aty i m itraj- 
lezy. W ostatnich dniach przez Colonie i Ko- 
ricę ruszyły z południa ku północy, niszcząc 
po drodze wsie armatami.

Agencya Stefaniego donosi z Walony, 
że według nadeszłych tam wiadomości, 80 
żołnierzy greckich, którzy jako chorzy znaj­
dowali się w tam tejszym  szpitalu wojskowym 
za namową biskupa rzuciło się na żan­

darmów albańskich. W krwawej walce został 
raniony oficer holenderski. M iasto znajduje 
się dotąd w rękach Albańczyków.

Telegramy otrzymane z Durazzo podają, 
że powstańcy znajdują się przed Koricą i go­
tują się do bombardowania m iasta. W ywią­
zały się krwawe walki z żandarmami, o ich 
przebiegu niem a dotąd wiarygodnych wiado­
mości.

Agencya A teńska donosi, że oddział 
świętych batalionów, złożony ze stu ludzi zo­
sta ł koło Laskowiki zaatakowany przez A l­
bańczyków i m usiał opnścić swe stanowisko. 
Albańczycy natrafiwszy na wojska greckie, 
cofnęli się.

Ponadto nadeszły różne pryw atne, a 
mocno niepokojące doniesienia.

W edle Alb. Korr. święte bataliony 
greckie, wsparte przez regularne wojska, roz­
poczęły marsz na Koricę przeciw stanowiskom 
albańskiej żandarm eryi. Po drodze niszczą 
wszystko, pustoszą wsie, a mieszkańców za­
bijają. Już w poprzedni czwartek przyszło do 
starcia między Prem eti a Casa Colobnia, 
gdzie albańscy partyzanci odparli atak świę­
tych batalionów. W tym  czasie toczyły się 
potyczki na przestrzeni koło Topolewa a La­
skowiki. Gdy czety greckie otrzymały posiłki 
od regularnych wojsk greckich, musieli A l­
bańczycy ustąpić i cofnąć się do Koricy. Tu 
napastnicy, wspierani przez mieszkających w 
mieście Greków natarli na miasto. W krw a­
wych walkach, które wywiązały się, raniono 
kom endanta albańskiego żandarm eryi, Korica 
stoi obecnie w płom ieniach, przerw ania tele­
graficznego połączenia z Waloną oczekują 
lada chwili. Greckie czety napadły i zni­
szczyły wsie na kilkanaście kilom etrów na 
północny wschód od Prem eti i wycięły w 
pień mieszkańców. W płonących domach 
wielu ludzi znalazło śmierć.

W Tryeście otrzymano wiadomość, że 
Bpiroci, którzy w ostatnich dniach przybyli 
do Koricy, przedsięwzięli wczoraj napad na 
domy zamieszkałe przez Albańczyków. Przy 
tej to sposobności major Ruetter, komen­
dant żandarm eryi, który poprzestał tylko na 
obronie, w walce został ciężko ranny. Wzię­
cie Koricy nastąpić może lada chwili. Mu­
zułm anie okoliczni starają się bronić miasta. 
Z kilku miejscowości załogę albańską wy­
pędzono.

Prowizoryczny rząd E piru  nieustannie 
werbuje młodych ludzi do świętych batalio­
nów. W Santi Quaranta odbywają się ćwicze­
nia, którem i kierują oficerowie greccy. W o- 
statn ich  dniach przyszły wielkie transporty 
broni i amunicyi, czety rozporządzają także 
karabinam i maszynowymi.

Do Perl. Tageblattu donoszą z Buka­
resztu : Zajścia w Epirze północnym i zacho­
wanie się rządu autonomicznego grożą zamą­
ceniem przyjaźni rumtińsko-greckiej, tem bar- 
dziej, że rząd grecki nie może się zdecydo­
wać na otw arte przeciwko powstańcom wystą­
pienie. Rumunia zbyt wiele uczyniła dla samo­
dzielności A lbanii i zbyt wiele jej zależy na 
tem, aby nowe państwo wyłącznie zajęło się 
podniesieniem kulturalnem  kraju, aby mogła 
spokojnie przypatrywać się obecnym wyda­
rzeniom. Rząd rum uński musi użyć całego 
wpływu w (Mecyi, aby ją  skłonić do zmiany 
całej dotychczasowej polityki względem Al­
banii.

Zkądinąd głoszą, że między Paryżem, 
Londynem, a Petersburgiem  odbywa się ży­
wa wymiana depesz co do przedłużenia te r­
minu opuszczenia E piru  przez wojska greckie. 
Mocarstwa trójporozumień i a sądzą, że przed­
wczesne wycofanie wojsk greckich z Epiru 
byłoby połączone z wielkiem niebezpieczeń­
stwem nietylko dla A lbanii, lecz także dla 
pokoju europejskiego.

K R O N I K A .
Lw ów , 4 kwietnia.

K alendarz.
N i e d z i e l a ,  (5 kwietnia) :
Winceutego. — Borzywoja bł. — Nikona.
Wschód słońca o godzinie 4 ’55 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 5 9  po południu.
P o n i e d z i a ł e k ,  (6 kw ietnia):
Celestyna. — Swiętobira. — Zacharya.
Wschód słońca o godzinie 4'53 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 ’59 po południu.
T em peratura. O godzinie 12 w połu­

dnie +  8 Cel.

— Z c. i  lt. a rm ii. Najj. Pan zamia­
nował księcia Cyryla bułgarskiego poruczni­
kiem w 11 pułku huzarów, którego właścicie­
lem jest król bułgarski Ferdynand.

— O calenie JE . k s. M etropolity Sze­
p tyck iego . We wczorajszym numerze Kusłgna  
czytamy: Dnia 18 marca b. r. jechał ks. Me­
tropolita Szeptycki pospiesznym pociągiem z 
Brukseli. Na stacyi granicznej zderzył się po­
ciąg, z pociągiem ciężarowym, który rozbił się 
na" kawałki. ° Z podróżnych, z którymi jechał 
ks. Metropolita lir. Szeptyki, nikt nie wyszedł 
bez szwanku, tylko on jeden, a nawet jednemu

z konających dał rozgrzeszenie in articulo 
mortis.

—  Porządek nabożeństw a w Bazy­
lic e  A rchikatedralnej w  N iedzielę P a l­
m ową. Uroczyste święcenie palm rozpocznie 
Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup o godzinie
10. Potem około g. 3/411 wyjdzie suma, wczasie 
której odśpiewana zostanie Pasya wedle Ewan­
gelii św. Mateusza.

Ponieważ suma skończy się po godzinie 
12, przeto dla uniknięcia ścisku Msza św. t. zw. 
„dwunastówka“ wyjdzie o godzinie 12 m. 20.,

— Z U niw ersytetu . PP. Artur Rapa- 
port, rodem ze Lwowa, Jakób Herzig, rodem 
ze Stryja, Fiszel Guttmann, rodem ze Starego 
Dzikowa, Elkon Margulies, rodem z Jarosławia, 
Edmund Hecht, rodem z Kołomyi, Szmaria 
Sucher, rodem z Delatyna, Meszulim Resch, ro­
dem z Kołomyi, Tadeusz Wepper, rodem ze 
Lwowa, Saul Bonhad, rodem z Zagórza i Ka­
rol Jolles, rodem ze Lwowa, otrzymali w tu­
tejszym Uniwersytecie stopnie doktorów praw, 
a Tadeusz Baranowski, rodem z Barszczy (Ros- 
sya), Wiktor Proszowski, rodem z Warszawy i 
Antoni Dorosz, rodem z Lubieniec, stopnie do­
ktorów wszech nauk lekarskich.

— Pow szechne W ykłady U niw ersy­
teck ie . W niedzielę, dnia 5 b. m., doc. pryw. 
Uniwersytetu dr. A. Ohybiński: „Jan Sebastyan 
Bach" (z ilustr. fortepianową). Zakład fizyczny 
Uniwersytetu, ul. Długosza 8. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

— T ow arzystw o h istoryczn e we Lwo­
wie odbędzie walne zgromadzenie we wtorek, 
dnia 7 b. m., o godzinie 6 wieczorem w gma­
chu uniwersyteckim (sala I.).

— K onkurs arch itek ton iczn y . Koło 
architektów polskich we Lwowie ogłasza swTój 
XV. konkurs na szkice gmachu „Pol. Tow. gimn. 
Sokół IV. we Lwowie", mającego stanąć u 
zbiegli ulic: Łyczakowskiej i Paulinów. Termin 
konkursu, w którym mogą brać udział tylko 
architekci Polacy, oznaczone na dzień 15 czerwca
b. r. Nagrody wyznaczono dwie: 600 i 400 
koron. — Sąd konkursowy stanowią: z „P. Tow. 
gimn. Sokół IV. “ pp.: Józef Neumann, prezydent 
miasta, prezes Sokoła, Jan Wolski i Wojciech 
Smoiicki, członkowie wydziału; z Koła archi­
tektów polskich: pp. Adolf Szyszko-Bobusz, 
Ignacy Kędzierski, Maryan Osiński i Włady­
sław Sadłowski; z Koła architektów w Krako­
wie : p. Kazimierz Wyczyński; jako zastępcy 
pp.: Franciszek Heksel z „Sokoła" i Alfred Za- 
chariewicz z Koła architektów polskich.

Warunki i program konkursu wraz z pla­
nem sytuacyjnym parceli otrzymać można w 
lokalu Koła architektów polskich we Lwowie 
(Zimorowicza 9), względnie Koła architektów w 
Krakowie (Straszewskiego 28), lub stowarzy­
szenia techników w Warszawie (Włodzimierska 
3 5) i Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu (św. 
Marcina 88).

— P ierw sza  burza z b łyskaw icam i 
i  p iorunam i przeszła wczoraj nad naszem 
miastem o godzinie 5 po południu.

— Panoram a R acław icka. Na zarzą­
dzenie prezydenta miasta p. Neumanna, wstęp 
do Panoramy racławickiej w dniach 4 i 5 b. m. 
zniżono z 50 hal, na 20 hal. od osoby. Pano­
rama racławicka otwarta od godz. 9 rano do 
zmroku.

•}• P aw eł H eyse, jeden z najznakomit­
szych przedstawicieli współczesnej literatury nie­
mieckiej, prawdziwy mistrz w zakresie noweli 
i romansu, zmarł w Monachium w 84 mku 
życia. Wprawdzie nowsze prądy i nowsi pisarze 
rzucili cień na blask jego nazwiska, ale w litera­
turze nietylko niemieckiej, lecz i powszechnej 
pozostanie Heyse zawsze jako wzór stylu i 
zwięzłości artystycznej, któremi odznaczają się 
jego wspaniałe nowele.

Urodzony w r. 1830 w Berlinie, kończył 
tam nauld, a od roku 1854 przebywał stale w 
Monachium. Heyse działał również na niwie 
powieści i dramatu. Najwybitniejszemi jego 
dziełami powieściowemi s ą : „Dzieci świata"
(1873), „W ra ju “ (1875), „Ponad szczytami" 
(1895). Z dzieł dramatycznych Heysego zasłu­
gują na wymienienie: „Franczeska z Rimini", 
„Sabinki", ELfrydla „Alcybiades". Również ja ­
ko pośrednik między światem twórczości arty­
stycznej romańskiej a germańskiej, a to w cha- 
raktrrze tłumacza, twórcy, krytyka i wydawcy 
położył Heyse wielkie zasługi. Literatura nie­
miecka ponosi w nim stratę niepowetowaną, a 
historya tej literatury na kartach swych zapi­
sała imię jego w blasku niewiędnących laurów.

A  Z naleziono: w wozach miejskiej ko­
lei elektrycznej : dwie laski, dwie karty jazdy
miejską koleją elektryczną, kamizelkę, dwie 
pary bucików dziecinnych.

A  N ieostrożna jazda. Automobil nr. 
973 S. jadąc wczoraj szybko ulicą Zamarsty- 
nowską, najechał na Samuela Zuckera i dotkli­
wie go potłukł.

A  K ronika p o licyjn a . Do zamkniętego 
sklepu Ozyasza Selzera przy ul. ttnieżnei 1. 7 
włamał się wczoraj w południe jakiś złodziej 
i skradł z szuflady kasowej 30 koron oraz 
srebrny zegarek.

Ze strychu realności przy ul. Sykstuskiej 1. 
43 skradziono dr. S. Rappaportowi ubranie mę­
skie, wartości 200 koron.

„Gazeta Lwowska" z dnia 5 kwietnia 1914.



A  L w ow skie T ow arzystw o ratun­
kowe udzieliło w marcu pomocy w 1007 wy­
padkach. Od założenia Towarzystwa (w styczniu 
1893) udzielono pomocy w 111.799 wypadkach. 
Służbę sanitarną pełniło 15 lekarzy, 5 służą­
cych i 3 woźniców. Członków wspierająoyeh li­
czy Towarzystwo obecnie 2300.

— Z m arła: w Stanisławowie, Agrypina 
z Grillerów Kopernicka, wdowa po pułkowniku 
wojsk polskich 1863 r. i dyrektorze Kasy 
oszczędności m. Stanisławowa, w 88 r. życia.

— W ylew W isły , w  Warszawy dono­
szą: Wisła wystąpiła tutaj z brzegów i pod 
miastem zalała bulwary, a pod Siekierkami i 
Czerniakowem zalała łąki. Z Zawichosta nade­
szła wiadomość o opadaniu tam Wisły.

— Trągedya rodziuna. Starszy radca 
w Opawie dr. Ovisny z powodu nerwowej cho­
roby popełnił wczoraj samobójstwo. Zona 
wbiegłszy na odgłos strzału do pokoju denata, 
popełniła również samobójstwo.

— K atastrofa  kolejow a. Z Czerniewice 
telegrafują: W pobliżu przystanku kolejowego 
Rozoritta odłączył się wóz ambulansowy po- 
eiągu mieszanego nr. 2951, jadącego w kie­
runku do Dorna-Watry i począł pędzić po po­
chyłości. Wóz zderzył się na tej drodze z lo­
komotywą zdążającego również do Dorna Wa­
try pociągu pocztowego. Zderzenie nastąpiło 
koło stacyi Sadowa. Ofieyał pocztowy Lichten- 
feld i podurzędnik Cyganiuk zostali zabici na 
miejscu. Na miejsce wypadku zjechała komisya, 
która ma zbadać przyczyny odłączenia się wozu 
ambulansowego.

— Straszny czyn pijaka. W jednej 
z piwiarń wiedeńskich siedział we czwartek, 
2 b. m., wieczorem 2 6 -letni Kalman Felsen- 
burg, roznosiciel pieczywa. Ponieważ był pi­
jany, rozpoczął sprzeczkę z innymi gośćmi. Gdy 
go płatniczy, 4 9 -letni Emeryk Mendlik mimo 
kilkakrotnych upomnień nie mógł uspokoić, 
wyprowadził go w towarzystwie agenta poli­
cyjnego, bawiącego podówczas w piwiarni, z lo­
kalu na ulicę. Felsenburg znalazłszy się na 
ulicy, błyskawicznym ruchem dobył z kieszeni 
browninga i wystrzelił z niego kilkakrotnie 
w stronę Mendlika i agenta policyjnego. Jedna 
z kul ugodziła Mendlika w pierś tak niebez­
piecznie, że niebawem zakończył on życie. Felsen­
burg począł następnie uciekać. W drodze, gdy 
portyer hotelu Stalehnera, Franciszek Bittner, 
ścigając go, chciał mu wydrzeć morderczą 
broń, Felsenburg strzelił trzykrotnie do niego. 
Jedna z kul zraniła Bittnera w ty ł głowy, 
druga w ramię. Mimo ran udało się Bittnerowi 
ubezwładnić Felsenburga i oddać go policyi. 
Rany Bittnera nie są groźne.

Felsenburga,. po przesłuchaniu, odstawiono 
do więzienia śledczego wiedeńskiego sądu kra­
jowego karnego.

— Cygaro z dynam item . Wczoraj w po­
łudnie robotnik Kruezicić, wszedłszy do Naro- 
dnego domu w Poli, znalazł na schodach cy­
garo. Gdy je zapalił, cygaro eksplodowało. Kru- 
czicić tak ciężko został skaleczony w oczy, że 
zaniewidział. Również na rękach i twarzy od­
niósł straszne poparzenia. Dochodzenie wykazało, 
że w cygarze znajdował się dynamit. Policya 
przypuszcza, że chodzi tutaj o zamach poli­
tyczny.

— Zapisy. Zmarły onegdaj w Warszawie 
lekarz dr. Julian Kosiński zapisał testamentem 
5.000 rubli na Kasę wsparcia dla podupadłych 
lekarzy.

P. Wiktor Silberer, były poseł do Rady 
państwa, znany sportowiec i awiatyk, zapisał 
grunty swoje na Semeringu, wartości miliona 
koron, na instytucye dobroczynne w Wiedniu.

— K atastrofa  sam ochodow a w W ar­
szaw ie. Jak już donieśliśmy pokrótce wczoraj, 
wydarzyła się we środę w Warszawie ciężka 
katastrofa samochodowa. Według szczegółów, 
podanych przez pisma warszawskie, był prze­
bieg wypadku następujący :

We środę wieczór po przedstawieniu w 
teatrze Nowoczesnym, grono osób, złożone z ar­
tystów i funkeyonaryuszy tegoż teatru, wyna­
jęło samochód nr. 90 dla udania się na prze­
jażdżkę.

Około godz. 3 po północy polecono szo­
ferowi jechać na wiadukt w al. Jerozolimskiej 
i trzeci most. Po zjechaniu z mostu na dojazd 
od strony praskiej samochód, pędzący z nad­
mierną szybkością, wpadł na kamienie, okolone 
nieoświetloną baryerą. Uderzenie było tak sil­
ne, że samochód uległ rozbiciu, jadące zaś nim 
osoby wypadły na kamienie. Następstwa tej 
katastrofy były fatalne. Wszyscy jadący, w li­
czbie 6 osób, ulegli poważnym, niektórzy śmier­
telnym obrażeniom. Panna Rinass-Liederówua,
artystka teatru Nowoczesnego, śpiewaczka, ule­
gła pęknięciu czaszki; stan bardzo ciężki, Lu­
domir Rogowski, kompozytor. — rany tłuczone 
głowy i stan niezbyt groźny; Jerzy Guranowski, 
poeta i literat, wstrząśnieuie mózgu i złamanie 
prawego przedramienia; stan ciężki. Władysław 
Walter, śpiewak, złamanie prawego przedra­
mienia. Jan Zawisza, sekretarz dyrekcyi teatru 
Nowoczesnego — rana głowy, stan ciężki. An­
toni Bomblis, szofer, stłuczenie głowy i nogi. 
Wszystkim rannym udzielili pierwszej pomocy
lekarze Pogotowia i przewieźli ich do szpitala
Dzieciątka Jezus. Życiu niektórych z nich
grozi poważne niebezpieczeństwo.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż

przyczyną katastrofy była nadmiernie szybka 
jazda.

Sprawozdawca K uryera Warszawskiego 
odwiedził ofiary katastrofy, umieszczone w dru­
gim pawilonie chirurgicznym szpitala Dzieciątka 
Jezus i zdaje tak sprawę ze swoich wrażeń:

W chwili, gdy przybywamy na miejsce, 
godzina 1 po południu, ordynator dr. Franci­
szek Kijewski dopiero co skończył dokonywa­
nie opatrunków. Pp.: Rogowski, kapelmistrz 
teatru Nowoczesnego, Walter, wysoce utalento­
wany humorysta obdarzony pięknym głosem 
barytonowym i Zawisza kontroler tegoż teatru 
leżą w jednym pokoju. P. Walter ma złamane 
obie ręce, obecnie już zestawione i ujęte w 
łubki. Artysta pomimo cierpień jest w dosko­
nałym humorze i swój los znosi z brawurą. 
P. Rogowski wyszedł z katastrofy, jak się 
zdaje najpomyślniej; oprócz potłuczeń bolesnych 
i zdrapania nosa niema on poważniejszych 
uszkodzeń. Wymioty jednak zrana, oraz go rą­
czka wprawdzie nieznaczna, budzą obawę, czy 
utalentowany muzyk nie doznał wstrząśnienia 
inózgu.

O wiele poważniejszy jest stan p. Za­
wiszy, ma on dwie rany w głowie, silnie stłu­
czone ramię prawe, lewą rękę, oraz całe ciało 
podrapane.

Opowiada nam p. Zawisza szczegóły ka­
tastrofy.

— Byliśmy na kolacyi, po jej spożyciu 
ktoś rzucił projekt przejażdżki. Proponowałem 
dorożkę, towarzystwo jednak większością gło­
sów przechyliło się na korzyść samochodu i 
wkrótce wyruszyliśmy w kierunku wiaduktu. 
Szofer pędził z wielką szybkością; prosiłem go, 
aby zwolnił tempo, ale niestety, bezskutecznie. 
Nagle doznałem za mostem strasznego wstrzą­
śnienia i momentalnie znalazłem się na bruku. 
Przez dłuższą chwilę leżałem bez przytomno­
ści; otrząsnąwszy się z oszołomienia, nie mo­
głem powstać, cierpiąc bardzo.

Na drugim krańcu pawilonu leży młody 
poeta p. Jerzy Guranowski; stan jego jest 
bardzo ciężki; ma on bardzo skomplikowane 
strzaskanie prawej ręki aż do ramienia, gło­
wę potłuczoną i uległ wstrząśnieniu mózgu. 
Wyrzeka biedak na szaloną jazdę samochodową.

— „Widocznie było to przeczucie, bo nie 
miałem ochoty jechać11. Pomimo, że jest przyto­
mny, p. Guranowski zdaje się bardzo cierpieć.

Najgroźniej przedstawia się stan p. Lieder- 
Rinassówny. Od chwili upadku z samochodu, 
ani na chwilę nie odzyskała przytomności. Pod 
wpływem silnej gorączki rzuca się nieustannie 
i musi być trzymana przez dwie dozorezynie. 
Słaba jest nadzieja utrzymania p. Rinassówny 
przy życiu. Obronną ręką wyszedł jedynie szofer 
i jak się zdaje, za kilka dni będzie mógł opu­
ścić szpital.

Kronika prowincyonalna.

§ Z a m a c h  m o r d e r c z y  i s a m o b ó j ­
s t w o .  W tych dniach usiłował w Rzeszowie 
Józef Rogosz, maszynista kolejowy, zamordo­
wać swą 1 4 -letnią córkę Olimpię przez po­
derżnięcie gardła, poezem odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. Córkę umieszczono 
w szpitalu w Rzeszowie i jest nadzieja utrzy­
mania jej przy życiu. Powodem tego czynu 
były prawdopodobnie opłakane stosunki mate- 
ryalne.

§ M o r d e r s t w o .  Z Łańcuta donoszą 
nam: Dnia 26 z. m. około godz. 12 w nocy 
napadł na drodze w Czarnej parobek Włady-. 
sław Lęcznar na tamtejszego rolnika Walen­
tego Kiwałę i zamordował go trzema uderzeniami 
kija w głowę.

Razem z ś. p. Walentym Kiwała wracał 
do domu jego brat Władysław Kiwała, który 
został również ugodzony trzykrotnie kijem w 
głowę przez drugiego napastnika Wojciecha 
Barnata, lecz gdy ci po dokonanym czynie zbie­
gli, przyszedł do przytomności i doniósł o wy­
padku żandarmeryi. Sprawcy napadu wraz z Jó ­
zefem Michną z Czarnej, który ich do popeł­
nienia czynn namówił, zostali aresztowani i od­
stawieni do więzienia śledczego sądu powiato­
wego w Łańcucie. Powodem zabicia Kiwały 
były nieporozumienia między nim a Michną co 
do kierunku mającej się budować drogi przez 
Czarnę do Sokołowa.

Kronika zagraniczna.

* K a t a s t r o f a  k o l e j j o wa .  Z, Batawii 
donoszą: Dnia 2 b. m. wykoleił się pociąg 
osobowy na moście w pobliżu Tanjongprick. 
Lokomotywa i pięć wagonów wpadło do rzeki. 
Dwadzieścia osób poniosło śmierć, 50 odniosło 
rany.

* Z am  a eh sa m  o b ój cz y dy  r e k t o r  a 
b a n k u. W Berlinie targnął się d. 1 b. m. na swe 
życie dyrektor Banku niemieckiego, Juliusz Koh­
ler, strzeliwszy do siebie z rewolweru w prawą 
skroń. Odwieziono go w stanie beznadziejnym 
do szpitala. Powodem zm achu  samobójczego 
mają być straty na giełdzie, wynoszące 750.000 
marek.

* N a p a d  r a b u n k o w y  n a  p o c z t ę -  
Na urząd pocztowy we wsi Freudental — jak

donoszą z Berlina — napadli dwaj uzbrojeni 
bandyci i zraniwszy ciężko wystrzałami z re­
wolweru poczmistrza, skradli 4000 marek. Ra­
busie następnie zbiegli.

* Z a w i a t y k i .  Z Medyolanu donoszą: 
Włoski porucznik Grifta podczas lotu na jedno 
płaszczynowcu Bleriota spadł z wysokości 40 
metrów i zabił się na miejscu.

* R e w o l u c y j n a  m a r k a :  Epir, jako 
państwo samodzielne, jeszcze nie istnieje. Po­
mimo to prowineye, które obecnie nie mogą się 
jeszcze zgodzić z nową Albanią, puściły w obieg 
marki pocztowe, budzące niemałą senzacyę wśród 
zbieraczy.

Mają one kształt kwadratowy 4 U2 X  5 */2 
cm. Wśrodku widnieje bizantyński orzeł, pod nim 
trupia głowa i dwa piszczele. Na górze napis: 
A u to  n. E p i r  o s, u dołu: E l e u t h e m i a  e 
T h a n a t o s  i A m y n e s t b e  p e r  i p a t r e s .

* P o c z y t n e  c z a s o p i s m o .  Minister­
stwo belgijskie wydaje czasopismo p. t. Bulle- 
tin  de V'agrieulture. W odpowiedzi na interpe- 
lacyę w Izbie, z powodu kosztów tego wydawni­
ctwa, musiał przyznać minister rolnictwa, że 
czasopismo to w wydanią francuskiem ma dwóch 
abonentów, a w wydaniu tlamandzkiem czterech. 
Koszt wydawnictwa wynosi 7227 franków ro­
cznie, zatem jeden abonent kosztuje około 1206 
franków.

* P n h a r  s z k l a n y  w a r t  oś ci  200.000 
k o r o n .  W Edynburgu przy sposobności kopania 
fundamentów znalazł pewien robotnik głęboko 
w zieini puhar szklany, który za jedną koronę 
sprzedał właścicielowi fabryki spirytusu Gusta­
wowi Zettlowi. Puhar ten pochodzi z II. lub III. 
wieku po Chrystusie; ozdobiony jest wypukłemi 
rzeźbami przedziwnej piękności. British Museum 
w Londynie ofiarowało Zettlowi 20.0.000 koron, 
której to sumy jednak Zettel nie przyjął, uwa­
żając ją  za niską. Muzeum w Edynburgu roszcząc 
sobie prawo do tego wykopaliska, wytoczyło 
Zettlowi proces.

* S t r a s z n y  w y p a d e k .  Z St. John 
(N. Funlandya) donoszą: Podczas śnieżycy po­
rwała kra 170 marynarzy z załogi parowca 
„Nowa Funlandya", którzy udali się na połów 
fok. Po 48 godzinach odnaleziono 50 marynarzy, 
częścią bez życia, częścią konających. Wiele 
okrętów szuka za resztą.

* S k a z a n i e  s z p i e g ó w .  Przed sena­
tem karnym Rzeszy w Lipsku odbył się wczo­
raj proces o szpiegostwo przeciw urodzonym w 
Bazylei robotnikom Jakóbowi S tn m w i, Otto­
nowi Kellerowi i Jerzemu Walderowi. Oska­
rżeni byli oni o to, że w r. 1913 ukradli w 
Fryburgu części działa i sprzedali francuskiemu 
agentowi. Keller skazany został na 8 lat wię­
zienia za zdradę tajemnicy wojskowej i kradzież, 
a Struv i Walder za te same zbrodnie, każdy 
na 6 lat więzienia.

Notatki Dteracko-artystycziie.
Z m uzyki. (Kwartet ŚevĆika). Po sła­

wnym kwartecie brukselskim grał wczoraj mniej 
może sławny, ale znany już także dość w świę­
cie i jak najlepiej akredytowany, kwartet Sev- 
ćika. Kolebką jego był właściwie Lwów, gdzie 
przed dwunastu laty czterech młodych konser- 
watorzystów praskich, uczniów sławnego pe- 
dagoga-skrzypka, Seveika, siedziało razem przy 
pultach ówczesnej naszej orkiestry Filbarmouii, 
pod Czelaóskim. Pp. Lhotsky, Prohaska, Mora- 
vetz i Yaśka utworzyli wówczas zespół kame­
ralny, który z czasem zdobył sobie markę pier­
wszorzędną. W miejsce wiolonczelisty, Ya^ki, 
który powołany został na profesora konserwa- 
toryurn do Chicago, wstąpił do zespołu p. Fin- 
gerdal i w tym składzie usłyszeliśmy kwartet 
ten wczoraj. Jeśli Brukselezycy imponują nam 
swą wielką kulturą i subtelnością, to natomiast 
„ŚeTĆiki11 ujmują nas swą żywiołowością, na- 
turalnem muzykanckiem ujęciem rzeczy i siłą 
dźwięku. Ztąd najlepiej wychodzą w ich wyko­
naniu kompozycye takie, jak znany kwartet 
Griega, g-moll, op. 27, którego nie kwartetowa 
już, ale prawie orkiestralna faktura nie lubi 
cyzelowania szczegółów kontrapunktycznycb, któ­
rych tam prawie niema, lecz przedewszystkiem. 
siły wyrazu i pełni dźwięku. A tem właśnie 
rozporządza kwartet Śevćika. Kompozycya De- 
bussyego, jedyny jego kwartet smyczkowy g-moll, 
op. 10, wymaga już więcej subtelności i deli­
katności francuskiej; dlatego w wykonaniu Bruk- 
selczyków podobał on mi się więcej. Niespo­
kojna część pierwsza, naśladująca mandolinową 
serenadę hiszpańską, część druga, mistycznie 
rozmarzone andante i namiętne, ale niewyraźne 
i rozerwane finale, wszystko to związane je ­
dnym, wspólnym tematem, składają się na to 
dzieło sławnego modernisty, dzieło, stosunkowo 
między jego pracami dość jasne i formalnie do­
brze przeprowadzone, a świadczące o wielkiej 
umiejętności kontrapunktycznej Debussy’ego. 
Technicznie bardzo trudny ten kwartet grali 
„Śevćiki“ bez zarzutu, a co nie dostawało im 
subtelności, uzupełniali dźwiękiem i zapałem. 
Rozpoczęli koncert kwartetem d-moll Mozarta 
(nr. Kochia 421) ze sławnym menuetem i pię­
kną ostatnią waryacyjną częścią. Zagrali go ż 
pietyzmem i dość stylowo, choć widać było, że

dopiero w kompozycyacli nowoczesnych znaleźli 
się w swoim żywiole.

Nieliczuie zebrana publiczność okazała się 
tem wdzięczniejszą i rzęsistymi oklaskami wy­
musiła na spieszących się na kolej artystach, 
aż dwa naddatki, którymi były milutkie wal­
czyki DroFaka.

E . Walter.

(mre) .Stanisław Lam , zajmujący się sumien­
nie krytyką literacką, ogłosił świeżo w nakła­
dach niezwykle ruchliwego Towarzystwa im. 
Piotra Skargi, broszurkę na czasie p. t. „Czy­
telnictwo współczesne w Polsce11. Zasługuje ona 
na baczną uwagę, a myśli w niej podkreślone, 
zmuszają do zastanowienia. Autor, opierając 
się na materyale statystycznym, stwierdza nie- 
tylko niski poziom czytelnictwa w polskiem 
społeczeństwie, ale w dodatku wykazuje jeszcze 
niestety obniżanie się jego w latach ostatnich. 
Wytwórczość t. zw. „Młodej Polski11 zbankru­
towała z kretesem, hasła jej nie przyjęły się 
na rodzimym polskim gruncie. Szeregi nabyw­
ców książek umniejszyły, naszem zdaniem, o- 
statnie przejścia ekonomicznej natury, dziwniej­
sze jednak, że i wypożyczalnie wykazują ró­
wnocześnie obniżenie się liczby abonentów i czy­
telników przygodnyeli. Nawet literatura sensa­
cyjna, obfitująca w ponętne dla szerokich kół 
romansidła, wykazuje bardzo poważny spadek 
cyfr. Stanisław Lam przypuszcza, iż w danym 
wypadku lekturę „dla zabicia czasu" zastąpiły 
kinoteatry, produkujące na kilometrowych fil­
mach, w ciągu dwudziestu minut, rozmaite awan­
tury, których poznanie z książki wymagało dłu­
gich godzin czasu. Na tem miejscu wypadnie 
również zanotować, iż z innej strony stwier­
dzono wpływ sportów na obniżenie eię czytel­
nictwa. Wypełniają one w życiu młodzieży 
sporo czasu, trawionego dawniej na lekturze 
niezawsze zdrowej i pożądanej. Książeczka Sta­
nisława Lama, jak już z naszej zwięzłej nota­
tki przekonać się nietrudno, wywoła niechy­
bnie żywsze zajęcie się sprawą polskiego czy­
telnictwa, taki był jej cel i ten spełni nie­
zawodnie. Bardzo staranną szatę swoją zewnętrz­
ną zawdzięcza ona oficynom drnkarskim Zakła­
du narodowego im Ossolińskich.

(mre). Jau Łada: „Mag11, powieść z o- 
statnieb lat panowania Zygmunta ITT. Tomów 
dwa. Nakładem księgarni Leona Idzikowskiego. 
Kijów—Warszawa 1914.

Dwutomowa powieść Jana Łady znajdzie 
bezsprzecznie chętnych i licznych czytelników. 
Ani ci ostatni, ani nakładca nie doznają niemi­
łego rozczarowania; autor posiada dużą kul­
turę literacką, talent i wiedzę, trzy warunki 
przy pisaniu powieści na tle historycznem nie­
zbędne, zapewniają też one i „Magowi" pełne 
powodzenia i uznanie nie tylko miłośników 
nadzwyczajnych historyj z tysiąca i jednej nocy.

A owych przejść niezwykłych rozsypał 
Jan Lada w swej powieści moc ogromną, wio­
dąc swoich bohaterów: dzielnego rycerzyka,
umiłowaną przezeń cud-kobietą i wiernego fa- 
mulusa po przez dzikie stepy, czambuły tatar­
skie, nory czarownika, do Konstantynopola. Mi­
mo wszelkie katastrofą co chwila grożące przej­
ścia, czujemy, że fabuła pomyślnym uwieńczona 
zostanie skutkiem, straszne owe historye nie 
mrożą nam krwi w żyłach, nie zapierają tchu 
w piersi. Ktoś mógłby to poczytać za wadę po­
wieści, wynagradza jednak autor sowicie ten 
brak grozy w groźnych sytuacyaeh, prawdziwą 
skarbnicą wiadomości, tyczących się Lwowa.

Tutaj wystąpiła w pełni wiedza Jana 
Łady, który na podstawie sumiennych studyów 
odmalował nam barwne i zajmujące żyeie trzech 
nacyj lwowskich; eodzieune ich spory i zwady; 
zwyczaje i obyczaje; bogactwo rodów mie­
szczańskich, ich warunki życia i stosunki ze 
Wschodem. Stary gród występuje w „Magu11 
w całej świetności i plastyce i za to specyalna 
wdzięczność należy się autorowi.

Zna on dobrze i stolicę europejskiej Tur- 
cyi; wszak ongi, wiele lat temu, jego listy 
z nad Bosforu zwróciły nań baczną uwagę fa­
chowej, literackiej krytyki i inteligentnych czy­
telników. One właściwie rozpoczęły karyerę li­
teracką Jana Łady, kroczącą bezustannie po 
linii rozwoju i nie obniżającego się ani na 
moment lotu.

O zaletach stylu i języka pisać w da­
nym wypadku rzecz zbyteczna; bujna fantazya 
święci w „Magu11 rzetelne tryumfy, powieść 
więc Łady istotnie sprawi niejednemu estety­
czne prawdziwie zadowolenie, a wielu pouczy 
w sposób w wysokim stopniu ponętny i nie 
nużący. Podobnemi zaletami poszczycić się może 
w naszych czasach niewiele nawet bardzo „zaj­
mujących11 powieści.

„Jaś i M ałgosia4* dla d zieci. Z Teatru 
miejskiego donoszą: Na wyrażone z wielu stron 
życzenia, dyrekeya Teatru miejskiego daje we 
wtorek przedświąteczny specyalne przedstawie­
nie dla dzieci i młodzieży, na którem odegrana 
zostanie przepiękna i tak chętnie zawsze na 
scenie widziana baśń operowa Humperdincka 
p. t. „Jaś i Małgosia11. Celem umożliwienia sko­
rzystania z tego przedstawienia nawet naj­
uboższej dziatwie, dyrekeya daje to przedstawie­
nie wyjątkowo po cenach takich samych, jak
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sobotnie przedstawienia popołudniowe dla mło­
dzieży szkolnej. Niewątpliwie też na wtorko- 
wem przedstawieniu „Jasia i Małgosi1* wido­
wnia Teatru zapełni się po brzegi naszymi mi­
lusińskimi, dla których przedstawienie to bę­
dzie prawdziwie pożądaną rozrywką. Początek 
przedstawienia o godz. 4 po południu.

W awel w „N ow ościach ilustrowanych^4.
Cały prawie numer ostatni poświęcił krakow­
ski tygodnik „Nowością ilustrowane" Wawelowi 
i restauracyi jego murów zamkowych. Część li­
teracką numeru opracował pan Tadeusz No­
wakowski, pracujący obecnie w kierownictwie 
budowy Muzeum narodowego na Wawelu, w 
sposób rzeczowy dając obraz dzisiejszego stanu 
restauracyi Zamku, oraz plan dalszych robót, 
które do właściwej godności przywrócić mają 
nasz polski Kapitol, pełen najdroższych naro­
dowych wspomnień i pamiątek. Tekst zdobi 
mnóstwo znakomitych ilustracyj i planów, czy­
niąc z całości rzecz wysoce interesującą. Zwró­
cić należy uwagę, że „Nowości ilustrowane", 
pozostające obecnie pod sprężystą i wytrawną 
redakcyą Sylweryusza Chmurkowskiego z każdym 
niemal numerem zyskują na aktualnej dosko­
nałości, jakiej wymaga się od pisma tego typu. 
Wyrugowały one u nas już liczne obce ilustra- 
cye, w niejednym względzie znacznie je prze­
wyższając, są też pośród wydawnictw polskich 
jedynem wydawnictwem, będąeem wyłącznie 
ilustracyą tygodnia i wypadków jego w kraju 
i zagranicą, tak w opracowaniu tekstu, jak i pod 
względem typograficznym niezwykle staranną.

GO-

Stanisław  hr. B roel-P la ter. „Wina 
Kadory". Dwa tomy. Poznań. Nakład autora. 
Skład główny u Cr. Gebethnera i Spółki w Kra­
kowie.

Ozg. s.) W  dwu obszernych tomach zaj­
mującej powieści, zamknął antor dzieje dziel­
nicy wielkopolskiej w rozpoczynająeem wiek 
dwudziesty dziesięcioleciu. Utwór jego, poza 
swą treścią inwencyjną, jest wiernym obrazem 
stosunków, wytworzonych przez bezwzględną 
zaciekłość O s t m a r k y e r e i n u  w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem, a nadto charakteryzuje 
wybornie stronnictwa i odtwarza z wielkiem po­
dobieństwem pod przybranemi nazwiskami wi­
zerunki wybitnych ludzi trzymających tam w 
silnych dłoniach ster obrony narodowej. Opo­
wiadanie Stanisława hr. Broel-Platera, chociaż 
przejmujące smutkiem, budzi jednak w umyśle 
i sercu czytelnika ufność i wiarę w przyszły 
tryumf niezłomnej wytrwałości i patryotycznego 
męstwa, jakiemi z słuszną dumą szczycić się 
mogą wszystkie warstwy społeczeństwa wielko­
polskiego. ___

R epertuar teatru  m iejsk ieg o  
w e L w ow ie.

Dziś, w sobotę, dnia 4 kwietnia, o go­
dzinie pół do 8 wieczorem „Figlarne żonki", 
operetka M. Gabryela. — Niedziela, 5, o godzi­
nie pół do 4 po południu „Wesele Figara", 
komedya Beaumarchaisego. — Niedziela, 5, o 
godzinie pół do 8 wieczorem „Księżniczka Mał- 
gorzatka", operetka H. Eeinhardta. — Ponie­
działek, 6, po raz pierwszy (nowość) „Zmę­
czony Teodor", krotochwila M. Neala i M. 
Fernera. Abonament nr. 36. — Wtorek, 7,
wyjątkowo o godzinie 4 po południu przedsta­
wienie dla dzieci, po cenach znacznie zniżonych, 
„•Jaś i Małgosia", baśń operowa E. Hurnper- 
dincka. — Wtorek, 7, o godzinie pół do 8 
wieczorem „Robert i Bertrand", czyli „Dwaj 
złodzieje", wodewil W. L. Anczyca, muzykaK. 
Hoffmana ; z Kazimierzem Okornickim i Józefem 
Solnickim w tytułowych rolach. — Środa, 8, 
„Zmęczony Teodor", krotochwila M. Neala i 
Fernera; z J. Dobrzańskim w tytułowej ro li.— 
Czwartek, 9, Piątek 10 i Sobota U , z powodu 
Wielkiego Tygodnia, teatr zamknięty.

R epertuar teatru  m iej sk iego  
w K rakow ie.

Jutro, w niedzielę, dnia 5, po południu, 
„Kościuszko pod Racławicami", W. L asoty.— 
Niedziela 5, Poniedział 6, Wtorek 7 i Środa 
8 „Car Aleksander I . “, sztuka według powie­
ści ross. Dymitra Mercźkowskiego; opracował 
dla sceny Tad. Konczyński.

T eatr N iezależny we L w ow ie.
W sobotę, 4 kwietnia w sali Kasyna 

Miejskiego premiera dyalogów Platona „Uczta". 
Bilety wcześniej do nabycia księgarnia Polska 
B. Połonieckiego.

W ystaw a zbiorów
ś. p. Władysława Łozińskiego.

Lw ów , 4 kw ietnia.-
Dziś przed południem  odbyło się uro­

czyste otwarcie zbiorów ś. p. W ładysława 
Łozińskiego w jegp pałacyku przy ul. Ossoliń­
skich. Zbiory te  i pałacyk nabyło — jak wia­
domo — mińslo na własność.

Na otwarcie przybyli Ich Eksc.: P. M ar­
szałek kraj. Adam hr. Gołuchowski i P. P re ­
zydent sądu krajowego wyż. Czerwiński, da­
lej W iceprezydent Bady szkolnej krajowej 
dr. Ignacy Dembowski, P rokurator skarbu 
dr. Karol Engel, członek W ydziału krajowe­
go Onyszkiewicz, prezes Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych Stanisław  hr. Mycielski, 
prezydent m iasta p. Neumann z wiceprezy­
dentam i : dr. Butowskim, dr. Stahlem i dr. 
Schleicherem, prof. U niw ersytetu : A braham , 
Antoniewicz, F in te l, Łukasiewicz, Sektor 
Politechniki dr. Olearski, małżonka ś. p. 
Zmarłego, p. W alery Łoziński, dyrektor A r­
chiwum miejskiego dr. Czołowski z archiwa- 
ryuszem miejskim dr. Badeckim, znana ko- 
lekcyonerka p.,Budzynowska, kustosz Muzeum 
riiskiego dr. Święcicki, artyści malarze St. 
Janowski, Tad. Bybkowski, St. Bejchan, M. 
Harasimowicz i liczni goście.

Wszyscy zebrali się w dużym pięknym 
salonie. Przem ówił wiceprezydent m iasta dr. 
R u t o w s k i .  Mówca przywitawszy JE . P. 
M arszałka krajowego Adama hr. Gołuchow- 
skiego i zebranych, podniósł, że długo ocze­
kiwana chwila otwarcia tych zbiorów dziś 
nadeszła i daje sposobność stw ierdzenia tego 
naocznie, o czem dotychczas krążyły tylko 
legendy. A zbiory te są przepyszne, owoc 
pracy, trudu i starań  całego życia Zmarłego. 
Złożywszy hołd pamięci ś. p. Zmarłego i przed­
stawiwszy w gorących słowach znaczenie 
dzieł Łozińskiego dla Polski, zaznaczył dr. 
Eutowski, że tych dzieł jego nie da się ina­
czej pomyśleć tylko w związku z jego zbio­
ram i. Łoziński zbierał te bezcenne nieraz 
rzeczy nie jako amator, lecz jak  uczony, jak 
Polak, z pewną myślą i celem, chcąc przez 
n i e ' stwierdzić naszą przeszłość narodową, 
zachować dla potomnych to, co było niegdyś 
chlubą naszą, a co tak często nam  wymyka 
się i wywożą za granicę. Zbiory jego dzielą 
się na kilka grup.

Pierwsza grupa to Polska rycerska, a 
więc rzadki zbiór zbroi, broni siecznej i pal­
nej, uprzęży, sztandarów, odznak wojskowych, 
orderów i t. d.

Druga grupa to portrety  narodowe, 
zbiór konterfektów zasłużonych i wybitnych 
mężów, a także i tych, którzy przyczynili się 
do upadku Polski. Dalsza grupa to życie pol­
skie kulturalne we wszystkich swoich prze­
jawach.

Dalej zbiór dzieł sztuki plastycznej 
jak prymitywów włoskich do współczesnych 
mistrzów zagranicznych i polskich, a więc 
obrazy, rzeźby, bronzy, plakiety, m iniatury 
i t. d. W reszcie przedmioty przemysłu arty­
stycznego. Ogółem jest blisko 2000 numerów.

Ś. p. Łoziński zbierał je  z myślą prze­
kazania ich m iastu naszemu, zaszła jednak 
w testam encie pewna niedokładność, wskutek 
czego inne miasto pretendowało do spadku. 
Dzięki jednak małżonce ś. p. Zmarłego, która 
znała dobrze in ten c je  męża i zgodnie z wy- 
rażonemi za życia życzeniami jego zeznała, 
iż zbiory te dawno były przeznaczone dla 
Lwowa, zbiory stały się naszą w łasno­
ścią, pozostają ju t  na zawsze we Lwowie. 
Za to należy się jej cześć i hołd. Wdzięczność 
wyraził dr. Eutowski reszcie spadkobierców, 
którzy ofiarnie i chętnie współdziałali w od­
daniu pamiątek po ś. p. Łozińskim.

W szystkie te rzeczy będą z czasem, 
niedługo już rozdzielone między Galeryę m. 
Lwowa, Muzeum przemysłowe i Muzeum im. 
Króla Jana  III.

P ak t nabycia przez miasto zbiorów Ło­
zińskiego jest wielkiego znaczenia nietylko 
dla Lwowa, ale dla całego społeczeństwa 
polskiego.

O zbiorach tych napiszemy jeszcze ob­
szerniej w niedługim  czasie.

Z  Zizfb-st  s ą d o w e j .

Lw ów , 4 kwietnia.
D wudziesty trzeci dzień rozprawy.
Dziś przesłuchiwano dalej świadka Jakó- 

ba Schafera. Zadawali mu pytania obrońcy.
Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Kto szerzył we

wsi pogłoski, że dr. Worobec, Nahorniak i Ma- 
twijezuk po powrocie z Rossyi przywieźli 28.000 
koron?

Ś w .: To cała wieś o tern mówiła, zre­
sztą czynili przygotowania do budowy cerkwi.

Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Zeznał pan, że 
po przyjeździe ks. Hudymy do Załucza we wsi 
poczęły krążyć pogłoski o tern, że w Eossyi 
lepiej, że car daje 12 morgów gruntu dla ka­
żdego i t. d. Kto te pogłoski szerzył?

Ś w . : Wasyl Sołowan i Worobec. Oni 
byli za to aresztowani, było dochodzenie.

Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Czy pan robił do­
niesienie ?

S w . : Nie, to wyjaśni komendant żandar-
meryi.

Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Pan mówił, że 
Dmytro Worobec zbudował sobie dom za ros- 
syjskie ruble. Kto to panu mówił o tern?

Ś w . : Widzieliśmy, jak żył dawniej, a jak 
później. Tak ludzie kombinowali.

Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Czy pan sprawdzał 
te pogłoski ?

Ś w .: Nie sprawdzałem, zresztą dziś je­
szcze widzimy, jak on żyje. Pogłoski polegają 
na prawdzie.

Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Za co miał Wo- 
robec dostaó ruble ?

Ś w . : Bo on jest agitatorem, do wszyst­
kiego się wtrąca.

Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Zeznał pan, że 
jak ks. Hudyma przyjechał, to więcej ludzi 
przechodziło na prawosławie. Czy pan to spra­
wdzał ?

Ś w .: To trudno było sprawdzió. Widzie­
liśmy, że z każdym dniem chodziło do niego 
coraz więcej ludzi.

P r  zew. :  Ozy pan sprawdzał wszystkie 
te pogłoski?

Ś w.: To, co słyszałem, sprawdzałem.
Niektóre sprawdziłem, innych nie sprawdzałem.

Dr. A l e k s i e w i c z  zadał świadkowi 
kilka pytań, na które już wczoraj świadek od­
powiadał. Z tego powodu przewodniczący kilka 
razy zwracał na to uwagę, a niektóre pytania 
uchylał.

Dr. A l e k s i e w i c z :  W doniesieniu do
sztabu generalnego są inaczej przedstawione 
niektóre szczegóły, od pańskich zeznań na roz­
prawie.

Sw.: Tamto jest prywatna rzecz.
Dr. A l e k s i e w i c z :  Kto spowodował 

aresztowanie ks. Hudymy ?
Sw.: Słyszałem, że aresztowali go za to, 

że mierzył most.
Dr. A l e k s i e w i c z :  W doniesieniu do 

sztabu generalnego doniósł pan, że to pan spo­
wodował aresztowanie ks. Hudymy.

P r z e w . :  Dla nas jest ważne to, co świa­
dek na rozprawie, pod przysięgą, powiedział.

Dr. A l e k s i e w i c z :  Dlaczego pan tak
napisał ?

Św.: Bo mi się tak chciało.
Dr. A l e k s i e w i c z :  Zeznał pan, że w 

nocy schodzili się ludzie do ks. Hudymy, czy 
pan to widział?

Św.: Słyszałem o tern.
Dr. A l e k s i e w i c z :  W śledztwie zeznał 

pan, że pan to zauważył.
Sw.: Tak jest, gdy jechałem pewnego

razu w nocy, widziałem tam zgromadzonych 
ludzi.

Dr. A l e k s i e w i c z :  Czy pan prosił
sztab generalny o wynagrodzenie?

Sw.: Na to nie jestem obowiązany odpo­
wiadać.

Dr. A l e k s i e w i c z :  Ja  stwierdzam, że 
pan prosił.

P r z e w . :  Proszę pana obrońcę zadawać
tylko pytania, ja tu jestem na to, abyj stwier­
dzać.

Podobne pytania zadawali świadkowi o- 
brońcy dr. C z e r l u n c z a k i e w i c z  i dr. Du-  
d y k i e w i c z .  Przewodniczący niektóre pytania 
uchylał. Pytania obrońców do świadka Schafera 
zajęły blisko dwie godziny.

Po przesłuchaniu świadka dr. D u d y -  
ki  e w i c z  postawił wniosek o zarekwirowanie do­
niesień ś w iadka Schaferado starostwa w Śniatynie, 
na które świadek w swoich zeznaniach kilka 
razy się powoływał, dalej wyciągnięcie wykazu 
hipotecznego Worobców dla wykazania stanu 
ich majątku,dalej aktów, wykazujących, że dr. 
Iwan Worobec pozostawił znaczne długi, które 
ręezyciele opłacają, o zarekwirowanie aktów do­
chodzeń przeciw Iwanowi Sołowanowi i Dmy- 
trowi Worobcowi, z okazyi antipaństwowych ich 
wypowiedzeń na weselu, o zarekwirowanie 
aktów starostwa, odnoszących się do działalno­
ści ks. Hudymy w Załuczu, dalej domaga się obroń­
ca konfrontacyi świadka z Dmytrem Worobcem, 
o którym twierdzi świadek, że pobudował chatę 
za ruble, tudzież z Ilią Worobcem, którego miał, 
wedle zdania świadka, utrzymywać ks. Hudyma.

Dr. C z e r l u n c z a k i e w i c z  postawił 
wniosek o zarekwirowanie ze starostwa w Śnia­
tynie aktów, odnoszących się do zgłoszenia wło­
ścian w Załuczu na prawosławie od r. 1903 
do r. 1912.

Dr. S o l a ń s k i  domagał się wezwania na 
świadka ówczesnego starosty w śniatynie p. Le­
wickiego.

Dr. G ł u s z k i e w i c z  domagał się konfron­
tacyi świadka Schafera z kilku innymi świadka­
mi, którzy mają wykazać, łącznie z powyżej 
naprowadzonymi świadkami obrońców, że ze­
znania świadka Schafera są nieprawdziwe.

Prokurator S y w u l a k  godzi się na za­
rekwirowanie doniesień Schafera do starostwa, 
z zastrzeżeniem, że najpierw należy je przeglą­
dnąć, o ile są one związane z istotą oskarżenia, 
sprzeciwia się natomiast innym wnioskom, do­
wodząc, że niektóre dowody są już w aktach 
rozprawy, inne zaś są obojętne dla sprawy, 
wreszcie załatwienie wniosku co do konfronta­
cyi pozostawia ocenie trybunału, lub oświadczy 
się na nie później, o ile okaże się potrzeba po 
przesłuchaniu świadków, z którymi ma konfron- 
tacya nastąpić. W każdym razie domaga się 
prokurator, aby świadka Schafera nie zwalniać 
jeszcze z rozprawy.

Po półtoragodzinnej przerwie, w czasie 
której odbyła się narada trybunału nad wnio­
skami obrońców, ogłosił trybunał uchwałę, po­
stanawiającą zażądać ze starostwa w Śniatynie 
doniesień Schafera o ruchu prawosławnym 
w Załuczu i zgłoszeń w sprawie prawosławia, 
tudzież aktów sądowych w sprawie dochodzeń 
przeciw Sołowanowi i Worobcowi. Na inne

wnioski trybunał się nie zgodził. Wnioski co 
do konfrontacyi świadka Schafera z innymi 
świadkami, pozostawiono do rozstrzygnięcia 
przewodniczącemu rozprawy. Schafera zatrzy­
mał przewodniczący właśnie w tym celu.

Obrońca dr. G ł u s z k i e w i c z  wystosował 
do świadka Schafera pytanie, czy on przed roz­
prawą za pośrednictwem adwokatów domagał 
się wynagrodzenia od sztabu generalnego za 
swoje doniesienia, ale sztab odmówił, bo te 
doniesienia nie miały żadnej wartości.

Przewodniczący pytanie to uchylił.
Przesłuchano następnie świadka Mikołaja 

W u s a, kancelistę sądowego z Baligrodu, który 
był w Kamionce Strumiłowej i w domu jego 
mieściła się tam bursa.

P r z e w. :  Czy bursa ta otrzymywała jakie 
subwencye ze Lwowa, od Bendasiuka, lub 
z Eossyi?

Św.: O tern nic nie wiem.
P r z e w. :  Uczono tam języka rossyj- 

skiego ?
Św.: Nie uczono.
P r z e w. :  A była tam gramatyka ros- 

syjska ?
S w.: Była.
P r z e w. :  Po cóż, jeżeli nie uczono języka 

rossyjskiego ?
Św.: Każdy był ciekawy literackiego ję­

zyka, chłopców nie uczono, to prefekt miał 
gramatykę.

P r z e w. :  Tam były jakieś książki ros- 
syjskie?

Sw.: W bursie nie było, były u mnie i 
u prefekta, kto był ciekawy, to do nich za­
glądał.

P r z e w .  stwierdza, że skonfiskowano 
dużo książek, między innemi 12 podręczników 
szkolnych, używanych w szkołach rossyjskich, 
żywoty świętych rossyjskich i inne. Na co były 
te książki?

Sw.: Czasem chłopcy je  oglądali.
P r z e w. :  Jaki duch panował w bursie? 

Czy było prawosławie, lub carosławie?
Ś w.: Broń Boże, największa religijność, 

wychowanie najlepsze.
P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje doniesie­

nie żandarmeryi, w którem stwierdzono, że za­
rządzenia wykazały, iż biblioteka była u Wusa, 
jednego z głównych propagatorów rossyjskich, 
który trzymał bibliotekę bursy u siebie, aby 
bursy nie narazić na nieprzyjemności.

Sw.: To niewłaściwe mniemanie.
P r z e w. :  Miał pan powiedzieć przed żan­

darmem, w czasie dochodzeń, że rewizya w bur­
sie dla pana i dla stronnictwa moskalofilskiego 
nie była niespodzianką, bo wobec kierunku po­
lityki tej partyi, można się było tego spodziewać.

Sw.: Mówiłem, że można się było spo­
dziewać, bo wszędzie były wtedy rewizye.

P r z e w. :  Dalej miał pan mówić, że ze­
rw ał pan ze starorusinami, że teraz będzie pan 
radykalniejszym i twardym.

Sw.: Tego nie powiedziałem, bo nie wi­
dzę żadnej różnicy między starorusinami.

P r z e w. :  Kiedy bursę rozwiązano?
Sw.: Nie wiem, bo wtedy już przenio­

słem się do Baligrodu.
P r z e w . :  Ozy pan sam się przeniósł?
Sw.: Ministerstwo sprawiedliwości prze­

niosło mnie ze względów służbowych.
P ro k .:  W jaki sposób przyszedł pan do 

posiadania tej biblioteki?
Sw.: To były książki prefekta.
P r ok . :  Niektóre książki były w kilku­

nastu egzemplarzach, jaki był eel tego?
Sw.: Nie wiem, to prefekt mógłby powie­

dzieć.
Przesłuchano następnie Mikołaja S a n  do­

w i e ź  a, gr. kat., ze Zdyni, brata oskarżonego, 
który był dwa razy w Ameryce, raz cztery, 
drugi raz dwa lata. Świadek zeznaje, ie jak 
brat powrócił z Eossyi, gdzie się uczył, prosił 
świadka, by mu pożyczył 200 kor., bo w Ros­
syi ma się żenić i potrzebuje pieniędzy. Eóźniej 
przyjechał brat świadka do Zdyni, już wyświę­
cony i osiadł w chacie ojca.

P r z e w . :  Ozy rozmawiał brat z ludźmi?
Sw.: Nie.
P r z e w. :  A może z wami mówił o Eossyi?
Sw.: Nie mówił.
P r z e w. :  Nie byliście ciekawi tego, co 

on w Eossyi robił i co tam słychać?
Sw.: Jak nie mówił, to co powiem.
P r z e w . :  No, no, nie gniewajcie się na

mnie.
Sw.: Ja  był w Ameryce, Eossya mnie 

nie obchodziła.
Dalej opowiada świadek, że przyjechali 

do Zdyni ludzie z Grabia i prosili, aby ks. 
Sandowiez pojechał tam jako Ksiądz do pra­
wosławnych. Świadek także pojechał i śpiewał 
w czasie nabożeństwa, odprawianego przez 
brata.

P rz  ew.: Czy jest jaka różnica między mszą 
prawosławną, a unicką?

Św.: Jest różnica.
P r z e  w.: A jaka?
Św:: Nie wspominał o Papieżu rzym­

skim tylko o Cesarzu Franciszku Józefie i jego 
wojsku.

P r z e w. :  A nasi księża nie wspominają 
o Najj. Panu?

Św.: Wspominają.
P r z e w. :  Dlaczegóż wy to wymieniacie 

jako różnicę. Może wy czytali o tern w gaze­
tach ?
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Ś,w.: Ja nie czytał, ja  wiem, że brat tak 

mówił.
P rz e w .: Czy brat mówił, że prawosławna 

wiara jest lepsza od unickiej’
Św.: Nie słyszałem o tern.
P r z e w , :  Co brat mówił na kazaniach?
Sw.: Mówił tylko, aby się ludzie kochali 

i lubili swoich wrogów.
P r z e w. :  Mówił kiedy o Papieżu?
Sw.: Nie słyszałem.
P r z e w. :  Czy mówił jeszcze co na kaza­

niach?
Sw.: Nie, mówił, by się ludzie kochali.
P r z e w . :  Dlaczego wam w pamięci tak 

utkwiła ta miłość?
S w.: Byłem ciekawy tego, słuchałem, 

czy nie powie, aby my się bili.
P r z e w. :  To dziwne, że więcej nic nie

pamiętacie ?
Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Czy namawiał was 

kto do zeznań?
Sw.: Nikt.
Dr. G ł u s z k i e w i c z :  A gazetę czytaliście 

o tern, jak tu  ks. Sandowicz w sadzie zezna­
wał ?

Sw.: Czytałem.
Dr. D u d y k i e w i c z : d P jlie m k i lubią 

Austryę i Cesarza swego?
Sw.: Lubią Austrye i Cesarza swego.
Na tern ukończono przesłuchanie świad­

ka, który zeznawał z pewnem odcieniem zu­
chwałości i chmurne rzucał spojrzenia.

Przystąpiono do przesłuchania Paraskewii 
W o r o b e c ,  gr. kat., z Załucza, siostry dr. 
Iwana Worobca. Świadek zeznaje, że był dwa 
razy na nabożeństwie ks. Hudymy w Załuczu. 
Zkąd się wziął ks. Hudyma w Załuczu, togo 
nie wie. Brat świadka, dr. Iwan wyjechał do 
Eossyi tak, że rodzice nic o tern nie wiedzieli, 
dopiero po tygodniu nadeszła wiadomość, że 
mieli go tam aresztować, co było tylko pogło­
ską. Gdy dr. Iwan powrócif z Bossyi, przed 
świadkiem nic nie opowiadał.

P r z e w . :  Czy ks. Hudyma rozmawiał z 
wami kiedy?

Ś w . : Nie, tylko czasem zawołał mnie 
wieczorem i uczył śpiewać.

P r z e w . :  Czy zachwalał on kiedy pra­
wosławie?

Ś w .: Nie słyszałam.
P r z e w . :  Czy mówił, że religia prawo­

sławna lepsza, niż nasza?
Ś w . : Nie mówił.
Następnie opowiada świadek o dniu, w 

którym ks. Sandowicz przyjechał do ks. Hu­
dymy w Załuczu. Świaaek nie wiedział, że to 
przyjechał ksiądz, bo Michał Nahorniak, który 
przyprowadził ks. Sandowicza do ks. Hudymy, 
powiedział, że przyprowadził mu brata. Gdy 
świadek, w ciągu dnia, powracał z karczmy, 
przystąpił do niego Dmytro Gojan i zapytał, 
czy jeszcze jest ksiądz u ks. Hudymy, przy 
czem dodał: „oni pójdą z tego Załucza, my
wiemy, jak oni ztąd pójdą". Po chwili przy­
biegł Wojewódka do Gojana i powiedział: „a 
ja  ci mówił, że to ksiądz i trzeba go było za­
raz aresztować". Później postawili wartę przed 
domem ks. Hudymy, była rewizya, a nazajutrz 
go aresztowali wraz z ks. Sandowiczem.

Na tern przerwano przesłuchanie świadka 
do poniedziałku.

OSTATNIA POCZTA.
i  W obec ogłoszonych przez niektóre 

dzienniki informacyj zatytułowanych: „Skan­
dale em igracyjne w G alicyi" o o s k a r ż e n i u  
ż a n d a r m ó w ,  upoważnione zostało Biuro 
korespondencyjne do oświadczenia, co n a ­
stępuję :

W listopadzie i październiku r. z. roz­
poczęto dochodzenia sądowe przeciwko kilku 
żandarmom, co do których zachodziło podej­
rzenie, że przez b ierne zachowanie się i nie­
ścisłe pełnienie obowiązku nadzoru, popierali 
robotę kilku agentów emigracyjnych. Gdy 
dwaj żandarmi, którym  wytoczono śledztwo, 
zdołali już w sposób wolny od wszelkiego 
zarzutu udowodnić swą niew inność, powstała 
ze względów procesowych konieczność umie­
szczenia 6 żandarmów w więzieniu śledczem. 
Liczba żandarmów, przeciw którym  toczą się 
dochodzenia nie tylko nie wzrosła, lecz prze­
ciwnie zmniejszyła się o dwu, jeden  zaś p ra­
wdopodobnie, by uniknąć dalszego postępo­
wania śledczego, popełnił samobójstwo. Samo­
bójstwo porucznika żandarm eryi Sołtysa miało 
powody zupełnie postronne i pryw atne i zda­
rzyło się jeszcze w r. 1911, nie może więc 
stać w jakim kolwiek związku, choćby nawet 
dalekim ze sprawą ernigracyi, k tóra  datuje 
się dopiero od r. 1913.

—  Na wczorajsze posiedzenie S e j m u  
w ę g .  opozycya nie przybyła. Sejm przyjął 
nuntium  Izby magnatów w sprawie przyjęcia 
kilku przedłożeń.

=  Beri. Lok,. A n s. pisze w sprawie 
doniesienia dzienników o bliskim z j e ź d z i e  
k r ó l a  J e r z e g o  z c e s a r z e m  W i l h e l ­
m e m  na wyspach Kanaryjskich, że w kołach 
berlińskich, które przecie m usiałyby być o 
tein poinformowane, nic o zjeździe tym nie

wiadomo, szczególnie o ile wiadomość odnosi 
się do cesarza W ilhelma.

=  Komisy a skarbowa S e n a t u  f r a n ­
c u s k i e g o ,  mimo sprzeciwu m inistra skarbu, 
odrzuciła włączenie podatku uzupełniającego 
w ustawę finansową.

=  F rancuska Izba deputowanych roz­
poczęła wczoraj dyskusyę nad sprawozdaniem, 
komisyi śledczej w s p r a w i e  R o c h e t t e ’a. 
Sprawozdawca gan ił i potępiał wmieszanie 
się Oaillaus na rzecz odroczenia sprawy Ro- 
chette a i podniósł konieczność przywrócenia 
niezawisłości sądów. Zaproponował wkońcu 
porządek dzienny, stwierdzający przeciwne 
prawu wmieszanie się zarządu skarbowego 
i władzy wykonawczej w dziedzinę ochrony 
prawa.

=  Z Petersburga donoszą: Senat wy­
słuchawszy sprawozdania generał-gubernatora 
Kijowa, zatw ierdził r o z w i ą z a n i e  7 T o ­
w a r z y s t w  p o d o l s k i c h ,  mających cele 
wyznaniowe.

=  D u m a  r o s s y j s k a  na wczorajszem 
tajnem  posiedzeniu przyjęła ośm nagłych 
przedłożeń m in istra  wojny.

Na posiedzeniu jawnem  przyszło pod­
czas interpelacyi w sprawie masowego zatru­
cia w fabrykach do gwałtow nych starć mię­
dzy prawicą a lewicą, przy czem omal co nie 
wywiązała się bójka. Dwu posłów z lewicy 
wydalono z dwu posiedzeń.

== Z Londynu donoszą : A s q u i t h, prze­
jeżdżając przez New Castle, m iał na dworcu 
przemowę do swych zwolenników. Podniósł, 
że czasy obecne są bardzo krytyczne, pod­
stawowe zasady są zachwiane. Jednakowoż 
jeśli postępowe stronnictw a kroczyć będą ra ­
zem, wówczas przeprowadzą swe wielkie 
dzieło. Do pociągu prem iera w chwili odja­
zdu chciała wejść pewna sufrażystka, poli- 
cyanci ją  jednak zatrzymali, wskutek czego 
zemdlała. Gdy ochłonęła, puszczono ją  wolno.

=  K o n w e n t  c h i ń s k i  d l a z m i a n y  
k o n s t y t u c y i  przyjął propozycye prezy­
denta Juanszikaja. Nowe postanowienia kon­
stytucyi dają mu władzę niem al dyktatorską. 
S tronnictw a niezadowolone na południu pań­
stwa zamówiły wiele wyrobów u handlarzy 
broni w Szanghaju. F irm y angielskie odrzu­
ciły te zamówienia.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
K raków, 4 kwietnia. Wczoraj wieczo­

rem  grono awanturników otoczyło na Kro­
wodrzy policyanta, jeden z nich strzelił, ale 
chybił. P o lic jan t przytrzym ał jednego z nich, 
Michała Śliwińskiego, ten jednak wypiera się 
strzału.

K raków , 4 kwietnia. W sądzie krajo­
wym karnym znajduje się trzech młodych 
ludzi pod zarzutem zbrodni szpiegostwa, mia­
nowicie Kazimierz Kazior, W incenty Stron- 
czyriski i Paulin Kukolski, wszyscy z Króle­
stwa Polskiego. Byli oni na żołdzie ochrany.

P rognoza na ju tr o .
W iedeń, 4 kwietnia. Stan pow ietrza na 

5 kw ietnia. G a l i c y  a W s c h o d n i a :  Po­
chmurno, czasem opady, nieco chłodniej, 
północno-zachodni ożywiony wiatr.

G a l i c y a  z a c h o d n i a :  Zmiennie,
pochmurno, n iepew nie,. nieco chłodniej, m ier­
ny wiatr.

W iedeń, 4 kwietnia. Najj. Pan na pod­
stawie sprawozdania, przedłożonego przez P. 
M inistra spraw zagranicznych, Najwyższem 
postanowieniem z 8 m arca b. r. udzielił N aj­
wyższego exequatur dyplomowi instalacyjnem u 
nowomianowanego konsula rossyjskiego w 
W iedniu, radcy Dworu W łodzimierza M i k o- 
ł a j  e w a,

P. Kierownik M inisterstw a skarbu za­
m ianow ał m inisteryalnego w icesekretarza w 
M inisterstw ie skarbu, Juliusza O S z a c k i e ­
go , radcą skarbowym.

W iedeń, .4 kw ietnia. Na wczorajszem 
generalnem  zgromadzeniu W iedeńskiego Ban­
ku związkowego wywiązała się bardzo żywa 
dyskusya z powodu ataków kilku akcyona- 
ryuszy na Radę nadzorczą i dyrekcję  w spra­
wie przemysłowej polityki Banku i wymiaru 
płac urzędników. W niosek zarządu co do roz­
działu zysku i podwyższenia kapitału akcyj­
nego o 20 milionów przyjęto wreszcie wszyst­
kimi głosam i przeciwko 5.

B udapeszt, 4 kwietnia. Dziennik urzę­
dowy ogłasza ustawę o pragm atyce dla słu­
żby kolejowej.

W iln o , 4 kw ietnia. Zjazd Izb ekspor­
towych oświadczył się w in teresie handlu 
towaram i kolonialnym i za zniżeniem cła na 
środki żywności, oraz za wprowadzeniem ró­
wnych warunków w ruchu pocztowym z Niem­
cami dla listów i przesyłek. Dalej uchwalono 
po referacie Leontiew a o skutkach traktatu  
handlowego niemiecko-rossyjskiego rezolucyę, 
w której powiedziano, że w razie gdyby nie

udało się rządowi dojść do porozumienia 
z Niemcami na podstawie największego uprzy­
wilejowania, należy zostawić otw artą mo­
żność, aby także wobec Niemiec nie stoso­
wano tej zasady. Częściowe zniesienie zasady 
największego uprzywilejowania mogłoby wy­
wołać, jak  największe za,wikłania w rossyjskim 
handlu zagranicznym.

K a lisz , 4. kwietnia. (Tel. pry w.) Wczo­
raj po południu w budującym się wielkim ma­
gazynie kolejowym na stacyi Szczypiorna, 
runęła konstrukcja żelaznego dachu podczas 
pracy rzemieślników. Jeden cieśla zmarł, 
trzech zostało ciężko zranionych.

P etersb u rg , 4 kwietnia. U posła ru ­
muńskiego odbył się wczoraj obiad na cześć 
rumuńskiego następcy tronu i jego rodziny.

C arskie S io ło , 4 kwietnia. Car wydał 
wczoraj bankiet na cześć rumuńskiego n a ­
stępcy tronu. Wzięli w nim udział członko­
wie gabinetu i świty.

P etersb u rg , 4 kwietnia. (Pet. Agen.J 
Wobec pogłosek o projektowanein zaprowa­
dzeniu monopolu tytoniowego ogłasza m ini­
sterstw o skarbu, że obecnie przeprowadzane 
jest dokładne badanie stosunków i sy tuacji 
całego przemysłu tytoniowego. Gdyby m ini­
sterstw o zdecydowało się zaprowadzić mono­
pol tytoniowy, nie wszedłby on w życie pier­
wej, jak dopiero od stycznia r. 1918.

P etersburg, 4 kwietnia. (Pet. Agen.). 
Car nadał patryarsze jerozolimskiemu, Da- 
mianosowi, o ider A leksandra Newskiego za 
zasługi około pielgrzymów rossyjskieb.

Petei-sburg, 4 kw ietnia. (Tel. pry w.). 
Senat postanowił na podstawie raportu gen. 
gubernatora kijowskiego, że należy zamknąć 
7 zarejestrowanych stowarzyszeń polskich o 
celach wyznaniowych.

P etersb u rg , 4 kwietnia. (Tel. pryw.) 
Na tajnem  posiedzeniu Dumy uchwalono 
wczoraj bez rozprawy 8 nagłych projektów 
wojskowych.

P etersburg, 4 kwietnia. (P et. Ag.)- 
Tłum robotników, zgromadziwszy się w od­
ległej dzielnicy, usiłow ał wńród śpiewu pie­
śni rewolucyjnych przedostać się do śródm ie­
ścia; polieya rozproszyła pochód. P ięć osób 
aresztowano.

P etersb u rg , 4 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Naczelnik m iasta skazał w drodze adm ini­
stracyjnej 27 robotników i o robotnic na 
miesiąc aresztu bez zamiany na grzywnę za 
udział w dem onstracjach ulicznych i śpie­
wanie pieśni rewolucyjnych.

P etersb u rg , 4 kwietnia. Robotnicy 
firmy Siemens & Halske, która to firma wraz 
z innerni onegdaj w strzym ała pracę, powró­
cili wczoraj do pracy.

P etersb u rg , 4 kwietnia. (Tel pryw.). 
W Dżachłowie, o -50 wiorstw od Teodozyi, 
nastąp ił wybuch wulkanu. Lawa zalała prze­
strzeń, obejmującą 10 dziesięcin. W arstw a 
lawy, pokrywająca ziemię, m a sążeń g ru ­
bości,

H elsin g fo rs, 4 kwietnia. W miejsco­
wości Tavastehis aresztowano dwu radnych 
za opór przeciw ustawie o rów noupraw nie­
niu i odstawiono ich do Petersburga.

Sprawa R och ette’a.

P aryż, 4 kwietnia. Po przerwie Jaures 
oświadczył, że nie było zadaniem komisyi 
zalecać „porządku dziennego". Komisya sta­
rała  się być bezstronną. Mówca żalił się, że 
niem a ustawy, któraby karała nadużycia 
możnych. Sądzi, że postępowanie sądowe nie 
mogłoby być skuteczne przeciw p. Oaillaus, 
ponieważ wystosował on tylko prośbę do 
Doumergue. Jaures uznaje odpowiedzialność 
Caillaux, ale gdyby Izba zamiast daleko idą­
cej kary politycznej i m oralnej, chciała także 
sprowadzić ukaranie sądowe, to przekonałaby 
się, że jest to niemożliwe. Co się tyczy od­
roczenia procesu Rochette’a, inowca oświad­
czył, że nie odroczenie było niewłaściwe, 
lecz interw eneya m inistrów. W końcn mówca 
wyraził przekonanie, że demokracya i honor 
narodu ostatecznie zwyciężyły.

Y aillant (socyalista) odczytał oświad­
czenie, w którem powiedziano, że odpowie­
dzialność za cały skandal spada na rządy 
kapitalistyczne i obecny ustrój społeczeń­
stwa.

Na tem zamknięto rozprawę.
Izba odrzuciła 342 głosam i przeciw 141 

pierwszeństwo wniosku de la J laye’a, który 
żądał sądowego ścigania M onisa i Oaillaus 
za przekupywanie urzędników , a przyjęła 
wszystkimi 488 głosam i „porządek dzienny" 
Renarda i D ariańa, w którym  przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie komisyi. Form uła 
ta  dalej potępia nadużycia, popełnione przez 
wpływ anie św iata finansowego na politykę, 
oraz wpływanie polityków na sprawy sądowe, 
wyraża potrzebę stworzenia ustawy o parla­
m entarnej incoinpotibilitas.

359 głosami przeciw 103 odrzucono 
wniosek dodatkowy p. Colly, który formułuje 
zarzuty przeciw Mor.isowi, Caillaux, Fabreo- 
wi, Briandowi i Barthou i żąda staw ienia 
ich przed kom petentne sądy.

N astępnie odrzucono w zwykłem głoso­
waniu wniosek o rozpoczęcie śledztwa sądo­
wego, a przyjęto wniosek dodatkowy, wyra­

żający stanowcze życzenie, aby podział w ła­
dzy był skutecznie zabezpieczony.

Prezydent Deschanel następnie dał kró­
tki pogląd na prace Izby w ubiegłym okre­
sie prawodawczym, poczerń odroczono Izbę 
do 2 czerwca i zamknięto sesyę parlam entu.

P a ry ż , 4 kwietnia. W Izbie deputowa­
nych B aithou odparł naganę, wyrażona mu 
przez komisyę.

P rem ier Doumergue oświadcza, że po­
wiedział prawdę, kiedy mówił, iż nie znał 
treści aktu. N adarem nie żądał od prokuratora 
państw  aBrianda i Barthou informacyi o owym 
akcie. Treść jego poznał dopiero wtedy, gdy 
Barthou odczytał protokół w Izbie.

Barthou zaprzecza, jakoby Doumergue 
żądał od niego okazania aktu F ab ra  i powo­
łuje się na świadectwo Brianda.

Briand oświadcza, iż podczas rozmowy 
swej z Barthou i Doumergue, ten żądał od 
niego, Brianda, - dokumentu. Odpowiedział mu 
wówczas, iż oddał akt ten swemu następcy.

P rz e s i le n ie  w A n g lii.
L ondyn , 4 kwietnia. Jak  urzędowo do­

noszą, szefem sztabu generalnego w miejsce 
marszałka polnego Frencha, mianowany zo­
sta ł generalny inspektor wojsk Douglas.

Londyn, 4 kwietnia. Prem iera Asqui- 
tha podczas podróży jego na północ witano 
wszędzie ow acyjn ie; podróż ta przem ieniła 
się w pochód tryum falny.

E l P aso, 4 kwietnia. Zwolennicy rzą­
du obliczają stra ty  wojska pod Torreon ua 
5500 zabitych, rannych i jeńców.

St. Jo lins, 4 kwietnia. Stwierdzono, że 
załoga na „Nowej Funlandyi" liczyła 187 mary­
narzy. Z tego zginęło 77 osób. 69 zwłok już 
wydobyto.

Pow szechna m obilizacya  w A lb an ii.

R zym , 4 kw ietnia. Do Ag. Stefaniego do­
noszą z Durazzo: Wobec nadchodzących z Ko- 
ricy 'don iesień  powołał książę W ilhelm wczo­
raj wieczorem m inistrów na naradę i zapro­
ponował, iż wyruszy na czeli arm ii w pole. 
Po długich naradach uchwalono zarządzić 
powszechną mobilizacyę, Depesze od oficerów 
holenderskich donoszą o okrucieństwach, speł­
nianych przez oficerów greckich. H olenderski 
kom endant Koricy ma dowody, że ruch epi- 
rocki popierany jest przez greckiego m etro­
politę i greckich oficerów.

R zym , 4 kwietnia. (Ag. Stef.). Dono­
szą z Walony, że ruch powstańczy w Koricy 
stłumiono dzięki posiłkom  skoncentrowanych 
tu Albańczyków. Żandarm erya albańska mo­
gła przejść do akcyi zaczepnej przeciw ban­
dom greckim, które prawdopodobnie ju tro  
wywieszą białą chorągiew.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń , 4 kw ietnia 1914. Zam knię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 m inut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 617' — , Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 817 '— , Akcye Anglobanku 
344-25, Akcye Unionbanku 594-— , Akcye 
Landerbanku 51925 , Akcye Bankvereinu 
522-—, Akcye Bodencredit 1197 '— , Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 643 50, 
Akcye kolei państwowych 71P 75, Akcye 
kolei Południowej 102*25, Akcye kolei El- 
b e th a l—1—, Akcye kolei Północnej 5050 '— , 
Akcye kolei; czerniowieckiej 508 '— , Akcye 
Alpiny 829' —, Akcye Rima M uranyi 656'50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2485 '— , 
Akcye Fabryki broni 923-— , Akcye T ure­
ckie tytoniowe 44L75, Akcye Galicyisko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 984 '—, 
Obligacye węgierskiej indem nizacyi — , 
Renta majowa 82'70, Austryacka R enta ko­
ronowa 82*95, W ęgierska ren ta  koronowa 
8 2 '— , 56-letnie L isty  Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego — •— , 4 prc. L isty Banku 
hipotecznego — •— , 4 i pół prc. L isty Ban­
ku hipotecznego —•—, 5 prc. L isty Banku 
hipotecznego —•— , 4 prc. L isty  Banku 
krajowego — •— , 4 i pół prc. L isty Banku 
krajowego — ■— , 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne — ■— , 4-procentowa 
Galicyjska pożyczka krajowa z 1893 r. — •—, 
4-prócentowa pożyczka m iasta Lwowa — ■— , 
Losy tureckie 224*50, M arki 117*42, Rubel 
252*75, 5-procentowa rossyjska pożyczka z r. 
1906 — ' —, Akcye praskiego Banku kredy­
towego (płacono) — •— , Skoda 759'25.“ Po­
życzka m iasta Krakowa 1909 — , Galicyj­
ski Bank ziemski — •— . Powszechny Bank 
depozytowy 5 4 2 '—, 4 i pół prc. listy  Tow. 
kredytowego ziemskiego — •— .

Usposobienie z początku słabe z powo­
du alarmujących doniesień z Epiru, potem 
rezerwowane i spokojniejsze, przy końcu u- 
trzymane.

Odpowiedzialny redak to r:

I d a m  K r o c h o w i e c k i .



7

NADESŁANE.

List otwarty
do W szystkich P. T .  Czytelniczek 

i Czytelników.

Szanowna Pani albo Pan!
Chcesz pewno wiedzieć, jaką treść 
Ten wierszowany list zaw iera?
W iec czy ta j: Jam  z szczerości znan 
I  tu  ją  będg szczodrze nieść,
Lecz.... bogi rym u brak na „era“.

H a! Cóż to?  w rozpacz popaść m am ? 
Nic z tego! Pew ien środek jest 
W ydobyć z pióra rym na „era“
I ja ten środek dobrze znam :
W szak W irgil już usta lił fest 
In  vino est veńtas vera.

Więc lecę w pęd jak  żywa skra,
— Wszak taki drogi dzisiaj czas —

Jak  strzała mknę do.... Stadtm tillera,
Bom słyszał: S tara firma ta,
Szyld której był na chwilę zgasł 
Znów handel swoich win otw iera!

Jak bomba wpadłem w świetny g m ach :
— W in Królu! — W ołam. — Daj mi tu 
Nektaru, w którym  drga moc prawdy

[szczera!
....I dał, wypiłem kielich.... Ach! 
Nowegom zaraz nabra ł tchu,
Świat nowy w piersiach się otwiera! 

Bogowie w ie lcy! Otóż m am !
N atchnienia płom ień spadł mi z nieb, 
Znalazłem rymów moc na „era“ — 
Powiadam przeto szczerze W am:
— Jest w rynku nowy pyszny sklep 
Przepysznych win — win S tad tm iille ra !

P. Ateo.

Dr. K. Podlew,^ki
specyalista  chorób skórnych i w e n e ­
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn ed 

11 -1 2  i od 3 - 5
ul. Zim orowicza 5 (naprzeciw „Sokoła").

Fabryka

S K Ł A D

fortepianów , pianin
i fisharmonium

Prof. Fr. N E U H A U S E R A  i Sp.
L w ó w , Batorego 11.

" " STAM PILII KAUCZU-
KOWYCH. —  NAJPIĘ­
KNIEJSZE SZYLD Y, 
TA B LIC E, GODŁA dla 

P. T .  KUPCÓW, BANKÓW, URZĘDÓW i t. p.
w ykonu je  Zakład

Leona Appla
Lwów, Pasaż Hausmana 8.

Odznaczony na licznych wystawach. 
Zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy.

Maz*y& Bi&Secka.
kurs rysunku i malarstwa. Osobny kurs dzieeinnv, 

KALECZA 6 .

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brała Alberta

we Lw ow ie, ul. Kleparowska 15,
wykonują wszelkie naprawy mebli giętych; wy­
rabiają łóżka składane, Błomianki. Ceny um iar­
kowane. Na żądanie zabierąją meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 4 kw ietnia 1914.

Hotel Zorża, Pp.: JF. hr. Kageneck z 
W iednia, B. hr. M iączyński z Palikrów, Z. 
hr. Zamoyski z W ysocka, S. hr. Tarnowski 
z G trlic, A. Obertyński z Nowego Sioła, S. 
W ybranowski z Kimirzs.

Hotel Europejski. Pp.: L, Korzenny z 
Brzozdowiec, Z. H orodyński ze Zbydniowa, 
M. Strzelecki z Jurowiec, W. M ianowski z 
Kołomyi.

Hotel Im perial. Pp.: M. hr. Poniński 
z Krakowa, M. K rusenstern z Niemirowa.

Hotel Narodna Hostynnycia. P.: T. S ta­
ruch z Brzeźan.

C E N N I K

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ,
Lwów, dnia 4 kwietnia 1914.

Waluta koronowa 
płacą żadają

I . Akcye za sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. galic. po 200 zł. w. a. 640-— 648-—
Lan k u  galic. dla handlu i przeni.

po 200 zł  388-— 393--
Kolei Lwów-Czemiowee-J&ssy po

200 zł. w. a. w srebrze . 508'— 514'—
Fabryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n .........................  — ■— —' —
I I . Listy zastawne za 100 koroe.

(bez kuponu bieżącego)
banku kip. gal. 5 pr. w. a. wylo­

sował z 10 pr. prem. . . —
Banku hip. gal. 4*/, pr. w. a. los

w 50 1..................... 9 0 --  9170
Banku hip. gal- 4 prc. w. a. los

w 60 1..................... 83 — 83-70
Banku krąj.4‘/a pr. w.a. los w 5 1 1. 9T— 91-70
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1. 84-60 85-30
Banku gal. ziem. kred. 4*/, pr. 601. 91-— 91-70
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 4% pr. 80 1. . 90-— 90-70
Zemelny Bank hipoteczny Lwów . 9 1 — 91-70
l) Tow. kredyt, galic. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . . 94-— 94-70
Tow. kredyt, gal, ziem. 4 prc. lot

w 411/, 1.................  8 8 -- —
*) Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1.............. 83-50 84-20
Tow. krsd. gal. ziem. 4*/, los. 52 1. 90-70 91-40

III . Obligi za 100 koron,
(bez kuponu bieżącego)

Balic. fund. propin. 4 pr. . . .
Komun. Banku k-raj. 4*/, pr. (3 cm.)
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 ein.)
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. .
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 

4 pr. z r. 1908 
*) ,  miasta Lwowa 4 pr. , ,

„ 4 pr. . ,
- „  - 4 Pr - • ■m .  Krakowa , ,

IY. Monety.
bukat c e s a r s k i ..............................
20 frankówka..............................  .
100 rubli rossyjskich srebrnych .
100 „ „ papierowych
100 marek niemieckich . , . ,

98-— 98-70
90-30 9 1 --
81-70 82-40
81'70 82-40
83-50 84-20
8"-30 8 2 --
8 0 -- 80-70
80-70 81-40
60-10 80-80
8 *-- 81-70

11-35 11-47
19-- 19-12

250-— 253-—
253-— 254-20
117-35 117-80

*) Kupony opłacają */,°/o podatek rentowy. 
*) Kupony opłacają 2°/0 podatek rentowy.

K urs g ie łdy  w iedeńskie],
dnia 2 kwietnia 1914.

A. Ogólny d ług  państw a. płacą żądają
Jednolity dług pańswa w banknot.

m a j-lis to p ad   82-70 82-90
styczeń-lipiec  82-70 82-90

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -sie rp ień .............................. ....  88-20 86-40
kwiccień-październik . . . . .  86-45 86-65
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc. 1630-— 1670-—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 prc. . . 435-— 445-—
„ „ 1864 po 100 zł. . . . .  680-— 690-—
„ „ 1864 po 50 zł........................  350 — 3 6 0 '-

S .  D ług państw a (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr...................................  102 70 102-90

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr........................................  82-95 83-15

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcykg. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 86-45 87-45
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoeic wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 103-70 104-70
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/« pr....................................  108-20 109-20
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostcmpl. akcyc).................................  85-65 86-65
Kol. Arcyks. Budolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 pr.....................  85-60 86-60
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5*/« pr- (ostempl. akeye), . . , 429-25 43T25

Obligacye pierw szeństwa (kolejowe).
Kol, Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 100-50 — ■—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  115'— —•—
Kol. czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr........................................ 86-95 87-95
Kol. czeskiej cmiss, z r. 1895 za

400 kor. 4 pr  86-55 87-o5
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr. . . .   84-75 85-75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 prc..................................  91-70 92-70
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (ar.) . . . .  91-60 92-60
Kol. półnoenej ces, Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc  91-60 92-60
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 prc  87-50 88-50
Kol, półnoenej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 prc.    89-25 90-25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

s r. 1898, 4 prc  86-75 87-75
Kol. północnej ees. Ferdynanda em,

z r. 1904, 4 prc  87-25 88 25
Kol. galic. Karola Ludwika 4 prc. 85-65 86-65

żądają

8 6 --  8 7 --

Koronowa waluta. płacą
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 pr..........................................
Kol. Arcyks. Budolfa (Salzkammcr- 

gut) za 400 M. 4 pr 105-10 — •—

D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr....................

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 98 70 98-90
„ poź. prem. za 100 zł. (200 kor.) 481-— 491-—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 238-— 248‘-
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc, . . 290-— 30T80

E. Obligacye lndemnizacyjne.
Węgier za 100 zł. 4 pre....................83 35 84-35
Kroacyi i Sławonii — ■— — •—

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 100-50 — ■—
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pre 81-— 82-—
Gal. poź. kr. z roku 1893 4 prc. . 83-20 84-20
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 prc. 98-25 99-25
Peźyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 prc.   80-— 8T—
Poź. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. . 108-50 116-50
Tureckie obi. prem. kol. za 400 f r . . 224-25 227-25

9 . Listy zastawne. Oblig, hipot. i listy dłużne 
za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi. prem. z r. 1880 3 pr. 277-50 287 50 
„ n 1889 3 pr. 240-50 250-50

Banku Galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu 41/* pre. 60 1. . . .  91-— 92-—

Buków, zakład kred. ziem. log 5 pr. 98-90 —•—
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56 1. 83-20 84-20

„ „ „ . , 4  pr. los 41 1. 87-— 88-—
„ „ „ „ 4 pr. starsze . 94-— 95‘—
„ „ „ „ 4% pr. 52 let. 90-75 11-50

Banku gal. ziem. kred. 4% pr. 60 1. 91-— 92-—
Gal. akc.b. hip. 10 pr. pr. los. 4Vs pr. 90-50 91-50

„ n „ los. 50 1. 4*/, pr. . 90-50 91-50
„ „ „ „ 60 1, 4 pr. . . 83-25 84-25

Banku kraj. dla Galieyi i Łodomeryi 
4*/, pr. 51’/a lat zwrotne . . . 90'50 9P50

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4% pr  90-50 9P50

Banku kr. obi. kol. żel. 57*/, 1.4 pr. 81-50 82 50
Austro-węg, banku 50 lat 4 pr, . . 93-— 94-—

„ ,  50 latw.k. 4 pr. 93-— 94-—
M. Obligacye s prawem pierwszeństwa

za 100 zł. nom.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy * r. 1884

za 300 złr  77-55 78-55
Kolej Lwów-Czerniowce z r. 1884 za

300 złr. 4 prc  83-15 84-15
Węg, gal, kol. em. 1870 na 200 złr.

5 pre...................................................—•— —•—
Tow. żcgl. par. po Dunaju za 400

i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . . 108-— 109-—
Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 

z r. 1886 4 prc. . . . . . .  109-— 1-10-—

Koronowa waluta, płacą żąć--:
I .  Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 25-50 29 50
Zakł. kred. dla handl. 1 przem. 100 złr. 478-— 488 —
Clary 40 złr. m. k.........................   . —•   ■_
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 58-— 64 —
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 51 -25 55 26

„ „ węg Tow. 5 złr. 30‘25 34 25
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 złr. —

J .  Akcye Banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 344-- 345-— 
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr. 390-— 394-— 
Peszt. Banku handlu i przem. . , 3640'— 3650-— 
Zakł. kred. dla handlu 400 kor. . . 638-75 639-75 
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 821-— 822-— 
Dolno-austr. tow. esk. 400 kor. , . 733-— 736-— 
Gal. banku hip. 200 złr. . . . .  642-— 644-— 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 520-— 521-— 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1965 — 1975-— 
„ Związku (Unionbank) 200 z k  594-50 595-50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 276-50 277-50 
Zivnostcnska tanka 100 złr, , , , 269-75 270-75

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych,
Buków, kolei lok. ake. pierw. 200 złr. 405-— 415-— 

n „ „ akc. zakład. 200 złr. 405-— 407-—
Austr. Tow. żegl. na Dunaju500 zł. mk. 1220-— 1227-— 
Kolei półn. Ces. Fcrd. 1000 złr. mk. . 5005-— 5045-— 

„ Lwów-Bełzee(ake.pierw.)200zł. 368 — 365-— 
„ Lwów-Czerri0wce-Jassy2OOzł. 508-— 510-50 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor.......................... ....  , , 290--- 295 —

L . Akcyc przedsiębiorstw  przemysłowych,
Austr. Tow. górnicze Atpina 100 złr. 835-— 838-— 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 2495'— 2515-— 
Tow. kopalń węgla w Briii 100 złr. 950-— 954-— 
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. . , 301'— 304-— 
Galic. karpae. naft. Tow, 500 kor. , 987-— 997-— 
Suhodniey 500 kor. . . . 439 — 443-—
Tur. zarz. tytoniów. 500 franków . 439-— 442-—

M. Weksle,
Niemieckie B anki. . . . . .  117-377, 117-57’/.
Włoskie B a n k i..............................  95-— 95-15
Londyn za 10 funt. szt. 4 prc. , 24-02 24-06
Paryż za 100 franków . , 95-377, 95-557.
Petersburg za 100 rubli 47, pre, 252-627, 258 377, 
Szwajcarskie B a n k i ..................... 95-327, 95-47*/,

N. V  a 1 t  i  ; .
Dukat c e sa rsk i.................... ....  , 11-38 11-43
Austr.-węg, 8 guld. złota moneta . — —•—
20-frankowka 19-07*/, 19-11*/,
2 0 -m a rk ó w k a ..............................  23-49 23-53
Bossyjski nółimperyał . . . .  —•— —•—
Nicm. banknoty za 100 marek , 117-40 117-60
Włoskie banknoty za 100 lir , . 9510 95 30
B u b l a ............................................. 252 87*/, 253-87*/,

H  WtML J E  U l  H f  JM  M & . ' ® T  J »  X  JS B  O  " W W W ' .

Licytacye.
(5581 2 —3) 

Sądowa H ala Aukcyjna 
Lwowie ul. Sądowa 1. 7, godziny urzędowe 

tylko w dnie powszednie od godz. 8 rano 
do 12 w południe i od 2 popołudniu do 6 
Wieczór —  w sobotę od 3 do 8 wieczór.

L i c y t a c y e ,
A. w H ali sądowej:

; ^roda, 8 kw ietnia 1914 o godzinie 9 rano: 
rozmaite meble i sprzęty domowe, ma­
szyny i urządzenie introligatorskie, no­
we meble, towary norym berskie. 

Czwartek, 9 kwietnia 1914 o godzinie 9 rano: 
rozmaite meble i sprzęty domowe. 

Piątek, 10 kw ietnia 1914 o godzinie 9 rano: 
rozmaite m eble i sprzęty domowe. 

Sobota, 11 kw ietnia 1914 o godzinie 4 po 
południu: rozm aite meble i sprzęty do­
mowe, księgarnia, urządzenie kawiarni 
i rozmaite napoje.
B. Poza halą sądową:

Czwartek, 9 kw ietnia 1914 o godzinie 9 rano:
a) ul. Ogórkowa 1. 4: narzędzia stolarskie, 

deski e t c ;
j  b) ul. Na Błonie 1. 20: deski, brusy etc;

c) o godzinie 10 rano ul. W ybranowskie- 
go 1. 2 : krzesła, stoły, urządzenie sce- 

. ny teatralnej, sprzęty domowe.
Piątek, 10 kw ietnia 1914 o godzinie 9 rano:

a) ul. Leona Sapiehy i Droga kulparkow- 
ska 1. 69: vury betonowe, deski, wozy 
e tc ;

b) ul. Kazimierzowska 1. 35: urządzenie 
kaw iarni, pianino, sprzęty domowe etc. 
Sprzedać się mające rzeczy mogą być 

oglądane w sądowej H ali aukcyjnej oraz r a 
miejscu przed licytacyą.

Sądowa Hala aukcyjna 
c. k. Sądu powiatowi go, Śekcya I,, 
Lwów, dnia 2 kw ietnia 1914.

L. cz. E . 1536/13 (14) (5509 3—3)
E d y k t.

D nia 29 kw ietnia 1914 o godzinie 9 
przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1 odbędzie się licytacyą:

a) realności lwh. 773 gm. Kowalówka, 
wartości 1000 kor.,

b) realności lwh. 760 gm. Kowalówka, 
wartości 400 kor.

Najniższa cena wynosi :
a) 667 kor.,
b ) 267 kor.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
M onasterzyska, 11 m arca 1913.

L. 3662 ex 1914 (5384 3—3)
Ogłoszenie licytacyi na sprzedaż drzewa 

i dzierżawę tartaku.
W dniu 15 kw ietnia 1914 roku o go­

dzinie 10 przed południem  odbędzie się w c. k. 
Dyrekcyi lasów i dóbr państwowych we Lwo­
wie przy ul. Chorążczyzny 1. 17, licytacya 
ofertowa na sprzedaż drzewa jodłowego i 
świerkowego pniowego i klocowego w c. k.

okręgu gospodarczym Berehy (powiat Dobro- 
m il) w okresie od r. 1914 do końca wrze­
śnia 1918 w rocznej ilości około 18.000 m 3 
do zbytu względnie do m anipulacyi tartacznej 
przeznaczonego oraz na dzierżawę tartaku 
skarbowego z przynależytościam i w U strzy­
kach dolnych na okres od 1 stycznia 1914 
względnie od dnia oddania do końca grudnia 
1918 za ryczałtową opłatą po 45 halerzy za 
1 m 3 w okrągłym  stanie przetartego drzewa.

Bliższych wiadomości zasięgnąć można 
w godzinach urzędowych, w c. k. gal. Dy­
rekcyi lasów i dóbr państwowych we Lwo­
wie i w c. k. Zarządzie lasów i dóbr p ań ­
stwowych w Berehach (poczta U strzyki dolnej.

Z c. k. gal. Dyrekcyi lasów i dóbr 
państwowych.

Lwów, dnia 23 m arca 1913.

L. cz. E . III. 1310/13 (5554 2— 8)
Strona zobowiązana Lola Heisler.

E dykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.

N a wniosek firmy Samuely i Landau 
we Lwowie strony egzekwującej, zastąpionej 
przez adw. dr. M. Landaua we Lwowie, od­
będzie się dnia 8 maja 1914 o godzinie 9 
przed południem  w biurze Oddz. III. na za­
sadzie zatwierdzonych warunków, które się 
niniejszem  zatwierdza, licytacya połowy re­
alności ks. gr. dla III. Dz. m. Lwowa lwh. 
193, oznaczenie realności: połowa realności 
przy ul. Tkackiej pod 1. or. 46.

W artość szacunkowa 35.273 kor.

Najniższa oferta wynosi 17.636 kor.
Do realności lwh. 193 ks. gr. dla III. 

Dz. m. Lwowa należą następujące przynale­
żności : okna, kuchenka żelazna, klucze, drzwi, 
dwie drabiny, żłób, sztaehety, bram a i drze­
wo owocowe, oszacowane na 344 kor.

Poniżej tej oferty sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd krajowy cywilny we Lwowie 
jako sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie 
term inu licytacyjnego.

W ezwanie rzeczowo upraw nionych w 
szczególności wieizycieli hipotecznych, dalej 
wierzycieli, których pretensye powstały z ty­
tu łu  udzielenia kredytu lub oparte są na  za­
pisie kaucyjnym, wreszcie organów publi­
cznych wymierzających podatki i daniny pu­
bliczne obwieszcza się niniejszym  edyktem.

Licytacya drugiej połowy tej samej re ­
alności rozpisaną została edyktem licytacyj­
nym w spraw ie E  III. 3452/12 na ten sam 
dzitń  i tę  samą godzinę,

O. k. Sąd powiatowy Sekcya I., 
Oddział III.

Lwów, dnia 3 m arca 1914.

L. cz. E. 1503/13 ( I )  (5505 3 —3)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Leizo- 

ra  L indnera w Brzozdowcach odbędzie się 
dnia 6 maja 1914 o godzinie 10 przed połu­
dniem  w biurze N r. 7, na zasadzie zatw ier­
dzonych warunków licytacya następujących

„Gazzta Lwowska1' Nr. 77 z dnia 5 kwietnia 1914.

i



8
realności: lwh. 52 ks. gr. Iłów, cała real­
ność.

Wartość szacunkowa 4750 kor.
Najniższa oferta 2166 kor. 66 h.
Do realności powyższej nie należą ża­

dne przynależności.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w Oddziale kanc. Nr. 7.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, dnia 14 marca 1914.

L. cz. E . 4719/18 (10) (5508 3 - 3 )
E d y k t,

Dnia 30 kwietnia 1914 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 9, w Monasterzyskach od­
będzie się licytacya :

a) realności lwh. 3139 gm. Barysz,
b) 1/4 części realności lwh. 477 gm. 

Barysz,
c) połowy realaości lwh. 2456 gminy 

Barysz,
d) 1/3 części realności lwh. 3053 gm. 

Barysz,
e) 1/6 części realności lwh. 691 gm. 

Barysz.
Wartość szacunkowa: 
ad a) 700 kor., 
ad b) 6580 kor., 
ad e) 350 kor., 
ad d) 1967 k or , 
ad e) 15 kor.
Najniższa cena w yn osi: 
ad a) 466 kor. 66 h., 
ad b) 4386 kor. 66 h., 
ad c) 233 kor. 32 h., 
ad d) 1311 kor. 32 h., 
ad e) 10 kor.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Monasterzyska, 20 marca 1914.

L. cz. E. II. 4496/13 (5552 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mojżesza i Hindy Cirel 
Goldreich we Lwowie zastąpionych przez dr. 
Maryana Appermana adw. we Lwowie odbę­
dzie się dnia 7 maja 1914 o godz. 9 30 przed 
łudniem w  sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. II. we Lwowie na zasadzie już za­
twierdzonych warunków licytacya realności 
lwh. 231/III. dz. ks. gr. gm. Lwowa (cztery 
budynki murowane parterowe, szopa przy 
ul. św. M arena 38) wraz z przynależnościa- 
mi składającemi się z okien, stór, budki na 
psa, kluczy, oparkanienia, drzew.

Nieruchomość powyższa wystaw: ma na 
licytacyę jest oceniona na 74.047 kor., przy­
należności zaś na 542 kor.

Najniższa cena wynosi 37.023 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomsści 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją bądź w toku postępowa 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temu są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Sekcya I., 
Oddział II.

Lwów, dnia 6 marca 1914.

L. cz. E. III. 3452/12 (5553 2 - 3 )
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek firmy Kluge i Poritsch w 

Hardii_ethal strony egzekwującej, zastąpionej 
przez adw. dra Wilhelma Hakera w Pradze, 
odbędzie się dnia 8 maja 1914 o godzinie 9 
przed południem w biurze Od. III., na za­
sadzie warunków, które się niniejszem za­
twierdza, licytacya połowy realności ks. gr. 
dla III. dz. m. Lwowa lwh. 193 oznaczenie 
realności połowa realności przy ul. Tkackiej 
pod lorj. 46.

Wartość szacunkowa 35.273 kor.
Najniższa oferta 17.636 kor.
Do realności lwh. 193 ks. gr. dla III. 

dz. m. Lwowa, należą następujące przynale­
żności : okną, kuchenkajżelazna klucze, drzwi, 
dwie drabiny, żłób, sztachety, brama i drze­
wo owocowe, oszacowane na 344 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. sąd krajowy cywilny we Lwowie 
jako sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie ter­
minu licytacyjnego.

Wezwanie rzeczowo uprawnionych w 
szczególności wierzycieli hipotecznych, dalej 
wierzycieli, których pretensye powstały z 
tytułu udzielenia kredytu lub oparte są na 
zapisie kaucyjnym, wreszcie organów publi­
cznych wymierzających podatki i daniny pu­
bliczne obwieszcza się niniejszym edyktem.

O. k. Sąd powiatowy, S. i., Oddział III.
Lwów, dnia 3 marca 1914.

L, cz. E.508/11 (5437 3 - 3 )
Edykt relicytacyjny.

Na wniosek Towarzystwa kredytowego 
i zaliczkowego w >iurawnie odbędzie się dnia 
15 maja 1914 o godz. 9 przed południem 
w biurze Nr. II. licytacya następujących real­
ności :

a) lwh. 222 ks. gr. gm. Tarnawka,
b) lwh. 252 ks. gr. gm. Tarnawka, 
Wartość szacunkowa:
ad a) 360 kor., 
ad b) 1175 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 180 kor., 
ad b) 587 kor. 50 h.
Do realności lwh. 222 ks. gr.' Tar­

nawka należą następujące przynależności: skła­
dające się z chaty i stodoły.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żurawno, dnia 15 marca 1914.

L. cz. E. 44/12 (52) (5547 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie popierającego wierzyciela 
Towarzystwa wzajemnych zaliczek i oszczę­
dności w Nowym Sączu, odbędzie s;ę dnia 
14 maja 1914 o godz. 10 przed południem 
w sądzie tut. w biurze Nr. 105 licytacya 
następujących realności:

a) połowy realności objętych lwh. 450 
podwórze gospodarcze w dawnym browarze 
i droga dojazdowa, 451 dom z ogrodem i za­
budowania, 452 dom, stodoła i ogród, 453 
parcele budowlane z budynkami gospodar- 
czemi, 454 parcele budowlane ze stodołą i 
przyhudówką, 455 parcela budowlana obecnie 
ogród), 456 dom mieszkalny i stary browar, 
457 parcele budowlane obecnie ogród, 459 
łąki i ogród, parcela bud., dom mieszkalny, 
341 droga polna, 339 grunta orne gm. kat. 
Nowy Sącz część Załubińeze i połowy dóbr 
tab. Straszów z Grabową obj. lwh. 93 ks. gr. 
dla większych posiadłości przy tutejszym są- 
sądzie obwodowym, wartości szacunkowej 
72.744 kor.;

b) realnośei obj. lwh. 460 parcela bu­
dowlana z domem gm. kat. Nowy Sącz część 
Załubińcze, oszacowanej na 3770 kor.

Najniższa oferta:
ad a) 48 456 kor.,
ad b) 1885 kor.
Poniżej których sprzedaż nie nastąpi.
Do realności powyższych nie należą ża­

dne przynależności.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 21 marca 1914.

(4888)L. cz. E. VIII. 4014/13 (10)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku przemysłowego dla 
Królestwa Galicyi z W. Ks. Krakowskiem 
filia w Krakowie, odbędzie się dnia 21 kwie­
tnia 1914 o g dz. 10 przed południem, w 
biurze Nr. 14 parter przymusowa licytacya 
realności:

a) lwh. 172 ks. gr. Ludwinów-Kraków 
(dom drewniany mieszkalny z placem) oraz 
realności,

b) lwh. 239 i 452 księgi gr. gminy 
kat. Zakrzó wek-Kraków (dwie realności grun­
towe składające się z pastwiska i roli a sta­
nowiące jedność gospodarczą) bez przynale­
żności.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 19.790 kor., 
ad b) 23.000 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 9895 kor,, 
ad b) 15.334 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kraków, dnia 17 lutego 1914.

(5639)L. cz. E. 1702/13
Edykt licytacyjny.

Dnia 24 kwietnia 1914 o godzmie 10 
przed południem w biurze Nr. V odbędzie 
się licytacya całej realności księgi gruntowej 
Dobrzanica lwh. 73.

Wartość szacunkowa 14.071 kor.
Najniższa oferta 9380 kor. 67 hal,
Poniżej najniższe] oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 11 marca 1914.

(5619)L. cz. E. 6525/13 (4)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Chaji 
Sehein, odbędzie się dnia 27 kwietnia 1914 
o godzinie 10 przed południem w biurze Nr. 
34 na zasadzie warunków licytacyjnych, któ­
re się zatwierdza licytacya 1/2 realności księ­
gi gruntowej Halicz iwh. 645 plac budowla­
ny z domem, karmnikiem i brogiem i ogród.

Wartość szacunkowa 488 kor.
Najniższa oferta 325 kor. 32 hal.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Halicz, dnia 13 marca 1914.

(5623)L. cz. E. 7609/13
Edykt relicytacyjny.

Na wniosek Altera Kocha w Horodence 
odbędzie się dnia 28 kwietnia 1914 o go­
dzinie 10 przed południem w biurze Nr. 30 
na zasadzie niniejszem zatwierdzonych wa­
runków licytacya następujących realności:

a) księga gruntowa Wierzbowce lwh.
123 cała realność złożona z pgrt. lk 1110/1,

b) księga gruntowa Wierzbowce lwh.
124 cała realność złożona z pbud. 131 i 
ppgrt. llkat. 1440, 44/1, 653/4, 654/4,

c) księga gruntowa Wierzbowce lwh
1480 cała realność złożona z pgrt. lk. 1547.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 300 kor., 
ad b) 3320 kor., 
ad c) 1000 kor.
Najniższa oferta: 
ad f) 200 kor., 
ad b) 2213 kor. 34 h., 
ad c) 666 kor. 66 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Horedenka, dnia 24 marca 1914.

(5654)L. cz. E. 4473/13 (12)
Edykt licytacyjny.

Dnia 8 maja 1914 o godz. 8'30 przed 
południem w biurze Nr. 12, odbędzie się na 
zasadzie zatwierdzoych warunków licytacya 
następującej realności: cała realność lwh. 505 
gm. Pustomyty.

Wartość szacunkowa 350 kor.
Najniższa oferta 233 kor. 34 hal.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szczerzec, dnia 14 marca 1914.

(5635)L. cz. E. 258213  (6)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Adolfa Wittlina we Lwo­
wie, zastąpionego przez adw. dr. Bernarda 
Wittlina we Lwowie odbędzie się dnia 14 
maja 1914 o godz. 10 przed południem, w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12, 
w Ni emirowie, licytacya realności objętej 
lwh. 226 gminy Huta ebedyńska, składającej 
się z parceli bud. Ikat. 12/6 i pgr. llkat. 5/2, 
126/3, 125/2 i 240/3 łącznego obszaru 6 ha. 
9 ar. 38 m.2 z przynależnościami, a t o : chatą, 
Stodołą, drzewostanem i ogrodzeniem.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
]est oceniona 13.692 kor. 29 hal.

Najniższa cena wynosi 9128 kor. 19 h.
Przynależności zaś ocenione są na 2620 

koron.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skfttku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenty (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny protokoły oce- 
nieniai t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć w godzinach urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya bj łaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV,
Niemirów, dnia 19 marca 1914.

(5618)L. cz. E. 1745/13 (7)
Edykt licytacyjny.

Dn;a 16 kwietnia 1914 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 2, odbędzie się licytacya:

a) całej realności lwh. 904,
b) lwh. 905,
c) połowy realności lwh. 1856 zobo­

wiązanej własnych.
Nieruchomości powyższe wystawione na 

licytacyę są ocenione:

ad a) realność lwh. 904 na 1901 kor. 
85 hal.,

ad b) lwh. 905 na 1093 kor. 30 hal., 
ad e) połowa lwh. 1856 na 262 kor, 

10 hal
Najniższa cena w yn o si: 
ad a) lwh. 904 kwotę 1017 kor. 43 h., 
ad b) lwh. 905 kwotę 728 kor. 87 h., 
ad c) 1/2 lwh. 1856 kwotę 174 koron 

73 hal.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które się zatwier­

dza i odnoszące się do tych nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 2.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju, co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiąda- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta- 
cliay sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Dynów, dnia 15 marca 1914.

(5609)L. cz. E. 1724/13 (26)
■ Edykt licytacyjny.

Na żądanie Miejskiej Kasy oszczędności 
w Bochni, zastąpionej przez adw. dr. Popiela 
i spólników, odbędzie się dnia 22 maja 1914 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 17, licytacya re­
alności lwh. 346 ks. gr. gm. kat. Bochnia 
objętej, składającej się z czterech parcel bu­
dowlanych i z trzech parcel gruntowych o 
łącznym obszarze 617 m.2, dalej z budynków:

a) domu drewnianego parterowego mie­
szkalnego z przycudowanemi dwiema komór­
kami,

b) domu murowanego piętrowego z do- 
budowanemi 3 komórkami,

c) z budynku, w którym znajduje się 
fabryka wody sodowej,

d) z komórki murowanej,
e) z lodowni,
f) komory ochładzającej,
g) stajni,
wraz z przynależnościami budynków 

mieszkalnych ad a) i b) składającemi się z 
urządzenia wodociągowego.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę j est oceniona razem z wymienionemi 
przynależnościami na kwotę łączną 20.673 
kor. 50 hal., z czego na przynależnocci wy­
pada kwota 253 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 10.337 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które niniejszem  

się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych, w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 17.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Bochnia, dnia 27 marca 1914.

(5602)L. cz. E VIII. 5319/13 (9)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek firmy Noe Spiro i syn w 
Rzeszowie, jako strony egzekwującej, odbę­
dzie się dnia 27 kwietnia 1914 o godzinie 
9 przed południem w biurze Nr. 7, na za­
sadzie niniejszem zatwierdzonych warunków 
licytacya połowy realności zobowiązanej wła­
snej, ks. gr gm. Przemyśl lwh. 504 składa­
jącej się z placu podbudowlanego, przylegają­
cego do ul. św. Jana, na którym stał da­
wniej dom, oznaczony lk. 238.

Oena szacunkowa 10.376 kor.
Najniższa oferta wynosi 5190 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
Dalsze koszta wierzyciela oznacza się 

na kwotę 21 kor. 60 h.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przemyśl, dnia 2 marca 1914.

(5644)L. ez. E. 2888/13 (16)
Edykt licytacyjny.

Dnia 5 maja 1914 o godz. 9 przed po' 
łudniem w sądzie niżej wymienionym  
biurze Nr. 5 w budynku dawnej apteki) 
odbędzie się licytacya realności obj. lwh. 866 
ks. gr. gm. kat. Rohatyn, składającej się * 
pb. lk. 850 i pgr. lk. 379/2.

Najniższa cena w ynisi 19.412 kor-
50 h.

Warunki licytacyjne i odnoszące si§
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do tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin" urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaezej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IT.
Eohatyn, dnia 10 marca 1914.

L. cz. E. 6477/13 (5) (5655)
E d y k t.

Dnia 29 maja 1914 o godzinie 8 rano 
odbędzie się publiczna licytacya realności:

a) lwh. 180 gm Tłumacz,
b) lwh. 288,
e) lwh. 374 i
d) 1/3 części lwh. 551 gm. Kolińce. 
Wartość szacunkowa: 
ad a) realności lwh. 180 — 2550 kor.,
ad b) realności lwh, 233 — 3208 kor.,
ad c) realności lwh. 374 — 400 kor.,
ad d) realności lwh. 551 — 175 kor.

66 h.
Najniższa cena:
ad a) oduośnie do realności lwh. 180 — 

1700 kor.,
ad b) odnośnie do realności lwh. 233 — 

2136 kor. 66 h.,
ad c) odnośnie do realności lwh. 374 — 

266 kor. 67 h.,
ad d) odnośnie do realności lwh. 551 — 

116 kor. 67 h.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do­

kumenta można przejrzeć w kancelaryi są­
dowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tłumacz, dnia 7 marca 1914.

L. cz. E. 308/14 (4) (5645)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Powia­
towej Kasy oszczędności w Ropczycach, od­
będzie się dnia 11 maja 1914 o g( dżinie 10 
przed południem w biurze Nr. 10, na Zasa­
dzie obecnie zatwierdzonych warunków licy­
tacya następujących realności:

a) lwh. 971 ks. gr. Nawsie, realność 
wiejska,

b) lwh. 1296 ks. gr. Nawsie, realność 
wiejska,

ad c) lwh. 1463 ks. gr. Nawsie, real­
ność wiejska

Wartość szacunkowa wyncsi: 
ad al 1877 kor. 74 h.,
ad b) 4182 kor. 16 h.,
ad c) 1459 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 1251 kor. 85 h.,
ad b) 2788 kor. 12 h„
ad c) 973 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
Do realności lwn. 1296 ks. gr. gminy 

Nawsie należą następujące przynależności: 
dom drewniany na 600 kor., piwnica na 100 
kor., które w powyższej cenie szacunkowej 
Uwzględnioną zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Ropczyce, dnia 24 marca 1914.

L. VEI. c) 910/3 (5671 1—3)
Rozpisana reskryptem z dnia 17 marca 

1914 L. VIII. c) 910/1 na dzień 6 kwietnia 
1914 licytacya na dostawę galarów i łodzi 
dla c k. Kierownictwa regulacyi Dniestru w 
Stanisławowie, zostaje niniejszem odwołaną.

Oznaczenie nowego terminu dla tej 
licytacyi nastąpi osobno.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 2 kwietnia 1914.
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L. cz. E. XVII. 5158/13 (5685 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie dr. Eomana Leszczyńskiego i 
Leona Goettera, zastąpionego przez adwokata 
dr. Jana Schenka we Lwowie, odbędzie się 
dnia 14 maja 1914 o godzinie 11 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w 
Sali XII., licytacya realności we Lwowie 
przy ul. Szeptyckich 1. or. 81 położonej, obj. 
lwh. 2522/1. Dz. ks. gr. gm. m. Lwowa, 
^raz z przynależuośeiami, składającemi się 
X parkanu granicznngo 46 m. bież.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
lacyę jest oceniona na 86.347 kor., przyna­
leżności na 92 kor.

Najniższa cena wynosi 43.173 kor. 50 
4al., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
'ło skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
XVII

Takie prawa, wobec których mniejsza 
relicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaezej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już. istnieją bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną zawiado­
mione będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. I.,
Oddział XVII.

Lwów, dnia 14 marca 1914.

L. cz. E. 202/14 (5) (5667)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Skarbu Państwa przez c. k. 
Urząd podatkowy w Zborowie odbędzie się 
dnia 4 maja 1914 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 12 w Zborowie licytacya realności obj. 
lwh. 1082 ks. gr. gm. kat. Pomorzany wraz 
z domem mieszkalnym i domem modlitwy, 
stodołą, wraz z przynależnościami składają- 
bemi się z bramy wjazdowej, wychodka dre­
wnianego, 20 m. płotu i parkanu.

Nieruchomość ta wystawione na licyta- 
cyę jest oceniona na 14.180 kor., przynale­
żności zaś na 85 kor.

Najniższa cena wynosi 9510 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne! i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze 22.

Takie prawa, wobec których, mniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy 
zgłosić w sądzie najpóźniej na wyznaczonym 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem 
licytacyi, inaczej pretensye tego rodzaju co 
do samej nieruchomości nie mogłyby być już 
ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary n a  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy Oddział V.
Zborów, dnia 28 lutego 1914.

L. cz. E. 3852/13 (6) (5659)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Towa­
rzystwa kredytowego w Mikulińcach odbę­
dzie się dnia 29 kwietnia 1914 o godzinie 
10 przed południem w biurze Nr. 12 na za­
sadzie obecnie zatwierdzonych warunków licy­
tacya następujących realności:

lwh. 225 ks. gr. Słobódka strusowska 
pbud. lk. 9 i 10/1 obszaru 6 ar. 76 m.2 dom 
mieszkalny, budynki gospodarcze, młyn wo­
dny nad potokiem położony wraz z urządze­
niem.

Wartość szacunkowa 15.807 kor.
Najniższa oferta 7903 kor. 50 hal.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

przyjdzie do skutku.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Trembowla, dnia 7 marca 1914.

L. cz. E. 2118/12 (37) (5625)
' Edykt licytacyjny.

Na wniosek Jędrzeja Podlinki rolnika 
w Roźwienicy odbędzie się dnia 15 maja 1914 
o godzinie 9-30 przed południem w biurze 
Nr. 29 licytacya realności:

lwh. 90 ks. gr. Roźwienica realność 
wiejska.

Wartość szacunkowa 447 kor. 80 h.
Najniższa oferta 300 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 16 marca 1914.

L. cz. E. 2296/13 (3) (5626)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Powiatowej kasy oszczę­
dności w Kolbuszowej strony egzekwującej 
odbędzie się dnia 6 maja 1914 o godzinie 9 
przed południem w biurze Nr. 14 na zasadzie

tacy a całej realności lwh. 346 gminy Maj­
dan, Erimety Korn Markusa Pinelesa i Ciwy 
Pinelesowej własnej, składającej się z 2 par­
cel budowlanych i 1 gruntowej z domem 
mieszkalnym i szopką oszacowanej na 10.860 
koron.

Najniższa cena wynosi 5430 kor.
Wreszcie licytacya całej realności lwh. 

425 gm. Majdan, Frimety Korn i Ciwy Pi­
nelesowej własnej, składającej się z placu 
bud. ze stajnią, oszacowanej na 1400 kor.

Najniższa cena wynosi 700 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kolbuszowa, dnia 13 marca 1914.

L. cz. E. 5696/13 (5469)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Tow. 
wzajemnego kredytu „Nadija" w Brzeżanach 
odbędzie się dnia 19 maja 1914 o godzinie 
9 przed południem w biurze Nr. III na zasa­
dzie zatwierdzonych warunków licytacya real­
ni ści obj. lwh. 773 gm. Mieczyszezów skła­
dającej się z roli o obszarze 73 ar. 03 m.2 
oszacowanej na 700 kor. 30 h.

Najniższa oferta wynosi 466 kor. 
86 hal.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brzeżany, dnia 28 lutego 1914.

L. cz. E. 592/13 (19) (5636)
Edykt licytacyjny.

W sprawie egzekucyjnej Stowarzysze­
nia oszczędności i pożyczek w Pilznie prze­
ciw Pinkasowi Boćhnerowi pte 380 kor. zpn. 
gdy nabywczyni licytacyjna realności lwh. 
278 gm. Głowaczowa Apolonia z Kowalczy­
ków Gawle nie uiściła resztnjącej ceny ku­
pna w kwocie 809 kor. 62 h. dozwala się 
na wniosek Stowarzyszenia oszczędności i 
pożyczek w Pilznie i Jonascha Geschwinda 
w Dębicy relicytacyi powyższej realności na 
koszt i niebezpieczeństwo opieszałej nabyw­
czyni, a termin do przeprowadzenia relicyta­
cyi wyznacza się na dzień 23 kwietnia 1914 
o godz. 9 rano w tut. sądzie sala Nr. 10.

Dla relicytacyi miarodajne są warunki 
licytacyjne zatwierdzone tuts. uchwałą z dnia 
29 maja 1913 E. 592/13 (5) z tą zmianą, że 
najwyższa oferta wynosi obecnie 674 koron 
56 hal.

/ C. k. Sąd powiatowy Oddział III.
Pilzno, dnia 19 marca 1914,

L. cz. E. 6481/13 (5) (5656)
E d y k t .

Dnia 26 maja 1914 godzina 8 rano od­
będzie się publiczna sprzedaż całej realności 
lwh. 106 gminy Hryniowce.

Cena szacunkowa wynosi 2024 kor.
Najniższa oferta wynosi 1348 kor. 34 h.,
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w tut. sądzie.
Tłumacz, dnia 7 marca 1914.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. ■

L. cz. E. VII. 3058/13 (6) (5604)
Edykt licytacyjny.

Dnia 23 kwietnia’ 1914 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 4, odbędzie się licytacya 
połowy realności lwh. 101 gm. Krzyż.

Nieruchomość ta oceniona została na 
3935 kor. 73 h, 1.

Najniższa oferta wynosi 2623 koron 
32 hal.

Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy Oddział VII.
Tarnów, 21 marca 1914.

L. cz. E. 56/14 (5624)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Herzla 
Blechera, kupca w Jabłonowie, odbędzie się 
dnia 30 kwietnia 1914 o godzinie 9 przed 
południem w biurze Nr. 7, na zasadzie za­
twierdzonych warunków licytacya 1/2 real­
ności lwh. 94 ks. gr. Lucza, pbd. 217 i pgr. 
418/1 i 418/2.

Wartość szacunkowa 2520 kor.
Najniższa oferta 1695 kor.
Do realności lwh. 94 ks. gr. gm. Lucza 

należą następujące przynależności: drzewa 
owocowe, oszacowane na 22 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie

0 . k. Sąd powiatowy Oddział IV. 
Jabłonów, unia 21 marca 1914

zatwierdzonych warunków licytacyjnych licy- ce św.,

L. cz. E. 3041/13 (5637)
Edykt licytacyjny.

Dnia 24 kwietnia 1914 o godz. 9 przed 
południem w biurze Nr. V., odbędzie się licy­
tacya następujących realności:

a) całej lwh. 661 ks. gr, Chlebowi-

b) całej lwh. 859 ks. gr. Chlebowi-
ce św.,

c) całej lwh. 1024 ks. gr. Chlebowi-
ce św.,

d) całej lwh. 1033j ks. gr. Chlebowi-
ce św.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 750 kor., 
ad b) 120 kor,, 
ad aj 737 kor., 
ad b) 50 kor.
Najniższa oferla: 
ad a) 500 kor., 
ad b) 80 kor., 
ad c) 491 kor. 34 h., 
ad d) 33 kor. 34 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyślany, dnia 6 marca 1914.

L. cz. E. 5716/13 (10) (5613)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 kwietnia 1914 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się biurze Nr. 17 
licytacya następujących realności:

1. 2/12 cz. iwh. 159 ks. gr. Brzozdow- 
ce, składającej się z p. gr. lkat. 1704, 1705 
i 1705/1, wartości szacunkowej 160 kor.

Najniższa oferta 106 kor. 66 hal.
2. 1/48 cz. realn. lwh. 430 tejże gminy, 

składającej się z p. gr. lk. 2019, 2020, war­
tości szacunkowej 25 kor.

Najniższa oferta 16 kor. 66 hal.
3. połowy realności lwh. 1048, składa­

jącej się z pb, lkat. 50/1 i gr. lk. 814/2, 
816/1, 817/1, 918, 919, 920, 921, 1052, 1053, 
1054, 1069, 1077, 1706/2, 1757, 1758 i 1759, 
wartości szacunkowej 9705 kor.

Najniższa oferta 6470 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
0 . k. sąd tutejszy jako sąd hipoteczny, 

zanotuje wyznaczenie terminu licytacyjnego.
C. k. Sąd powiatowy Oddział II.
Chodorów, dnia 16 marca 1914.

L. cz. E. 205/14 (4) (5665)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Władysława Gruszki w Biłce 
szlacheckiej zastąpionego przez adw. dr. Mal- 
lika we Lwowie, odbędzie się dnia 29 kwie­
tnia 1914 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w binrze Nr. 3, 
licytacya połowy realności obj. lwh.JJ83 gm. 
Ozarnuszowie.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 477 kor.

Najniższa cena wynosi 318 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przeglądnąć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 13 marca 1914.

L. cz. E. 418/13 (8) (5668)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Powiatowej Kasy zaliczko­
wej i oszczędności w Żydaczowie, odbędzie 
się dnia 1 maja 1914 o godzinie 9 przed po­
łudniem w biurze Nr. II. licytacya realności: 
lwh. 3 :8 ks. gr. gm. Bujanów w gruntach.

Wartość szacunkowa 600 kor.
Najniższa oferta 400 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żurawno, dnia 13 marca 1914.

L. cz. E. 2146/13 (7) (5640)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Powszechnego Zakładu kre­
dytowego w Radomyślu wielkim, odbędzie 
się dnia 9 kwietnia 1914 o godzinie 9 przed 
południem licytacya realności lwh. 712 i 45 
gm. Wola wadowska z przynależytościami 
oszacowsnemi na 1700 kor.

Cena szacunkowa w yn osi: 
realności lwh. 712 — 1272 kor. 50 h„ 

a najniższa oferta 848 kor. 34 h., realności 
lwh. 45 — 3942 kor., zaś najniższa oferta 
2628 kor.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział III. 
Radomyśl wielki, dnia 2 marca 1914.

L. cz. E. 3310/13 (5632)
Edykt licytacyjny.

W dnia 22 kwietnia 1914- 0  godzinie 9 
przed południem w biurze Nr. 8 w sądzie 
niżej wymienionym odbędzie się licytacya 
realności lwh. 522 gm. kat, Albigowa skła­
dającej się z gruntu o powierzchni 25 ar. 
71 m.

Wartość szacunkowa 605 kor. 04 h.
Najniższa oferta 403 kor. 36 h.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łańcut, dnia 21 marca 1914.
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L. cz. E. 4686/33 (4) (5611 1 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Dnia 30 kwietnia 1914 o godzinie 8 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 11 licytacya:

a) całej realności lwh. 389 gm. Marty- 
nów nowy,

b) całej realności lwh. 132 gm. Mar- 
tynów nowy,

c) całej realności lwh. 486 gm. Mar- 
tynów nowy,

d) całej realnośki lwh. 508 gm. Mar- 
tynów nowy.

Eealność ad a) oceniono na 1023 kor., 
ad b) oceniono na 714 kor.,
ad c) ołeniono na 425 kor.,
ad d) 350 kor.
Najniższa cena w ynosi: 
ad a) 682 kor., 
ad b) 476 kor., 
ad e) 283 kor. 33 h.,
ad d) 233 kor. 33 h.
Poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w kanc-laryi sądowej.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Bursztyn, dnia 31 grudnia 1913.

h) lwh. 865 ks. gr. Komarów w skład 
| której wchodzi pglk. 920/2 rola. 
j Wartość szacunkowa: 

ad a) 197 kor. 50 h., 
ad b) 230 kor., 
ad c) 870 kor., 
ad d) 75 ker., 
ad e) 300 kor., 
ad f) 200 kor., 
ad g) 163 kor., 
ad h) 163 kor.
Najniższa oferta:

H en. E. VIII. 5469/13 (5) (5473)
•UlgHTaiJHńHHH e^HKT i Bi3BaH3 flO 3ro.io- 

m e H tf .

Ha BHeceHe TosapncTBa Kpe^HTOBOro 
BHHBa“ b IlepeMHuniH h k o  cK3eKByioqoI 
cTopoim Bi^óy^e ca pps. 16 HBBiTHH 1914 
o ro^HHi 9 paHO b  H m  cy^i KOMHaTa u. 14
Ha ni/i,cTaBi piBHOuacHO 3aTBep^aceHHX yMOB 
algHTaijHH eai'Ayiono'i h6^bhskhmocth : pe- 
awiBHicTB oSnaTa b h k . rin. n. 2399 rpona^H 
IlepeMHni.iB, Ha KOTpiit ctoItb npa ja .  
EpyHBajIBflCKHH 3i CTÔ O.IOHJ.

BapTieTB nic.in on/uiena 3421 KOpoH. 
HaHHH3ma otjiepTa bhhochtb 1710 Kop.
^ O  H e^B H JK H M O C T H  O Ó H H T oi B H K . rin.

u. 2399 rpOM. IIepeMHma& naaeacaTB c iy -  
flHH HKy OĘiHeHO Ha 50 Kop.

HH3tne HaHM6Hmoi otpepTH npo^aac ho 
Bi^;6y/i;eTB ch.

I^. k. Cy# HOBiiOBHH, B i^ w i VIII. 
IlepeMHm^iB, ,a,HH 7 MapTa 1914.

ad a) 131 kor. 
ad b) 153 kor. 
ad 
ad 
ad

66
33

h.,
h„

c) 580 kor.,
d) 50 kor.,
e) 200 kor., 

ad f) 133 kor. 33
ad g) 108 kor. 66
ad h) 108 kor. 66 h.,
Do realności lwh. 4/6 223 ks. gr. Sa-

pahów należą następujące przynależności: 
a to rosnący na pglk. 784 drzewostan osza­
cowany na kwotę 20 kor., zaś do realności 
lwh. 227 gm. Sapahów znajdujący się na 
pblk. 111 i pglk. 339/3 płot z pręcia osza­
cowane na 15 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Halicz, dnia 20 lutego 1914,

L. cz. E. 2019 13 (9) (5642)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Piotra Cherckela odbędzie 
się dnia 16-go kwietnia 1914, o godzinie 9 
przed południem, w tut. sądzie w biurze Nr. 
12, licytacya:

a) 6/30 części realności lwh. 87 gminy 
Wampierzów,

b) 216/32400 części realności lwh. 459 
gm. Wampierzów,

c) 1656/49680) części realności lwh. 
460 gm. Wampierzów.

Wartość szaeunkowa: 
ad a) 1800 kor., 
ad b) 9800 kor., 
ad c) 1750 kor.
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 240 kor., 
ad b) 46 kor. 66 h., 
ad c) 3 kor. 86 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Eadomyśl wielki, dnia 28 lutego 1914.

ftamaite obwieszczenia,
L. cz. Prez. 28/14 (20) (4223)

E d y k t .
W depozycie tus. sądu przechowana jest 

gotówka w kwocie 136 kor. 42 hal. na rzecz 
masy depozytowej Maryi Pietrzyckiej złożona 
dnia 21 lipca względnie 31 sierpnia 1848 w 
c. k. państwowej kasie depozytowej a pocho­
dząca z efektów Nr. 492 z 31 sierpnia 1848 
na 25.865 zł. 03 ct. C. h. i Nr. 240 z 21 
lipca 1848 na 28.605 zł. 53 ct. 0 . h. opie­
wających.

Ponieważ tutejszemu sądowi nie są wia­
dome osoby upełnomocnione do podjęcia te­
go depozytu przeto wzywa się je, by w prze­
ciągu jednego roku 6 tygodni i 3 dni licząc 
od daty niniejszego edyktu, zgłosiły swe 
prawa do tego depozytu w tutejszym sądzie 
i w należyty sposób je wykazały, w przeci­
wnym bowiem razie depozyt ten uznany zo­
stanie za przepadły na rzecz Skarbu Pań­
stwa.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego.
Wiśniowezyk, dnia 28 lutego 1914.

(5586 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dnia 28 marca 1914 został wpisany 
na listę adwokatów dr. Maryan Piotr Cho- 
łowiecki z siedzibą w Niemirowie.

P nesied lił się adwokat dr. Stanisław  
Nowodworski z Kołomyi do Kosowa.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 31 marca 1914.

(5670)
O g ł o s z e n i e .

P. dr. Karol Dawidowicz, adwokat w 
Eożniatowie, zgłosił zamiar przesiedlenia się 
do Stryja.

P. dr. Janusz Schiłfmann, adwokat we 
Lwowie, przesiedlił się do Komarna,

Z Wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 19 marca 1914.

L. cz. E. 995/13 (5 6 1 2 1

Tus. edykt z dnia 7 lutego 1914 E. 
995/13 prostuje "się w ten sposób, ze war­
tość szacunkowa realności lwh. 738 gm. Cie­
szanów wynosi 12.000 kor.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Cieszanów, dnia 1 kwietnia 1914.

L, cz. E. 7732/13 (5622)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Kredytu 
związkowego przedtem Banku związkowego 
w Stanisławowie odbędzie się dnia 15 kwie­
tnia 1914 o godzinie 11 przed południem 
w biurze Nr. 26, na zasadzie warunków licy­
tacyjnych, które się zatwierdza, licytacya 
następujących realności:

a) lwh. 1/2 221 ks. gr. Sapahów w skład 
której wchodzi pglk. 382 rola i pglk. 383 
łąka,

b j lwh. 1/6 223 ks. gr. Sapahów w skład 
której wchodzi pglk. 784 łąka,

c) lwh. 227 ks gr. Sapahów w skład 
której wchodzi pblk. 111 tudźież pglk. 334/3 
łąka i pglk. 339/3 i 345/4 rola,

d) i lwh. -1/2 235 ks gr. Sapahów w skład 
której wchodzi pglk. 324/1 łąka i pglk. 326/1 
rola,

e) lwh. 253 ks. gr. Sapahów w skład 
której wchodzi pglk. 321/2 rola i pglk. 322/3 
łąka,

f) lwh. 209 ks. gr. Sapahów w skład 
której wchodzi pglk. 753 łąka,

g) lwh. 525 ks. gr. Komarów w skład 
której wchodzi pglk. 920/1 rola,

L. cz. Nc. I. 26/14 (1) (5650 1—3)
E d y k t .

W sprawie ustalenia odszkodowania za 
grunta dodatkowo wywłaszczone pod budowę 
kanału Odra-Wisła, a położone w gminach 
Skawina i Samborek, ustanawia się dla wy­
właszczonych niewiadomych z miejsca po­
bytu, lub którym z jakiegokolwiek powodu 
odnośnych uchwał doręczyć nie można, ku­
ratorem ad actum p. Juliana Kulczyckiego, 
sekretarza magistratu w Skawinie.

Audyencyę celem zbadania i ustalenia 
okoliczności mających wpływ na wysokość 
odszkodowania mającego się zapłacić przez 
Skarb Państwa wyznacza się na miejscu dnia 
3 kwietnia 1914 w Skawinie o godzinie 10 
przed południem w Samborku o godzinie 1 
po południu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skawina, dnia 25 marca 1914.

L. cz. Ns. V. 41/14 (4942)
E d y k t .

W podpisanym sądzie znajdują się na­
stępujące przedmioty w przechowaniu, pocho­
dzące ze spraw karnych, o których nie wia­
domo czyją są własnością:

1. chustka duża stara wełniana,
2. bluzka stara męska,
3. bluzka watowana męska,
4. 3 kuferki podróżne,
5. harmonijka ręczna,
6. 9 strzelb starych,
7. 3 sieci na ryby,

8. para kamaszków (bucików) męskich,
9. 2 lejki,

10. stary kapelusz pluszowy,
11. wielki nóż kuchenny,
12. 2 pistolety dwururko we,
13. pistolet jednorurkowy.
Wzywa się osoby roszczące sobie pra­

wo własności do przedmiotów wyżej wyszcze­
gólnionych, aby w przeciągu roku od dnia 
zamieszczenia edyktu tego po raz trzeci w 
pismach publicznych zgłosiły się w podpisa­
nym sądzie i swoje prawa własności wyka­
zały, w przeciwnym bowiem razie przed­
mioty te sprzedane zostaną przez publiczną 
licytacyę, a cena kupna wniesiona zostanie 
do kasy rządowej (§§ 375, 376, 377, 378 i 
379 p. k.).

C. k. Sąd powiatowy.
Mielec, dnia 2 marca 1914.

L. cz. Ns. 121/14 (1) (5086)
E d y k t .

C. k. Sąd powiatowy karny podaje do 
powszechnej wiadomości, iż w tus. przecho­
waniu znajdują się przedmioty, pochodzące 
ze spraw karnych popełnionych w okolicy,
0 których nie wiadomo, czyją są własnością, 
a mianowicie: czapka szabasna, marynarka, 
kawałek czerwonego płótna, 6 palników do 
lamp, 2 pary kamaszków, kapelusz, młotek, 
scyzoryk, kozik, złota obrączka, 3 sznurki 
korali siekanych, 3 łyżeczki posrebrzane, 
płaszcz kolejowy, marynarka, 32 halerzy i 14 
fenigów, 2 brzytwy i różaniec.

Wzywa się zatem właścicieli powyżej 
wymienionych przedmiotów po myśli § 376
1 377 p. k., by w ciągu roku, licząc od dnia 
trzeciego ogłoszenia tego edyktu do sądu tu­
tejszego się zgłosili i swe prawo własności 
udowodnili, gdyż po upływie tego terminu 
sprzedaż powyższych przedmiotów w drodze 
publicznej licytacyi zarządzoną zostanie, a 
uzyskana kwota funduszowi przepadłości prze­
kazaną będzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Chrzanów, dnia 14 lutego 1914.

L. IX. a. 661 (5582)
E d y k t .

C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem  
do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą wywłaszczeniową 
w sprawie projektowanego oskałowania wału 
kolejowego wzdłuż brzegów Dniestru w km. 
115’100 do 115A60 linii kolejowej Sambor, 
Sianki, w gminie Strzyłki, odbędzie się dnia 
25 kwietnia 1914 do 1 maja 1914 i rozpo­
cznie o godz. 11 przed południem, na stacyi 
kolejowego w Strzyłkach.

Wykazy gruntów, które mają być wy- 
wywłaszczone, wraz z planami wyłożone będą 
stosownie do przepisu § 14 ustawy z dnia 
19 lutego 1878 Dz. p. p. Nr. 30, w urzę 
dzie gminnym w Strzyłkach, począwszy od 
dnia 7 kwietnia 1914 przez dni 14 do przej­
rzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. Starostwa w Starym 
Samborze lub przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uw zgę- 
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 28 marca 1914.

Za c. k, Namiestnika: 
G r o d z ic k i  w. r.

L. cz. C. III. 104/14 (5652)
E d y k t .

Przeciw Jiitcie Kremer, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w .Starym Samborze 
przez Joela Aschengraua, przemysłowca w 
Strzyłkach, pozew o wykreślenie prawa za­
stawu dla kwoty 800 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au­
dyencyę na dzień 24 marca 1914, o godzi­
nie 10 przed południem, biuro Nr. 12, II. p

Celem strzeżenia praw tejże ustanawia 
się p. adwokata dr. Franciszka Eaucha w 
Starym Samborze kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jiittę 
Kremer w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Stary Sambor, dnia 28 lutego 1914.

L, cz. IV. 47/14 (5651)
E d y k t .

W sprawie Mikołaja Zaremby, rolnika 
w Biliczu, powoda, przeciw niewiadomemu 
z życia i miejsca pobytu Michałowi Homzia- 
kowi synowi Mikołaja, rolnikowi z Bilicza, 
pozwanemu, pto 600 kor. i 40 kor. zpn. — 
ustanawia się dla niewiadomego z życia 
i miejsca pobjtu pozwanego kuratora w oso­
bie Mikołaja Oszczypka, rolnika i wójta 
z Bilicza.

Wskutek wniesionego pozwu wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 8-go 
kwietnia 1914, o godzinie 9 rano.

Tenże kurator zastępywać będzie po­

zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k, Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, dnia 28 lutego 1914.

L. cz. O. II. 112/14 (1) (5662)
E d y k t .

Przeciw Józefowi Synosiowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Tyczynie 
przez Pawła Sysicna pozew o 360 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną
rozprawę na dzień 3 kwietnia 1914, o godz,
10 przed południem, sala Nr. 4.

Celem strzeżenia praw wyżej wymie­
nionego ustanawia się p. adwokata dr. Idziń- 
skiego w Tyczynie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje"!

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyczyn, dnia 18 marca 1914.

L. cz. C. I. 14/14 (1) (4815)
E d y k t .

Przeciw Kondratowi Oharko, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Sokalu 
przez Eliasza Wolfa Strama pozew o 636 
kor. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 19 marca 1914.

Celem strzeżenia praw Kondrata Charko 
ustanawia się p. dr. Suchowerskiego w So­
kalu, adwokata w Sokalu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Kon­
drata Charko w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sokal, dnia 15 stycznia 1914.

L. cz. E. 951/13 (11) (4717)
E d y k t .

Stanisławowi i Katarzynie Wiszom 
z Eogożnicy w sprawie egzekucyjnej, toczą­
cej się przed c. k. sądem powiatowym w 
Głogowie przeciw Karolinie z Baranów Król 
i tow. o 4500 kor. zpn. — ma być doręczoną 
uchwała z dnia 1-go grudnia 1913 1. cz. E. 
951/13 (1), którą dozwolono licytacyi real­
ności lwh. 136 i 237 ks. gr. Eogożnica obj. 
Karoliny z Baranów Król własnych i 1/3 czę­
ści realności lwh. 266 tejże gminy Stanisła­
wa i Katarzyny Wiszów własnej.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Stanisław  
i Katarzyna Wiszowie przebywają, ustanawia 
się w celu strzeżenia ich praw kuratora w 
osobie p. adwokata dr. Łacheckiego w Gło­
gowie.

Tenże kurator zastępywać Dędzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Głogów, dnia 24 lutego 1914.

L. cz. II. 77/14 (1) (4302)
E d y k t .

W sprawie Fróhlicha w Trembowli,, 
toczącej się przed c. k. sądem powiatowym  
w Trembowli przeciw niewiadomemu z miej­
sca pobytu Janowi Pielichowi o zapłatę 650 
kor. zpn. — ma być doręczony pozew z dnia 
20 lutego 1914 1. cz. C. II. 77 14 (1) z ter­
minem na dzień 26 lutego 1914.

Ponieważ niewiadomo, gdzie pozwany 
Jan Pielich przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie p. 
dr. Jasińskiego, adwokata w Trembowli.

Tenże kurator zastępywać go będzie 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Trembowla, dnia 20 lutego 1914.

L. cz. C. III. 174/14 (1) (5643)
E d y k t

Przeciw Demkowi Maciukowi i Maryi 
Bojko zam. Maciuk z Wolicy baryłowej, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Eadzieehowie przez Kasę oszczędności i kre­
dytu w Eadzieehowie pozew o 500 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 18 kwietnia 1914, o godz. 
9 rano, sala Nr. II.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. adwokata dr. Ciska w Badzie- 
chowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Badziechów, dnia 27 marca 1914.
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L. cz. Prez. 826 18 P/14 (5548 8— 3)

O b w i e s z c z e n i e .
Jego Ekscelencya Pan Prezydent c. k. 

wyższego Sądu krajowego we Lwowie zamia­
nował dla pierwszej zwyczajnej kadencyi po­
siedzeń Sądu przysięgłych przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Samborze dnia 18 maja 
1914. o godzinie 9 rano się rozpoczynającej. 
Przewodniczącym c. k. Radcę Dworu i Pre­
zydenta Sądu obwodowego .Józefa Gołko- 
wskiego a zastępcami przewodniczącego Wi­
ceprezydenta Sądu obwodowego Józefa Jawor­
ski go i c. k. Radców Sądu krajowego Wła­
dysława Donichta, Jana Turkiewicza, Anto­
niego Koprowskiego, Kazimierza Piotrowskie­
go, Dra Konstantego Rybickiego, Włodzimie­
rza Kozakiewicza, Czesława Wójcickiego, Ju­
liusza Kołczykiewicza, Dra Jana Michała Bej- 
narowicza i Antoniego Węgrzyna.

Sambor, dnia 20 marca 1914.

L. cz. C. I. 72/14
E d y k t.

Przeciw Michałowi Bulinowskiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Haliczu 
przez Gustawa Andrusiewicza z Delejowa 
pozew o 227 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do rozprawy na dzień 8 go 
kwietnia 1914, o godz. 9 przed południem, 
w biurze Nr. 26.

Celem strzeżenia praw Michała Buli- 
nowskiego ustanawia się p. dr Kopystiań- 
skiego, adwokata w Haliczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mi­
chała Bulinowskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Halicz, dnia 26 marca 1914.

L. cz. C. III. 713/13 (1) (5647)
E d y k t.

Przeciw Henrykowi Prażmowskiemu i 
Józefowi Bijakowi, których miejsce pobytu 
iest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Rozwadowie ptzez Spółkę 
oszczędności i pożyczek we Wrzawach pozew
0 400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
8 kwietnia 1914, o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. dr. Jaroszewskiego, adwokata 
w Rozwadowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
Rozwadów, dnia 23 marca 1914.

L. J£Vii. 3182/70.

W
 nora

panujących w G-alieyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 28. marca do 4. kwietnia 1914.

Epizooeya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Kolbuszowa Krzątka (3 zagr.);

Pryszczyca Kraków Bieńczyce gm. i ob. dw, (14 zagr.);
Tarnobrzeg Dzików ob. dw. (3 zagr.);
Lwów Miasto Dzielnica III. (1 zagr.);

Bóbrka Bóbrka (1 zagr.), Pietniczany (1 zagr.), Wołoszczy­
zna (1 zagr.);

Bohorodczany Horocholina (1 zagr,);
Lwów Zuchorzyce (2 zagr.);
Podhajce Nowosiółką ob. dw. (1 zagr.);
Rohatyn Łuczyńce (1 zagr.);

Wąglik
Sambor BiSKOwi.ee (1 zagr.);
Skole Synowódzko Wyżne (1 zagr.), Tarnawka (1 zagr.);
Stanisławów Dubowce (1 zagr.);
Turka Libuehora (1 zagr.);
Złoczów Gołogóry (1 zagr.);
Żółkiew Artasów (1 zagr.);
Żydaczów Sulatycze (1 zagr.), Zabłotowce (1 zagr.), Żydaczów 

(1 zagr.);

Stanisławów Pobereże (1 zagr.);

Szelestnica Stryj
Tłumacz

Dołhołuka (1 (zagr.); 
Ostrynia (1 zagr.);

Turka Husne Wyżne (1 zagr.);

Śniatyn Mikulińce o,b. dw. (1 zagr);

Nosacizna
Sokal Hałowice ob. dw. (1 zagr.), Worochta ob. dw. (1 

zagr.);
Dzielnica VIII. (1 zagr.);Kraków Miasto

Bóbrka Budków (1 zagr.), Horodyszcze Królewskie (1 zagr.), 
Siedliska ob. dw. (1 zagr.);

Borszczów Cygany ob. dw. (1 zagr.);
Brzeżany Brzeżany gm. i ob. dw. (2 zagr.), Glinna ob. dw. 

(1 zagr.), Łapszyn (1 zagr.), Płotycza (3 zagr.), 
Słobódka (1 zagr-), Wierzbów ob. dw. (1 zagr.);

Brzozów Dydnia (2 zagr.), Dynów (1 zagr.);
Buczacz Dźwinogród (2 zagr.), Jazłowiec (1 zagr.), Soroki 

(3 zagr.);
Chrzanów Niegoszowice (1 zagr.);
Czortków Rosochacz (2 zagr.);
Drohobycz Hruszów (9 zagr.), Krynica (9 zagr.), Medenice (1 

zagr.), Modrycz (3 zagr.), Nahujowice (5 zagr.), 
Opary (1 zagr.), Ryeheioe (2 zagr.), Wacowice 
(5 zagr.);

Świerib u koni
Gródek Jagiel­ Zawidowice ob. dw. (1 zagr.), Zorniska ob. dw.

loński (1 zagr.);
Horodenka Ozernelica (9 zagr.), Probabin ob. dw. (1 zagr.), 

Siekierczyn ob. dw. (1 zagr.), Strzylcze ob. dw.

Husiatyn
(1 zagr.);

Tłusteńkie ob. dw. (1 zagr.);
Jarosław Leżachów (1 zagr.), Radymno (1 zagr.), Wysocko 

(1 zagr.);
Jaworów Jaworów (4 zagr.)
Kałusz Dołpotów ob. dw. (1 zagr.), Kałusz (3 zagr.);
Kamionka Stru- Busk ob. dw. (1 zagr.), Sokołów (1 zagr.);

j miłowa
I Lwów Tołszczów (1 zagr.), Zuchorzyce ob. dw. (1 zagr );
I Mościska Balice (2 zagr.);

Nadwórna Hawryłówka (1 zagr.), Strymba (1 zagr.), Wołosów  
(1 zagr.);

Peczeniżyn Peczeniżyn (1 zagr.);
Podhajce Horożanka (1 zagr.), Litwinów (3 zagr.), Rakowiec

(1 zagr.), Rosochowaciec ob. dw. (1 zagr.), Zasta­

Przemyślany
wcze ob. dw. (1 zagr.);

Hanaczówka ob. dw. (1 zagr.);

Episoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Świerzb u kjo n 1

: Rohatyn
i
i
5 Sambor 

Stanisławów

Stryj

| Tarnopol

Tłumacz 
Trembowla

Turka

Zaleszczyki 
Żydaczów 
Lwów miasto

Wścieklizna

Pomór świń

Róiyca świń

Borszczów

Brzeżany
Czortków
Dobromil
Jaworów
Kołomyja
Myślenice
Podhajce
Przemyślany
Sokal
Zborów
Kraków Miasto

Brody
Kamionka Stru 

miłowa 
Kraków 
Myślenice 
Śniatyn

Sokal
Tarnopol
Żółkiew

Bochnia
Brzesko
Chrzanów
Jarosław
Myślenice
Nowy Targ
Rohatyn
Żółkiew
Kraków Miasto

Bołszowee (1 zagr.), Bursz yn (2 zagr.), Czahrów 
(1 zagr ), Koniuszki ob. dw. (1 zagr.), Konko^iki 
(1 zagr.), Wasiuczyn ob. dw. (1 zagr.);

Bilinka Mała ob, dw. (1 zagr.), Radłowice ob. dw. 
(1 zagr.);

Chryplin (2 zagr.), Dubowce (4 zagr.), Kończaki 
Stara (1 zagr.), Kozina d  zagr.), Kreehowce gm. 
i ob. dw. (5 zagr.), Medueha gm. i ob. dw. (8 
zagr.), Międzyhorce (1 sagr.), Tustań (4 zagr.);

Chromohorb (4 zagr.), Lubieńce (3 zagr.), Łany So­
kołowskie (7 zagr.);

Jaakowce ob. dw. (1 zagr.), Proszowa ob. dw. (1 
zagr.);

Gruszka ob. dw. (1 zagr.), Stryhańce ob. dw. (1 zagr.);
Brykula Nowa ob. dw, (1 zagr.), Darachów (1 zagr.), 

Tiutków (4 zagr.):
Chaszów (1 zagr.), Komarniki (3 zagr.), Łomna (2 

zegr.);
Nyrków (15 zagr.);
Brzezina (1 2agr.), Rozdół (1 zagr,);
Dzielnica I. (1 zagr.);

Borszczó? (1 zagr.), Bileze Złote (1 zagr.), Szuparka 
(2 zagr.), Wołkowce (1 zagr.);

Płaucza Wielka, Rohaczyn Miasto (1 zagr.); 
Kolendziany, Ułaszkowce;
Rosenburg (1 zagr.);
Semerówka, Szkło (1 zagr.);
Czeremchów (1 zagr.);
Lubień (1 zagr.), Polanka (1 zagr.);
Rakowiec (1 zagr.);
Podusów (1 zagr.), Uszkowice ob. dw. (1 zagr.); 
Maehnówek;
Młynówce ob. dw. (1 zagr.);
Dzielnica XXI. (2 zagr.);

Ponikwa ob. dw. (1 zagr.);
Derewlany ob. dw. (1 zagr.);

Pleszów (1 zagr.);
Poręba (1 zagr.);
Bełełuja (2 zagr.), Chlebiczyn Polny (1 zagr.), Kra- 

snostawce (1 zagr.), Śniatyn (1 zagr.); 
Krystynopol (1 zagr.), Sokal (1 zagr.);
Czernielów Mazowiecki ob. dw. (1 zagr.);
Smereków (1 zagr.), Turynka (4 zagr.);

Szczytniki (6 zagr.);
Sterkowiec (1 zagr.);
Nowa Góra (2 zagr.);
Manasierz (1 zagr.);
Górna Wieś (1 zagr.), Stróża (1 zsgr.); 
Harklowa zagr.);
Dubrynmw (1 zagr.), Łuczyńce (1 zagr.); 
Glińsko (1 zagr.);
Dzielnica I. (1 zagr.);

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 4. kwietnia 1914.

L. cz. C. II. 129 14 (5564)
E d y k t.

Przeciw Mikołajowi Skoczylasowi, któ-

sądu pozew' o zapłatę kwoty 203 kor. 83 
hal zpn.

Na podstawie tego pozwu wyznaczoną 
została audyencya do ustnej rozprawy na 
dzień 16 kwietnia 1914, o godzinie 9 przed 
południem, w biurze. Nr. 2.

Ustanowiony kuratorem Marek Sowa, 
wójt w Zalesiu, będzia zastępywać niewiado­
mego z miejsca pobytu Mikołaja Skoczylasa 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki tenże w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Łańcut, dnia 21 marca 1914.

L. cz. C. II. 127/14 (1) (5629)
E d y t  t.

Przeciw Kaśce Serbia zam. Hudyk, któ­
rej miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c k. sądu powiatowego w Lisku 
przez Eustachego Serbina pozew o 278 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 9 kwietnia 1914, o godz. 
10 przed południem, w biurze Nr. 9.

Celem strzeżenia praw Kaśki Serbin 
zam. Hudak ustanawia się p. dr. Fichmana, 
adwokata w Lisku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie powyż 
wymienioną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lisko, dnia 20 marca 1914.

cz. C. III. 431/13 (3) (5630)
E d y k t.

Przeciw Naćce Terebeckiej, której miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 

c. k. sądu powiatowego w Lisku przez

Fedka Futryka pozew o 300 kor., 350 kor., 
80 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 9 kwietnia 1914, o godz. 
9 przed południem, biuro Nr. 12.

Celem strzeżenia praw Naćki Nehrebe­
ckiej ustanawia się p. dr. Fichim na, adwo­
kata w Lisku, kuratorem.

Tenl e kurator zastępywać będzie powyż 
wymienioną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lisko, dnia 17 marca 1914.

L. cz. C. II. 75/14 (1) (5627)
E d y k t.

Przeciw Antoniemu Gefert, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Lisku 
przez Kamilię z Regerów Sołowijowej pozew 
o własność gruntu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 9 kwietnia 1914, o godz. 
10 przed południem, biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw Antoniego Ge- 
ferta ustanawia się p. dr. Romana Witoszyri- 
skiego, adwokata w Lisku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie powyż 
wymienionego w rzeczonej spranie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lisko, dnia 12 marca 1914.

L. (5669)cz. O. I. 275/13 (2)
E d y k t.

Przeciw Jojchewoda Eichenstein, Ju­
dzie Herschowi 2-im. Eichenst inowi, Chai 
Chanie 2-im. Rokach, Liebe' Schapiera, Ma- 
rien Hagier, Ozyaszowi Eichensteinowi, Lie- 
bie Safrin, Mojżeszowi Eichensteinowi syDO- 
wi Symera Lipy, Józefowi Eichensteinowi 
i Pinkasowi Eichensteinowi, których miejsce

„Gazeta Lwowska" Nr. 77 z dnia 5 kw ietnia .1914,
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pobytu je s t nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Żydaczowie przez 
Sarę Ghanę 2-im. z Eicłm nsteiuów  Chasl po­
zew o uznanie praw a własności części parceli 
gruntowej lk 241 w Żydaczowie.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
sta ła  audyencya na dzień 9 kw ietnia 1914, 
o godz. 9 rano, sala rozpraw Nr. 11.

Celem strzeżenia praw Judy H irscba 
2-im, E ichensteina i tow. ustanaw ia s;ę p. 
dr. Jezejasza Rosenaaanna, adwokata w Żyda­
czowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie wy­
żej wym ienionych w rzeczonej spraw ie na 
ich koszt i niebez pieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żydaczów, dn a 30 m area 1914.

L. cz. Ne. XI. 47/13 (5477 3— 3)
E  d y k t.

W sprawie rozdziałowej rozwiązanego 
Stowarzyszenia „W zajemność11 w S tan isła­
wowie zatwierdza się przedłożony przez ku­
ratora  masy adw. dr. A rtu ra  M ellera projekt 
rozdziału funduszów tejże masy między by­
łych  członków.

W edług projektu rozdzieloną zostanie 
między byłych członków wspomnianego sto­
warzyszenia 8°/0 dywidenda w stosunku do 
wypłaconych przez nich kwot.

W ypłata odnośnych kwot uprawnionym 
zarządzoną zostanie po prawomocności n i­
niejszej uchwały.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Stanisławów, dnia 5 marca 1914.

L. cz. Ns. 626/14 (5578 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

0 . k. Sąd powiatowy w Żółkwi Oddział
III. podaje do powszechnej wiadomości, że 
w depozycie karnym  tegoż sądn znajdują się:

1. złoty zegarek o 2 kopertach,
2. gotówka w kwocie 3 korony, o któ­

rych n ie  wiadomo czyją są własnością.
Wzywa się niniejszem  właścicieli wyżej 

wymienionych przedmiotów, by w przeciągu 
roku, licząc od dnia trzeciorazowego ogłosze­
nia do sądu tutejszego się zgłosili i swoje 
praw a własności udowodnili.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żółkiew, dnia 28 m arca 1914.

L. cz. Ne. I. 358/13 (2) (4863 2 - 3 )
E  d y k  t.

W depozycie c. k. Sądu powiatowego 
w Pilznie znajdują się następujące od prze­
szło 30 la t zalegająee depozyta sądowe dotąd 
przez upraw nionych nie podniesione, a to 
w gotówce w Kasie oszczędności m iasta T ar­
nowa oprocentow anej:

„ . Num er kwota
Oznaczenie masy książeczki w kor.

W jgdor Kahl 61193 754-92
Szynal W alenty 91796 8-60
Krawiec Jan  ca. Górka Józef 91810 11-25
M arya Zalewska 92227 3-12
E ichhorn  H ersch ca. Ciesiel­

ska Gabryela 92228 5-31
Sadowski Józef 62239 131-92
W adas Apolonia z Lubczy 91797 56-71
Stachowicz Justyna ze Zwier- 

nika 91811 36-86
Stojak Stefan z Lubczy 91798 1-96
Kuta Jacen ty  z Lubczy 92299 19'49
Tokarski Kasper z Lubczy 91812 5-63
Ciepliński Sebastyan z Woli 

lubeekiej 61574 4305 04
Tesse B reindla ca. Sucher 

Dawid 60771 44 78
Storch Jakób ca. Iszler 

Izrael 90221 145-50
Jurgow ski A leksander spad­

kobiercy 92230 10 63
Cyboroń Stanisław  spadko­

biercy 61133 9 ’68
Hodyma A ntoni spadkobiercy 69253 2 -80
Jochym  W awrzyniec ca. Ruck 

Salomon 91800 7'39
Frachm an Józef ca. T inten-

fass A leksander 92237 6'92
Masa kredalna Berkowicza

Jerem iasza 91801 7-76
Kochanowski Ja n  ca. Żołądź

Adam 91802 41-01
W łaścicieli depozytów tych wzywa się, 

by w przeciągu roku, 6 miesięcy i 3 dni 
praw a swe do tychże w tutejszym sądzie 
zgłosili, donieśli i je  podjęli, inaczej fundu­
szowi przepadłości przyznane i wydane będą.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Pilzno, dnia 14 marca 1914.

Konkursa.
L. 1309,14 (5584 1 - 3 )

K o k k u r  s.
Wydział powiatowy Kamionecki roz­

pisuje niniejszem konkurs celem obsadzenia 
posady inżyniera drogowego z płacą roczną 
2800 koron, z dodalkiem aktywalnym 600

koron, tudzież z 3 czteroleciami po 300 kor. 
Za podróże urzędowe pobierać będzie inży­
n ier po 6 koron dyety i po 45 hal. od ki­
lometra.

Po roku zadawalającej służby uzyskać 
może inżynier stabilizacyę z prawem do eme­
rytury  a z czasem także wyższe pobory.

Podanie o nadanie posady tej obejmu­
jące przebieg życia kandydata wnoszone być 
mają do tutejszego Wydziału Rady powiato­
wej najdalej do 30 kw ietnia 1914.

Do podania dołączyć należy.
1. m etrykę urodzenia stwierdzającą, że 

nie przekroczył 40 lat życia,
2. świadectwo zdrowia,
3. dowody odbycia studyów politechni­

cznych i świadectwa złożonych obydwóch 
egzaminów państwowych.

Odbyta praktyka przy budowie i kon- 
serwacyi dróg, jakoteż dokładna znajomość 
w słowie i piśmie, obydwóch języków krajo­
wych jest niezbędnie wymagana.

Obaadzenie posady nastąpi zaraz po 
upływie konkursu.

Z W ydziału Rady powiatowej.
Kamionka str., dnia 31 m arca 1914.

W iceprezes: 
C e g i e l s k i .

L. 42.389/11. (5583 1— 3)
K o n k u r s

na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym:

1. w Zakopanem 3 z poborami 3 klasy 
3 stopnia, ryczałtem  546 koron rocznie na 
służącego i ewentualnem  wynagrodzeniem 
1800 koron rocznie za jazdy posłańcze 2 razy 
dziennie do urzędu pocztowego Zakopane 1 
i z powrotem,

2. w W itwicy z poborami 3 klasy 4 
stopnia i ryczałtem  504 kor. rocznie na słu­
żącego.

Podania należy wnieść do c. k. Dyre- 
kcyi poczt i telegrafów we Lwowie najpó­
źniej do 9 kw ietnia b. r.

Lwów, dnia 27 marca 1914.
P rezy d en t: 

W o p a t e r n i .

L. cz. Prez. 406/14 (4) (5616 1—3)
K o n k u r s .

Przy sądzie powiatowym w Dąbrowie 
je s t do obsadzenia posada stałego pomocnika 
kancelaryjnego.

W ymagana jest znajomość czynności 
kancelaryi sądowej i biegłe pisanie na ma­
szynie, a pożądana jest znajomość stenogra­
fowania.

Kandydaci i kandydatki m ają wnieść 
tu należycie udokumentowane podania naj­
dalej do dnia 20 kw ietnia b. r. pszy nałe- 
żytem wykazaniu wymogów z § 73 i § 2 L. 
T, 2, 4, 5, 6, 8 rozp. M inist. z d. 25 sty­
cznia 1914 Nr. 31 Dz. u. p.

C. k. Sąd powiatowy.
Dąbrowa, dnia 30 m arca 1914.

L. 6830/14 (5543 2 —3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady radcy sądu 
krajowego wyższego przy sądzie krajowym 
w Krakowie rozpisuje się konkurs z term i­
nem do 25 kwietnia 1914.

Podania o powyższą lub przy innym 
sądzie kolegialnym I. instancyi opróżnić się 
mogącą posadę radcy sądu krajowego wyż­
szego wnosić należy w przepisanej drodze 
służbowej do Prezydyum sądu krajowego w 
Krakowie.

Prezydyum Sądu krajowego wyższego.
Kraków, 30 m arca 1914.

L. cz. Prez. 189/14 (6) (5518 3 - 3 )
K o n k u r s .

Przy c. k. Sądzie powiatowym w Su­
chej jest do obsadzenia zaraz posada stałego 
pomocnika kancelaryjnego.

Od kandydatów jest wymagana biegłość 
w pisaniu na maszynie.

Podania kom petencyjne należy wnosić 
do 20 kw ietnia b. r. do naczelnictw a wy­
mienionego sądu.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego.
Sucha, dnia 30 m arca 1914.' /

L. cz. Prez. 218/14 (6) (5518 3— 3)
K o n k u r s .

Przy tutejszym sądzie jest do obsadze­
nia zaraz posada stałego pomocnika kance­
laryjnego.

W ymagana znajomość służby kancela­
ryjnej, oraz pisania na maszynęe.

Podania wnosić należy po dzień 8 kwie­
tn ia  1914 do naczelnictw a tutejszego sądu.

C. k. Sąd powiatowy.
Radomyśl wielki, dnia 30 m arca 1914,

L. cz. Prez. 213/14 (4) (5516 3 - 3 )
Sąd powiatowy w Skawinie przyjmie 

przyjmie stałego pomocnika kancelaryjnego 
od dnia 12 kw ietnia 1914.

Podania należy wnosić po dzień 8 kwie­
tn ia  1914.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego. 
Skawina, dnia 29 m arca 1914.

L. cz. Prez. 213/14 (6) (5522 3 - 3 )
K o n k u r s .

Sąd tutejszy przyjmie z dniem 14 kwie­
tn ia b. r. stałego pomocnika kancelaryjnego 
za dziennem wynagrodzeniem 2 kor. 65 hal.

W ymagana biegłość w pisaniu na ma­
szynie i znajomość m anipulacji.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego.
Żabno, 31 marca 1914.

L. cz. Prez. 119 14 (12) (5432 3 - 3 )
K o n k u r s .

Sąd powiatowy w Sądowej W iszni 
przyjm ie zaraz stałego pomocnika kancela­
ryjnego rutynowanego w sprawach karnych 
i umiejącego pisać na maszynie za normal- 
nem wynagrodzeniem.

Podania udukom entowane należy wno­
sić na ręce naczelnictwa.

Sądowa Wisznia, dnia 25 m arca 1914.

L. cz. Praes. 972 6. 6/14 (5388 3— 3)
K o n k u r s  

na dwie posady stałych pomocników 
kancelaryjnych przy c. k. Sądzie obwodowym 
w Jaśle  pod w arunkam i określonemi w § 73 
rozporządzenia całego M inisterstw a z 25 sty­
cznia 1914 Nr. 21 Dz. p. p.

Od kandydata wymaga się znajomości 
pisania na m aszynach Underwood i Schmidt- 
Prem ier, oraz biegłości w służbie kancela­
ryjnej.

Podania należy wnosić do dnia 10 kwie­
tn ia  1914.

Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego. 
Jasło , dnia 30 m arca 1914.

L. cz. Prez. 201/14 (6) (5403 3 - 3 )
K o n k u r s .

Przy Sądzie tutejszym jest do obsadze­
nia natychm iast posada pomocnika kancela­
ryjnego za norm alnem  wynagrodzeniem 2 
kor. 65 hal.

W ymagane je s t pismo na maszynie.
Udoknmentowane podania wnosić na­

leży do 15 kw ietnia 1914.
Naczelnictwo Sądu powiatowego.
Pilzno, dnia 29 m arca 1914.

Spadki.
L. cz. A  158/12 (5) (5485 3—3)

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomym.
C. k. Sąd powiatowy w Janow ie ogła­

sza, że dnia 4 kw ietnia 1912 w Zatoce zm arł 
Benedykt Rautk bez rozporządzenia ostatniej 
woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Ja- 
kóba Rautba nie je s t znane, przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego, zgłosił się w tu tej­
szym sądzie i w niósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącym i się dziedzicami i z kuratorem  adwo­
katem dr. Schrenzlem  ustanowionym  dla nie­
obecnego Jakóba Rautha.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Janów, rlnia .11 lutego 1914.

L. cz. A. 444/13 (8) (5506 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym.

C. k. Sąd powiatowy w M ielnicy ogła­
sza, że dnia 22 września 1913 w Mielnicy 
zmarł Zygmunt Stutzel bez pozostawienia 
ostatniej woli rozporządzenia.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Sala­
mona Stiitzla b rata  spadkodawcy nie jest zna- 
nem, przeto wzywa się go, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia niżej podanego, 
zgłosił się w tutejszym Sądzie i wniósł o- 
świadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem  A rturem  Gottesmanem usta­
nowionym dla nieobecnego Salamona Stiitzla.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
M ielnica, dnia 2 m area 1913.

L. cz. A. 441/13 (18) (5212 3 - 3 )
E d y k t.

O. k. Sąd powiatowy w Potoku złotym 
podaje do wiadomości, iż dnia 22 listopada 
1913 zmarł ks. Jakób Zatkalik, gr. kat. pro­
boszcz w Sokołowie nie pozostawiwszy wa­
żnego rozporządzenia ostatniej woli. •  

Ponieważ sąd ten  nie ma wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku je ­
go, przeto wzywa wzzystkich, którzyby za­
mierzali z jakiegobądź ty tu łu  prawnego ro­

ścić sobie prawo do spadku, by w przeciągu 
jednego roku od dnia niżej wyrażonego li­
cząc, zgłosili się z prawami swojerai do te ­
go sądu i wykazując swe praw a dziedzicze­
nia, wnieśli oświadczenie się dziedzicom, w 
przeciwnym bowiem razie spadek, dla które­
go tymczasem dr. Adam Borysiewicz usta­
nowionym został za kuratora spuścizny, prze­
prowadzonym byłby z tym i i tym przyznany, 
którzy oświadczą się dziedzicem i ty tu ł swe­
go praw a dziedziczenia wykażą, zaś część 
spadku nieprzyjęta zostałaby przez Państw o 
jako bezdziedziczną zabraną.

C. k. Sąd powiatowy,"Oddział III.
Potok złoty, dnia 6 m arca 1914.

L. cz. A  181/13 (5) (4920 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.
C. k. Sąd powiatowy w Ustrzykach za­

wiadamia, że w dniu 9 listopada 1886 w 
Łoboznie zm arł Wasyl false W alenty Begera 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tego spadku z ja ­
kiegokolwiek bądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym  sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spa­
dek, dla którego dr. Sckaffer, adwokat w 
U strzykach kuratorem  został ustanowiony, bę­
dzie przeprowadzonym z tymi i tym przy­
znany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
praw a dziedziczenia wykażą, część zaś spadku 
n ie  przyjęta, lub w razie gdyby do spadku 
nik t się nie zgłosił, cały spadek przypadnie 
Państw u jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, dnia 23 sierpnia 1913.

Amortyzacye.
G. Z. Nc. X. 893/14 (1) (5181 3 - 3 )

A m ortisierung.
A uf Ansuchen der Bronisława B arań­

ska in  Kraknu w ird  das Y erfahren zur A m or­
tisierung des nachstehenden dem Gesuch- 
steller angeblich in V e rk s t gerstenen  Be- 
zugscheines Nr. 40.719 iiber ein ital. Kreuz- 
los Ser. 880 Nr. 49, ein ungar. Dombaulos 
Ser. 8000 Nr. 54, ein Krakauerlos Nr. 66.176 
eingeleitet.

D er Inhaber dieses Bezugscheines wird 
daker aufgetordert, seine Rechte binnen 1 
Ja h r  geltend zu machen, w idrigens derselbe 
nach V erlauf dieser P ris t fur uuwirksam 
erkiart wiirde.

K. k. B >zirks Gericht, A bteilung X.
Krakau, am 25 F ebruar 1914.

L. cz. T, VI. 108/13 (2) (5247 3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek E m ilii L iebenheim er z Gdo­
wa wdraża się postępowanie celem amorty- 
zacyi rzekomo przez wnioskodawczynię zagu­
bionej książeczki wkładkowej Banku dla han­
dlu i przemysłu w Wieliczce na imię Em ilii 
L iebenheim er wystawionej, a na kwotę 1200 
kor. opiewającej, z daty 16 grudnia 1913 r. 
L. 1692.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu jeąnego roku 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu liczonego 
od dnia trzeciego ogłoszenia edyktu w gaze­
cie urzędowej książeczka ta za nieistniejącą 
uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny,
Oddział VI.

Kraków, dnia 25 lutego 1914.

L. cz. T. IV. 4/14 (2) (4774 3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Herscha Neumana wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa wzajemnych zali­
czek i oszczędności w Nowym Sączu Nr. 3796 
na kwotę 130 kor. opiewającej, a na imię 
Herscha Neumana wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra­
wami w ciągu 6 tygodni, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czasokre­
su za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 7 marca 1914.

L. cz. T. IV. 5/14 (2) (5172 3 - 3 )
W drożenie postępowania celem uznania 

za zmarłego, 
św iadek Wanio Skorodyński z OlchoW' 

ca, 62 łat liczący, przesłuchany pod przysięgi 
zeznał, że A safat Kulawczyk urodzony w Ol* 
ehowcu dnia 4 m arca 1836 roku i Anasta-
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zya Kulawezyk urodzona 18 kw ietnia 1839 
w Olchowcu, oboje dzieci Jan a  i Ewy z Zo- 
znlów Kulawczykó w , wyemig!OWTali przed 
przeszło 40 laty na Węgry i od tego czasu 
nie dali znaku życia o sobie, wszelki ślad o 
nich zaginął i nikomu w gm inie nie wiadomo, 
czy żyją i gdzie przebywają.

Tak samo prawie zeznał też świadek 
A ndrzej Hudek i to samo stw ierdził urząd 
gm inny w Olchowcu świadectwem z dnia 19 
stycznia 1914.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 u. c. 
przeto wdraża się na prośbę Jan a  Kulawczy- 
ka, słuchacza praw  w Olchowcu, postępowa­
nie celem uznania za zmarłych owych zagi­
nionych.

W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
dr! Michnikowi w Jaśle  wiadomości o powyż 
wymienionych Asa,fasie i Anastazy i Kuiaw- 
czykach, wzywając ich. aby przed niżej wy­
mienionym sądem stawili się lub w inny 
sposób uwiadomili o swem żyeiu,

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 15 kw ietnia 1915 rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłych.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 7 marca 1914.

L. cz. T. 4/14 (1) (4828 3 - 3 )
E d y k t,

Na żądanie Symche Dyma w Sanoku 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
książeczki wkładkowej Kasy oszczędności 
kró. woln. m iasta Sanoka, wystawionej w dniu 
28 października 1910 L. 5342 na kwotę 26 
kor. 98 hal. i na imię F reidy  Dym opiewa­
jącej, a rzekomo zaginionej.

W zywa się tedy każdego, ktoby odnośną 
książeczkę posiadał, aby się z takową w prze­
ciągu trzech miesięcy od ostatniego ogłosze­
nia niniejszego edyktu w sądzie tut. zgłosił 
i praw a swoje do niej wykazał, ileże po bez­
skutecznym upływie tego term inu książeczka 
odnośna za umorzoną i wszelkich skutków 
praw nych pozbawioną, uznaną będzie.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 10 m arca 1914.

L. cz. T. 2/14 (1) (5125 3 - 3 )
E d y k t.

Na wniosek Ozyasza Teichm ana, kupca 
w Rohatynie, wdraża się postępowanie amor­
tyzacyjne co do zaginionego weksla z daty 
Rohatyn dnia 1 stycznia 1913 na kwotę 1000 
kor. opiewającego, płatnego w sześć miesięcy 
od daty wystaw ienia przez Ozyasza Teich­
mana wystawionego, a Jakóba Bachmana 
dzierżawcę dóbr Kutce akceptowanego.

Posiadacza tego weksla wzywa Się, aby 
w przeciągu 45 dni, który to czasokres za­
czyna się z dniem, ogłoszenia tego edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej“ przedłożył tut. sądo­
wi ten weksel, gdyż po bezskutecznym upły­
wie tego okresu weksel ten uznany będzie 
za umorzony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Brzeżany, dnia 28 lutego 1913.

L. cz. T, YI. 6/14 (2) (5254 3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Katarzyny Gołąbkównej 
z Bochni wdraża się postępowanie celem 
amortyzaeyi rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej książeczki wkładkowej Powiatowej 
Kasy oszczędności w Wieliczce Nr. 18.157 
na kwotę 172 kor. 46 hal. opiewającej, a na 
nazwisko K atarzyny Gołąbkównej w ysta­
wionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swoimi prawami w ciągu 6 miesięcy, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu, liczyć się mającego od dnia 
trzeciego ogłoszenia edyktu w gazecie urzę­
dowej książeczka ta za n ieistn iejącą uznaną 
zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 28 lutego 1914.

L. cz. T. 6/14 (1) (5262 8 - 8 )
E  d y k t.

Na żądanie Berła Leiba Silberm anna 
w Jasienicy wdraża się postępowanie w celu 
amortyzacyi weksla z daty Jasienica dnia 6 
grudnia 1913 płatnego na dniu 6 m arca 1914 
na 600 kor. opiewającego, a podpisanego 
przez Bsnzjona Sehachnego jako wystawcę, 
a przez Berła Leiba bilberm ana jako przy- 
jemcę, a rzekomo zaginionego.

Wzywa się tedy każdego, ktoby odnośny 
weksel posiadał, aby się z takową w prze­
ciągu 45 dni od ostatniego ogłoszenia m niej­
szego edyktu w sądzie tutejszym  zgłosił i 
prawa swoje do niego wykazał, ile że po 
bezskutecznym upływie tego term inu weksel 
odnośny za omorzony i w sz-lkkh  skutków 
prawnych pozbawiony uznany będzie.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 10 marca 1914.

Ł, cz. T. V L  1/14 (2) (5249 3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek M endla M arguliesa z Ho- 
rcdenki jako cesyoiuryusza A braham a Leib:, 
Im berm anna z Horodenki wdraża się postę- 
powauie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę w zględni- prz1 z Abi abam a 
L eiba Im berm anna zagubionej policy aseku­
racyjnej Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie z dnia 25 marca 1892 L 
25 787, którą ubezpieczył się A braham  Leib 
Im beruiann na  kwotę 1000 złr. r. w

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu 1 roku 6 tygodni i 3 dni w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu liczonego od trzeciego ogłoszenia 
edyktu w gazecie urzędowej ta poliea za 
nieistniejącą uznaną zostanie.

C. k, Sąd krajowy eyw., Oddział VI. 
Kraków, dnia 25 lutego 1914.

L. cz. (5261 3 - 3 )T. 5/14 (1)
E d y k t.

Na żądanie W olfa Cyprysa, zastąpione­
go przez pełnomocnika A braham a Izaka E h r 
reicha w Rymanowie, wdraża się postępowa­
nie celem amortyzaeyi książeczki wkładkowej 
Towarzystwa kredytowego dla handlu i prze­
m ysłu w Rymanowie Nr. 373 wystawionej

n a  imię i nazwisko Wolfa Cyprysa, a opie­
wającej na kwotę 200 kor. rzekomo zagi­
nionej.

Wzywa się tedy każdego, ktoby odno­
śną książeczkę posiadał, aby się z takową 
w przeciągu jednego roku, sześciu tygodni i 
trzech dci od ostatniego ogłoszenia n in iej­
szego edyktu w sądzie tut. zgłosił i prawa 
swoje do niej wykazał, ileże po bezskute­
cznym upływie tego term inu książeczka od­
nośna za umorzoną i wszelkich skutków pra­
wnych pozbawioną uznaną będzie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 10 m arca 1914.

L. cz. Nc. I. 960/13 (5) (5480 3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Jana  W ojciecha Rybickie­
go w Brzesku wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacyi rzekomo przez wnioskodaw­
cę zagubionego kwitu depozytowego z dnia 
16 m arca 1909 wystawi nego przez c. k. 
uprz. Towarzystwo ubezpieczeń „G isela“, a 
na imię Jan a  W ojciecha Rybickiego opiewa­
jącego, stwierdzającego zdeponowanie policy 
tegoż Towarzystwa L. 34.794 i 34,795 na 
kwotę 600 kor,

Posiadacza powyższego kwitu wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami

w ciągu jednego roku, w przeciwnym bowiem 
rszie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące zostaną uznanie.

O. k, Sąd powiatowy, Oddział I. 
Brzesko, dnia 26 sierpnia 1913.

L. cz. T. VI. 2/14 (2) _ (5251 3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Pauliny San ternikowej z 
Krakowa, wdowy po ś. p. Franciszku Sani- 
teraiku, wdraża się postępowanie celem a- 
mortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej książeczki udziałowej Towarzystwa 
kredytowego rękodzielników i przemysłowców 
w Krakowie, opiewającej na kwotę 50 kor., 
a wystawionej na imię Franciszka Saniter- 
nika (Tom I I I , f. 913).

Posiadacza powyższej książeczki udzia­
łowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu liczonego 
od trzeciego ogłuszania w gazecie urzędowej, 
książeczka ta  za nieistniejącą uznaną zostanie.

O. k. Sąd krąjoww cywilny,
Oddział VI.

Kraków, dnia 26 lutego 1914.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
Ruch poc iągów  kole jow ych

oT oo-w -I^ K ioóą .cy  d n i s m  ±  m a j a  ± © 1 3  r . 
według czasu średnio-europejskiego

Przychodzą do Lwowa:
n a  d w o r z e c  g ł ó w n y :

Z K rakow a: 2 2 2 , 542, 622[j), 725, 8 4 5 , 955, 110*), 1 2 5 , 
2 2 0§), 530, 751f), 8 2 5 , 940 

*) z Tam owa. §) od 15 m aja do 30 września włącznie 
codziennie.

f )  z Gródka Jagiell. od 1 czerwca do 30 września 
włącznie codziennie. □ )  z Mościsk,

Z F od w o ło ezy sk : 715, 1J25, i 47 §), 2*5 , 525, loso, i o « f )
t )  z Krasnego, §) od 15 maja do 30 września włącznie

codziennie.
’£  C w rn io w lee : 1 2 0 7 , 523ff), 548*), 740, i028f), 1 4 5 , 535,

6 *1, 926
*) ze Stanisławowa, f )  z Kołomyi, f f )  z Ohodorowa 

w każdy następny dzień po niedzieli i święcie.
Ze S tr y ja : 720, 900, 1140, 620, 1100, H42§)

§) od 15 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­
dziele i rz. kat. święta.

Ze S am b ora: 745, 955, 148, 830
Ze S ok a la : 705, 100, 788 
Z Jaw orow a: 804, 420 
Z P o d h a jc e : l l i o ,  1020 
Ze Hte.iauowtt: 950, 630

asa  d w o r z e c  „ Ł w ó w - P o d z a m c z e “ :

Z P o d w o ło czy sk : 656, 1105, l a s * ) ,  l » s ,  506, I 0 j j ,  lOjAf)
f )  z Krasnego. *) od 15 maja do 30,września włącznie 

codziennie,

Z P od h ajce  i  726*), 1049, 1001, igoo§)
*) z W innik. §) z W innik tylko w sobotę.

Ze Stojan ow a: 931, 611,

n a  d w o r z e c  „ L w  ó  w - l f y  c z a k  6  w  " i :

Z P o d h ą je c : 708*), 1031, 303*) 941, 1143§)
*) z W innik, §) z W innik tylko w sobotę.

Odchodzące Lwowa:
z  d w o r c a  g ł ó w n e g o :

D o K rakow a: 1 2 3 5 , 835, 8 2 5 , 832, I26f), 2 0 » § ), 24 5 ,
340*), 550, 7 0 0 , 730, 1110

*) do Rzeszowa, §) od 15 m aja do 30 w rześnia włącznie 
codziennie, f )  do Gródka Jagiell.

D o P o d w o ło czy sk : 608, 1040, 2 0 0 , 2 4 5 § ), 255f), 840, 1115
f )  do Krasnego. §) od 15 m aja do 30 września włącznie 

codziennie.
Do C zern io w iec : 2 « ,  610, » io ,  1003, 2 so , 3 1 2*), 552f), 

750ft), 1100
*) do Stanisławowa, f )  do Kołomyi, f f )  do Cbodorowa 

w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem.

D o S t r y j a : 725, 1002§), 150, 650, 815, 1125
§) od 15 czerwca do 8 września włącznie tylko w n ie­

dziele i rzym, kat. święta.
Do Sam b ora: 652, 905, 3-50, 1056 
Do S ok ala: 750, 235, 750, 1135*)

*) do Rawy ruskiej (tylko w niedziele)
Do J a w o r o w a : 840, 681 
Do P od h ajd c: 555, 453 
Do S to jan ow a: 805, 600

% d w o r c a  „ Ł w ó w - F o d ® a m c z e “ :

D o F o d w o lo ta y sk : 623, 1100, 3 4 4 , 3 5 8 *), 3 i2 f), 902, 
1133

f )  do Krasnego, *) od 15 maja do 80 września włącznie 
codziennie.

D o P od łm jec: 609, 134*), 515, 1040§)

*) tylko do W innik, §) do W innik tylko w sobotę.
D* S to ja n o w a : 822, 617.

3. d w o r c a  , J .w ó w - Ł j u i i e a k ó w l>:
D o P o d h a jc e : 628, 153*}, 536, 745*), 1059§)

*) tylko do W innik. §) do W innik tylko w sobotę.

o

u a  d w o r z e c  g ł ó w n y :
li  B r& u sk o w ie ; codziennie 655

codziennie: od 1 m aja do 30 września 726
od 1 czerwca do 31 sierpnia 837, 1100, 341, 
515, 930

w niedziele i św ięta rzym. k a t , : od 1 maja do 31 maja 
341, 930
od 1 czerwca do 31 sierpnia 154

rŁ  J a n o w u :
codziennie: od 16 maja do 15 września 911  ̂

od 1 czerwca do 31 sierpnia 125. 
w niedziele i święta rzym. kat. od 11 maja do^31 sier­

pnia 1010.
Z L u b ie n ia :  w niedziele i święta rzym, kat. od 11 maja/do 

8 września 9£2
Z W in a tk  : tylko w/sobotę..TS&Rj

P o c i ą g i  l o k a l n e .
z  d w o r c a  g ł ó w n e g o :

Do B rsu e h o w ic : codziennie 600
codziennie: od 1 maja do 30 w rześnia 421

od 1 czerwca do 31 sierpnia 724, 1005, 225, 
615, 835

w niedziele i św ięta rzvm. k a t . : od 1 maia do 31 maja 
225, 835
od 1 czerwca do 31 sierpnia 1247

Do J a n o w a :
codziennie: od 16 maja do 15 w rześnia 303

od 1 czerwca do 31 sierpnia 1015. 
w niedziele i święta rzym. kat. od 11 maja do 31 wrze­

śnia 111

Do L u b ie n ia :  w niedziele i św ięta rzym, kat, od 11 maja 
do 8 września 225

L WAGA. Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym  drukiem, Godziny nocne od 600 wieczór do 559 rano, Eą ozna­
czone podkreśleniem liczb minutowych,



C. k. uprzyw. | j | |  Galie. Akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w e  L W O W I E .

FILIE:
Krakowie
Czerniowcach
Tarnopolu

KAPITAŁ AKCYJNY 20,000.000 kor. 
REZERW Y 11,025.000 kor.

EKSPOZYTURYa
Stanisławowie
Podwoloczyskach
Nowosielicy

Kantor wvmionv kMpû e * sprzeda-*eIW j l l t l W l t j  wszelkie papiery wartościowe i

Zlecenia giełdowe
monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzy­
stępniejszymi warunkami i 

udziela wszelkich informacyj co do pewnej i korzystnej lokacyi 
kapitałów. — W szelkie kupony i wylosowane papiery 
wartościowe wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. —  
Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papie­
rów podlegających losowaniu. —  Ubezpieczenie losów  
przed stratą z powoda wylosowania.

Oddział depozytowy przyjmuje wkładki na ra­
chunek bieżący od £> 00  

koron począwszy, oprocentowuje takowe po prc. od sta, wy­
daje na wkładki książeczki. —  Kwoty do 5000 koron wy­
płaca bez wypowiedzenia.

Wynajmuje za opłatą kwartalną, półroczną lub roczną

Schowki depozytowe
wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie 
bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, 
dokumenta i kosztowności.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
cz łonków

T ow arzystw a zaliczkow ego w Śniatynie
Stow. zarejestr. z nieogr. poręką

odbędzie się

dnia 22 kwietnia 1914 o godz. 3 po poł. w lokalu własnym.
Gdyby w oznaczonym czasie nie zebrał się przepisany § 86 statutu kom­

plet członków, odbędzie się następne Walne Zgromadzenie z tym samym po­
rządkiem i w tym samym dniu o godzinie o god/. 4 po południu, bez względu 
na ilość członków obecnych.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostataiego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1918.
8. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryum.
4. Wniosek Rady nadzorczej co do podziała czystego zysku za rok 1913.
5. Sprawozdanie Rady nadzorczej co do dokonanego wyboru jednego za­

stępcy dyrektora w myśl § 16 statutu.
6 Wybór osobnej komisyi rewizyjnej z 8 członków do zbadania zamknię­

cia rachunków na 1 rok § 54 statutu.
7. Wnioski członków.
Zamknięcie rachunków i bilans za rok 1913 wyłożone są w myśl § 54 

stat. w biurze Towarzystwa, gdzie w godzinach urzędowych przeglądać je 
można.

Z Rady nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego.
Aniatyn, dnia 2 kwietnia 1914.

Sekretarz: ' P rezes:
Ks. M. Borow y w. r. Z erygiew iez  w. r.

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do wzzyztklek s taeyj  
kolejowych w Galicy! i Bukowinie

p r z e z  M. F I S C H L E R A
Dorna 3 kor., z prze tyłką pocztową 2 kor. 10 hal., zm

pobraniem 2 kor* 55 bal.
Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 

Lwów, Jagiellońska 1. 3.

Najstarsza i najpoczytniejsza ilustracya polska

TYGODNIK Przeszło tysiąc strouie tekstu i przeszło 
dwa tysiące ilustracyi rocznie.

55 lat 
iBtnienia ] I L L U S T R O W A N Y

„TYGODNIK ILLUSTROWANY" w r. 1914 zamieści najnowszą świetną powieść

Henryka Sienkiewicza ,,LEGIONYlfi
część pierwsza „ W  K R A J U K, część druga „ P O D  D Ą B R O W S K I M 1* 

wspomnienia legionisty, z szeregiem wielkich ilustracyi W. Kossaka.
Powieść „ L E G I O N Y 66 „Tygodnik Ulustrowany" zaczął drukować w grudniu r. 1913. 

Nowi prenumeratorzy początek powieści mogą nabywać po 30 hal. Z przesyłką 40 hal.
Nadto „Tygodnik Illustrowany" w r. 1914 drukować będzie najświeższą powieść 

Włod. Perzyńskiego „ Z Ł O T Y  INTERES" oraz dokończenie powieści Wacława Sieroszew­
skiego „BIENIOWSKI".

r

Artykuły wstępne, naukowe, społeczne i literackie pierwszorzędnych publicystów :j lite­
ratów polskich. — Stałe przeglądy wystaw naszych z udziałem wszystkich malarzy pol­
skich i obcych. — Ilustracye odźwierciadlające zdarzenia chwili bieżącej. — TEART, 

SZTUKI PLASTYCZNE. -  PIŚMIENNICTWO OBCE. V«ł

W r. 1914 wszyscy prenumeratorowie roczni „Tygodnika Ulustrowanego oprócz 52 
numerów pisma otrzymają t»rz dopłaty:

12 tomów „Ciekawych Powieści" „Przegląd Bibliograficzny"
Zeszyt albumowy 

„Świat Dziecięcy" z rycinami kolorowanemi, jako premium nadzwyczajne.

Prenumeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika Ulustrowanego" we Lw o w ie : 
m .  Jagiellońska 3 , oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 

Warunki prenumeraty:
W  GalicyI z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7-20 kor. z oprawą kBiążek 8-70 kor.
„ „ 17140 kor.

kwartalnie
półrocznie
rocznie

W e  L w o w ie :
6'80 kor. z oprawą książek 8-30 kor. 

13-60 kor. „ „ 16-60 kor.
-27-20 kor. „ „ 33 20 kor.

półrocznie 14-40 kor.
rocznie 28 80 kor.

Wydawcy: Gebethner i Wolff. — Redaktor naczelny: Dr. Józef Wolff. 
Odpowiedzialny za Redakeyę we Lwowie: Artur Sehroder. 

Przyjaciół naszego pisma prosimy uprzejmie o polecenie niniejszego prospektu.

34-80 kor.

Knryer kolejowy C ena 40  h a lerzy .
Biur® dzienników S t Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska L 3.



Pierw szorzędna  pracownia sukień damskich

, , J O L A N D A “  Lwów, ul. Gltor̂ żczyzny 22, II. piętro.
Prowadzona przez fachowo wykształcone za granicą siły, wykonywa w najkrótszym czasie 
najstaranniej — po cenach umiarkowanych — angielskie i francuskie kostyumy, suknie 
balowe, wizytowe i spacerowe wedle najnowszych żurnali i wzorów zagranicznych. — Su­
knie żałobne wykonywa w 24 godzinach. Wszelkie dodatki do sukień są do wyboru. — 

Z prowincji wystarczy przesłać stanik na miarę.

Z dniem 28 marca b. r. otwarty został 
w e Lwowie, ulica Sykstuska 1. 8

Nowy skład wędlin
PODKARPACKIEJ FABRYKI 

WYROBÓW MASARSKICH W SAYOKU.
W ędliny wszelkiego gatunku najprzedniejszej jakości, a jako specyalność:

kiełbasa sanocka czysto wieprzowa
szynki nadzw yczaj dobrej m ary n a ty  i w sze lk ieg o  

rodzaju  p a sz te ty .

Ponieważ wyru by sanockie zostaiy w całym kraju i po ya granicą uznane 
za najlepsze, przeto marny nadzieję, że Szanowna P. T. Publiczność będzie z 
nich zadowoloną

Wszelkie zamówienia na święta podejmuje już obecnie 
zarząd w lokalu podanym. 

Dla odsprzedawców znaczny rabat.
S k ład y  w yrobów  m a sa rsk ic h :

W ie d e ń : Fugbachgasse 19, Muhlfeldgasse 9. —  K ra k ó w : Szewska 9.
R zeszów : Kościuszki 26.

Z poważaniem:
Z. MIKOŁAJSKI i Spółka.

i

za pomocą gorącego powietrza
ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
/9 kilo kawy palonej Melange Nr. 1.............................................. 1 kor. 80 hal-
k  „ „ „ „ Nr. I I  2 kor. — hal.
■/* „ „ „ „ Nr. II I ........................................ 2 kol. 30 hal.
i i  „ „ „ „ Nr. IV.........................................2 kor. 60 hal.
/s „ „ Melange cesarska Nr. U  3 kor. — hal.

poleca

Handel herbaty i kawy

E d m u n d a  m e d i a
we Lwowie, Teatralna 3.

Naprzeciw Katedry.
m m li

PORTRETY
Adama Mickiewicza 

Ks. Józefa Poniatowskiego 
Jana Dąbrowskiego 

Tadensza Czackiego
reprodukcye ze słynnych portretów

w gustownych ramach szkłem

są  do nabycia po 8  koron
w biurze ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska I. 3.

Za porto i opakowanie na prowineyę dolicza się 1 koronę

W edług uchw ały odbytego na dniu dzisiejszym  4 4  W alnego Zgrom adzenia Akcyo- 
naryuszy W IEDEŃSKIEGO BANK U ZW IĄZKOW EGO w e Wiedniu, począw szy od dnia 
5 kw ietn ia b. r. w ypłacają  za  zwrotem  kuponu za  rok 1913 od każdej akcyi na

*

200.—  złr. czyli 400.—  Koron opiewającej,
d y w i d  e s i d y

s ł s ł  r .

Trzydzieści dwie t a n
We W iedniu : likwidatura Wiedeńskiego Banku Związkowego, I. Schot- 

tengasse 6, oraz kasy depozytowe i kantory wymiany w poszcze­
gólnych dzielnicach;

^  Aussig n. Łabą, Białej, Bernie, Bożen, Budapeszcie, Budziejowi- 
oach, Cieszynie, Celowcu, Cieplicach czeskich, Czerniowcach, Droho­
byczu, Friedek-Mistek, Gracu Insbrucku, Karlsbadzie, Karniowie, Kon­
stantynopolu, Krakowie, Lwowie, Marienbadzie, Meranie, Nowosielicy 
^Ustr., Padubicach, Pilznie czeskiem, Pradze, Prościejowie, St. Pól- 
len, Przemyślu, Solnogrodzie, Smyrnie, Stanisławowie, Tarnopolu, Tar­
nowie, Yillach, Wiener Neustadt, Zagrzebiu, Zwittau, Zakłady filialne 
Wiedeńskiego Banku Związkowego;
^  Tryeście: Banka Commerciale Triestina;
^  Berlinie: Deutsche Bank i Dresdner Bank;

w D reźnie: Dresdner Bank i Deutsche Bank Filiale D resden; 
w Frankfurcie nad Menem: Deutsche Yereinsbank, Deutsche Bank 

Filiale Frankfurt a. M.; 
w Stuttgarcie: W urttembergische Yereinsbank; 
w Monachium: Deutsche Bank Filiale Munchen i Dresdner Bank Fi­

liale M iinchen;
w Zurychu: Schweizerische Kredit-Anstalt, Schweiz. Bankverein; 
w Bazylei: Schweizerische Kreditanstalt, Schweiz. Bankverein i Ac- 

tieugesellschaft von Speyr & C o ; 
w Genewie: Schweizerische Kreditanstalt, Schweiz, Bankverein.

Kupony pgają być zaopatrzone na odwrotnej stronie podpisem po­
dającego i spisane na konsygnacyach na blankietach wydawanych w 
miejscach wypłaty kuponów.

Wiedeń, 4 kwietnia 1914.
W iedeński B ank Związkowy.



WINA koniaki, śliw ow ice, ru- 1^ ■ 1 1 ■ r
my, znakom ite  szam - I ł  i  0  0  1 Cl

16

pany i w yb orn ą  o l iw ę  
p o le c a ją  na ś w ię ta

i P rp ió
w e  L w o w i e ,  prasy  n i .  C a ia m ie e k ie g ©  1. 8 .

polecam y

Znakomite piwo Daszkowe i beczkowe
o k oc im sk ie

brow aru  bar. Gofza w Okocimie.
J a s n e  m arco w e  

99 e k sp o r to w e
Ciem ne bok

p o r te rJ9

p ik n e d s k ie
ze  znanego piSzneńskiego brow aru  
akcyjnego „2  d r ó j  C e s a r s k  i“ .

J a s n e  L eżak
99 e k sp o r to w e

Ciem ne B aw ar
oKisaraat—

Ostrzegamy P. T. Odbiorców, że te gatunki 
piwa sprzedaje  się jedynie we flaszkach, 
zaopatrzonych w naszą  markę o c h r o n n ą : 0

Każdą inną flaszkę należy odrzucić, jako  że nie zaw iera  
ona piwa powyższych brow arów . Flaszki napełniane 
elektrycznie najnowszemi apara tam i,  s ą  idealnie czy­

ste , piwo nie t ra c i  na jakości i smaku.

0ZYA-1Z W IXEL I SYN
c. k. a u s tr .  i król. rum. dostaw cy  nadworni

tylko ulica

BOGUSŁAWSKIEGO 9.
T e le f o n  N r .  6  i 1 4 9 . — A d r e s  t e l e g r .  „ W is e ls y n a

N a  e a iy m ^ i ie c ie  
rozpowszechniona' 

wśród ludów 
wszystkich krajów 
I narodów jest od 
lat 23 Kathrelnera- 

Kneippa 
kawa słodowa.

mmmm U milionów rodzin jest Kath- 
reinera kawa codziennym  
napojem na śniadanie i aa
podwieczorek.

Cóż moi© l©fJ©i 
przemawia! za dobrocią, 
przyjemnym smakiem i 
taniością tego najlep­
szego produktu zastę­
pującego kawą i najlep­
szego dodatku do  kawy 

zwykłej.

STAMPILIE
kauczukowe i metalowe
dla c. k. s ą d ó w , sta ro s tw ,  
u rz ę d ó w  p o d atk ow y ch  i t. p., 
NUW 1ERATORY w ra z  z dato­
w n ik am i do p rezen tow an ia  
ak tów , m arki p ie czą tk o w a -  

ne, obcęg i do plom b, 
w y k o n u j e  n a f t . n i e j

MAKS (JLASEIiMAN, rytownik.
Lwów, ul. S ykstuska  19, te lefon 1585. 

O dznaczony  M E D A L E M  R Z Ą D O W Y M .  
Cenniki bezp ła tn ie .

Zmiana lokalu!

KOPERNICKI i Syn
o p t y c y  i  m e c h a n ic y

przenieśli dnia 1 lutego 
1913 swoją pracownię 
skład iowardw optj- 
c«nycb i m e c h a n i ­
cznych do nowego sklepu 

przy ulicy

Hetmańskiej 1 . 10.
(O b o k  K a w ia r n i W ie d e ń s k ie j ) .

Dla niedokrewnych:
Wino Vidovo i K arlow ickie, 
Lecznicze wina Tokajskfe .

Prawdziwe materye berneńskie
Sezon wiosenny i letni 1914. 
i  K r p  o  n  . 

rntr. 3 10 długi U £uPon 2 £010n
kompletny garnitur L  k^ ° “ \°5

męzki 1 kupon 17 koron
surdut, spodnie i kamizelka 1 kupon 30 koron

kosztuje t y ł k u  
1 kupon na czarny ubiór salonowy 20 k or., 
tudzież materye na zarzutki, loden dla tury­
stów, kamgarny jedwabne, materye na suknie 
damskie rozsyła po cenach fabrycznych, zna­

ny jako rzetelny i solidny
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  SU K N A

SIEGEL-IMHOF w BERNIE (Morw)
(Próbki darmo i  opłatn ie).

K orzyści dla prywatnych odbiorców, wynika­
jące ze sprowadzania w prost sukna od firmy 
Siegel-Imhof są znaczno. Stale, najtańsze 
ceny. W ielk i wybór. Ściśle według próbek, 
najdokładniejsze wykonanie nawet małych zle­

ceń przy zupełnie świeżym towarze.

Księgarnia Polska
we Lwowie, nłica Akadem icka I. 2 a,

poleca dzieła pedagogiczne

P. R E U S S N E R A
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkole i  Domu bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, z objaśnieniem wymowy i kluczem p. t.:

A M O U C Z E K
Polsko-niem iecki kurs I-azy kor. 2 40, 

kurs Il-gi kor. 4-80.
Polsko-Francuski kurs I-szy kor. 3 60,

kurs Il-g i kor. 9'60.
Polsko-Angielski kurs I-szy kor. 2-30, 

kurs Il-g i kor. 3-60.
Polsko-Rosyjski kurs I-szy kor. 4'20 

kurs Il-g i kor. 5-40.
Bezpłatne zeszyty wysyła księgarnia po nade­

słaniu 15 hai. na porto.

1)0 zaw ieran ia  ubezpieczeń  ż y c io ­
w ych  posagow ych , na ren ty , lu d o­
w ych  i  d la  d z iec i pod nader k o ­
r z y stn y m i w a ru n k a m i, n lsk ic m i  
p rem iam i, nadaje sio  najhardziej

A Ł Ł I A N Z
A kcyjne Towarz. u b ezp ieczeń  na  

ży e ie  i  ren ty .
F ilia  d la  U a llcy l i  B ukow iny  

Lwów, ul. Zimorewicza I. 5. I. p
Zdolnych i rutyn, agentów poszukuje się.

W T S I E W K I
\ najlepszych herbat pół klgr. 2 kor.

60 hal. i 3 kor. 20 hal. 

poleca handel herbaty i kawy
Edinimda Riedla, Lwów.

I . w A w ,  ml. A k a d e m ic k a  8 .
.'Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Juliann DĄBROW SKIEGO
kapuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie. 
Zlecenia załatwiać możną poczta i przez koreap.

f i p m y  i
D id o lU  i P rp ió

^ i l l l l i l l l l S l l ^ S i l l l l B l i l l l l H l
E g R ząd ow o  u p raw n ion a

® F abryka wód m ineralnych sztucznych
ca i sp ecy a ln y ch  leczniczych
B B  pod firmą

"  K .  R Z A C A  I C W A ^ K I
^  w Krakowie, ul. św. Gertrudy 1. 4
_  wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

m W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: B iliń sk ie j, G leshU blersk leJ , 

S e lte rsk le j, V ich y , IM aryeribadzklej, H om burg , K iss ln gen , tudzież 
_ _  S P E C Y A L N E  LE C ZN IC Z E , jak  litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 

norm alne w o d y  m inera lne  z przepisu prof. J a w o rsk ie g o .

„a, Sprzedaż cząstkowa w  apteicach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco.

m i m i m i m i B i i i i  a i a m  i i i i b
___ _    T   u | | ---- —   ................... , | n i ni  --------------  ■ _ _ !___  _______

otrzymać można także u firm : Pruksz, Leona Sapiehy 23. — Kotoński, Zyblikiewicza 47. —■ 
Keieman, Zielona 31. — Kozłowski, Gródecka 35. — Zaniewski, Kochanowskiego 20. —■' 
Iloch, Łyczaków 50. — Litdl Potockiego 32. — Pietrzycki, Mikołaja 9. — Leuik, Mickie­
wicza 9. — Bursztyn, Pełczyńska 8. — Baj tata, .Bema 18. — W nuk, Lenartowicza 11. 
Maksymowicz, Sokoła 1. — Knpferschm idt, pi. Bema 1. — Sygniówka: Tomoń. 
j Restauracya przy rogatce Łyczakowskiej.

Tx drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon 527.


